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We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerz,

Z p rzesy łką pocz w kraju 
i moi. archii:

mlesięcT. 2 K. 5 0  h. [I z 2-krot. 3 K. -  h. 
kwartał. 7 K. 5G h. ™ wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. j| pocztow 3 gK. _  h,
"V Niemczer^: miesięcznie 4 Kor. 
V. innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11— 15.

w y c h o d z i  p a z y  d z i e n n i ©

C e n y  o g ł o s z e ń .
O głoszenia  (inseraty) za 1 wiersi 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N ades łane  za wiersz petitowy Iud 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nek-ologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o śluDach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i  Kor. za wiersz 
Drobne og łoszenia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szcm pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. Dopołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny A h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych ręk op isów  nie zwraca się

Rękop.sy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i jabioru  pisma, ogłoszenia i re«.i jj'[acye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admniistricy. /W.
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Trzecia Duma.
Dziś otwarcie trzeciej Dumy, wybranej według 

oktrojowanego w d. 16 czerwca D. r. prawa wy­
borczego.

Nazwiska posłów ze wszystkich prawie okręgów 
są wiadome, prasa rządowa i partyjna dokonała podzia­
łu ich między poszczególne partye i kierunki, pomimo 
to jeanak ani właściwa fizyognomia, ani taktyka, jakiej 
Duma będzie hołdowała, bynajmniej nie są jasne

Na 142 posłów, zaledwie około 60 było członka­
mi Doprzedmej Izby, zaś z pierwszej pozostało jedynie 
7-rr.iu (posłów polskich nie liczymy), reszta to ludzie 
nowi, nie wiadomo co z sobą przynoszący. Trzeba zaś 
mieć na uwadze, iż stronnictwa rosyjskie nie wyszły 
jeszcze z powijaków, nie posiadają ustalonych metod 
postępowania i tradycyi; wobec tego napływ nowych lu ­
dzi nabiera znacznej doniosłości i może z dawnego 
stronnictwa nic, prócz nazwy nie pozostawić. Podział 
więc i kwalifikacya według dawnych szematów ma co- 
najmniej wątpliwą wartość.

Pewne jest tylko to,, że w obecnem przedstawi­
cielstwie rosyjskiem przewagę ma prawica, składająca 
się ze skrajnych reakcyonistów, o raz  t. zw. „prawych" 
i paździermkowców. Jaki jest stosunek sił w tych gru­
pach, ilu zwolenników ma skrajna reakcya, a ilu umiar­
kowana zachowawczość — to wykaże dopiero prakty­
ka, dotychczas bowiem gruoa „prawych", licząca 83 po­
słów, a więc decydująca o cnarakterze prawicy, pozo­
staje zagadką dla wszystkich.

Równie niewyjaśniony jest stosunek rządu dc D u­
my. Nowa ordynacya wyborcza miała na celu wytwo­
rzenie w Izbie większości o pokroju październikowców, 
z którą rząd w t e d y ,  t. j. przed rozwiązaniem drugiej 
Dumy uważał za możliwe \ysDÓlnie p acować^ O dztegc 
czasu wiele jednak się zmieniło; rząu czuje się ćoiaz 
pewniejszym swej pozycyi, kraj przyjął narzucenie no­
wej ordynacyi apatycznie, wybory zaś wprowadziły do 
Izby znaczny zastęp, bo około 50  posłów liczącą gru­
pę skrajnych reakcyonistów, fanatyków, mniejsza o to, 
interesowanych czy bezinteresownych, samodzierżawia.

Nie ulega wątpliwości, iż wobec tego sfery dwor­
skie i biurokratyczne będą narażone na poKusę oparcia 
się na tych żywiołach i sprowadzenia Dumy do roli 
instytucyi doradczej, jeżeli nie do całKowitego jej znie­
sienia. Pokusa ta pędzie trudna do zwalczenia szczegól­
nie wobec chwiejności panującego i znanych jego sym- 
patyj ku związkowi „prawdziwych Rosyan". Zachęty ze 
strony związkowców nie braknie, a jak dalece liczą się 
w Rosyi z możliwością podobnej polityki, najlepiej widać 
z tego, iż „Nowoje W remia", organ dobrze poinformo-

Przeciw romantyzmowimf

Zamęt schyłkowy —  „z  końca wieku“ —  panu­
jący zresztą od dość dawna w rozmaitych dziedzinach 
życia w nauce, literaturze i sztuce, polityce i t. p., 
uprzykrzył się widocznie rzetelnie tu i ówdzie, coraz 
częściej Powiem dają się słyszeć wyrzekania na p rze­
wagę bezładu życiowego nad regułą, niczem niekrępo- 
wanego natchnienia nad karnością władz twórczych, 
wrażeń przelotnych i zgiełkliwych nad wzruszeniem sku- 
pionem, uczuć chwiejnych i niewyraźnych, sztucznych 
aibo wręcz fałszywych, nad prostemi i jasnemi, mocne- 
mi i bezpośi edniemi

Wszczęła się >-eakcya. Zaczęto zwalczać anarchię, 
kióra doprowadziła do powszechnego pomieszania po­
jęć, splątała politykę z uczuciem, rozum z namiętnością, 
swobodę z ucisKiem, sztukę z nauką i t. p. —  co po ­
trąciła naraz wszelkie struny duszy ludzkiej, nie pędąc 
zdomą do wydobycia z jakiejś jednej mocnego i dźwię­
cznego tonu. •

W literaturze europejskiej sporo odnajdziemy obi°- 
wów powyższej reakcyi, nigdzie jednak nie objawia się 
ona z taką stanowczością, jak we Francyi. Tu umysły 
sa bardzo wrażliwe i ruchliwe, nużą się prędko ciągło­
ścią i utrzymywaniem jednego tonu, to  co dłużej trwa, 
zaczyna je irytować i nudzić, oglądaią się więc wciąż 
za nową formą u c z j ć  i myśli, pragną często zmi inv 
dla mej samej, rucnu dla ruchu samego. Tu barazo 
szybko zmieniają się programy, wietrzeją hasła, tracą 
urok świeżości, rzeczy i sprawy, Które wczoraj jeszcze 
były witane z radością, jako te, co zapowiadają odro­
dzenie dusz, ich wyzwolenie z więzów rutyny i szarej 
powszedniości. Zbytnia ruchliwość zwodzi i łudzi, ale 
też chrom człowieka od zastoju, pobudza do szukania 

''form doskonalszych, zupełniejszych.
W  caiurayt i a a .a.  nvni fictatnir ■ ri-npeifttkf^u/

wany i wyczuwający nastroje, uważał za stosowne 
w przededniu otwarcia Dumy zamieścić wstępny artykuł, 
usiłujący przekonać kogo należy, iż zupełny powrót do 
dawnego systemu i odebranie nadanych praw, jest 
niemożliwe.

Rząd dotychczas nie wydał żadnej ofieyalnei enun- 
cyacyi, z której możnaby wnioskować o jego zamiarach; 
wszystkie wiadomości w tym względzie —  jak n. p.
0 zainteresowaniu się rządu uchwałami kadetów na 
zjeździć w Helsingtorsie, o prawdopodobnej legahzacyi 
tej partyi —  są tylko pogłoskami, bynajmniej nie upraw- 
niającemi do wysnuwania wniosków o zamiarach rządu.

Odpowiedź na te wszystkie wątpliwości dadzą nam 
dopiero przysz.e wypadki, jednak co się tyczy n a-
s z y c h  s p r a w ,  stanowiska Dumy wobec kwestyi
polskiej — tu wątpliwości nie ma. Od obecnej Dumy
nie możemy się wiele spodziewać nawet w najlepszym 
razie. Jakkolwiekbądź ułoży się stosunek rządu do Du­
my, wszelka możliwa w niej większość będzie sil-"e za­
barwiona tendeneyami szowinistycznemi, uzna w najle­
pszym razie potrzebę poczynienia pewnych ustępstw
1 zmian administracyjnych, lecz me dorośnie do zrozu­
mienia konieczności rozwiązania sprawy polskiej, która 
dotychczas w pojęciu olbrzymiej większości inteligentnych 
Rosyan sprowadza się do kwestyi zmiany systemu mia­
nowania urzędników, lub wprowadzenia ziemstw.

Społeczeństwo nasze wie o  tern i nie ma ped
tym względem złudzeń. Minął już czas naiwnych wierzeń 
w zdobycie wszystkiego za jednym zamacncm, utrwaliło 
się natomiast przekonanie o czekającej nas długiej i cię­
żkiej walce. Ogół zdaje sobie sprawę z tego, iż t rw a­
łe zdobycze na polu pariamentarnem możliwe będą do­
piero wtedy, gdy zdołamy zmienić kąt widzenia, pod 
jakim przeciętny Rosyanin zapatruje się na kwestyę pol- 
^ 4> 2<iy wicksuoćć ir jeligei.cyi rosy -kie: zrozumie, że 
Kwestya ta  nie jest jedynie kwestyą usunięcia nadużyć 
urzędników, że nie można jej stawiać na równi z mne- 
mi kwestyami „inorodców".

D roga to  rzeczywiście ani łatwa ani blizka, lecz 
ostatnie lata wykazują pewien na niej postęp, zauważyć 
się daje zmiana zapatrywań na sprawy nasze, w pierw­
szej naturalnie linii wśród sfer opozycyjnych. Konse- 
kweneya, z jaką kraj nasz wybierał przedstawicieli, s to ­
jących mocno na gruncie narodowym, samodzielna i mę­
ska polityka naszych posłów w Dumie aały rosyisk.m 
liberałom i radykalistom do myślenia. Poczęto wątpić 
w szablony o  „szlacheckiej i księżej intrydze" i powoli 
żegnano się z myślą uporządkowania i uszczęślwienia 
naszego kraju specyfikami, wykrystalizowanymi w Ko- 
stromie z rozczynu kiepsko przetrawionych teoryj zacho.

lat, panuje bezprzykładna ruchliwość, wciąż tu ktoś 
przeciwko czemuś protestuje, lub coś nowego zapowia­
da, wciąż rodzą się nowe „szkoły" , które gwałtownie 
przeciwstawiają się starym, wciąż puszczają się w obieg 
świeże hasła i zasady, które we wszystkiem mają być 
lepsze, płodniejsze od łych, co je poprzedziły.

Jeszcze „symbolizm" n. p. nie miał czasu wyka­
zać swojej żywotności bądź bezpłodności,  jeszcze nie 
rozwinął swych idei estetycznych, jak się należy, i nie 
zdążył wcielić je w szereg dzieł artystycznych, jak już 
następowano mu ze wszystkich stron na pięty, zwoły­
wano ludzi na prędce pod nowe sztandary i przekony­
wano, że sztandar symbolizmu nie obiecuje już zwy­
cięstwa. Szkoły: „tuluzańska", „naturyzmu", „integia- 
lizmu", „humanizmu" i t. p., k tó .e  starały się ostatni­
mi czasy odwrócić uwagę ogółu od symbolizmu, są te­
go dowodem.

jeszcze nie zginął w duszach ludzkich, w auszy 
pokolenia, ten nastroi, który zrodził symbolizm współ­
czesny w sztuce, jeszcze mnóstwo twórców utalentowa­

n y c h  dążyło w tym kierunKu, a  już ogłaszano zgon 
'symbolizmu, śpiewano po nim egzekwie.

W takich nagłych zwrotach i reakcyach przeciwko 
temu, co było wczoraj, bywa często sporo pierwiastków 
zupowych, odradzających: w nich objawia się ideał ży­
cia nowych pokoleń, marzenie o  tej lub innej jego czyn­
ności i sprawie (sztuce n. p.) zgodnej z ich aspiracya- 
m;, stanem umysłu i t. p. Ale też w zwrotach podo­
bnych wyraża się nieraz dobitnie chęć zupełnego zapę­
dzenia w ciemny kąt tych, co byn poprzednikami, zdra­
dza się bezwzględność w traktowaniu ich zasad życia 
i tworzenia, ich marzeń i aspiracyi, wreszcie nieuwzglę­
dnianie w ich dziele stron jaknaisłuszniejszych, prawdzi­
wych i pięknych.

0 ,o n. p., jak jeoen z teoretyków „naturyzmu", 
wchodzącego w szranki przeciwko symbolizmowi, Mauri- 
ce Le Blond, wyraża się o przedstaw cielach zwalczane­
go uiprnnku : ________________

dnich doktrynerów. Publikacye o  sprawne polskiej znaj­
dowały chętnych odbiorców, w obecnej kampanii wybo-r 
czej w prasie rosyjskiej brakło już uszczypliwych arty­
kułów i koresponćencyj o narodowcach, a nawet so- 
cyalni demokraci, którzy w poprzedniej Dumie przepro­
wadzali dziecinny bojkot Koła z powodu walk soc ja l i­
stów z narodowcami w Królestwie —  zaczęli cofać się 
ze swej śmiesznej pozycyi. Zwrot ten w części opinii 
rosyjskiej konstatuje też kierownik poiskiego uziału 
w „Rusi", p. Nestor-Swatkowskij, a wspominając o zgo­
dności, z jaką opozycyjna prasa rosyjska traktowała ba- 
nicyę ks. biskupa Roopa —  pomimo, iż chodziło tu 
o  „kierykalną" osobę, oskarżoną w dodatku o poloni- 
zacyę kresów, na co żaden najbardziej nawet radykalny 
Rosyanin nie ,est n ieczu ły— posuwa się do twierdzenia, 
iż pomimo zdziesiątkowania poselstwa polskiego w Du­
mie, sprawa polska stoi obecnie lepiej niż dawnie:.

Z takim właśnie programem należytego „postawie- 
wienia" kwestyi polskiej w Dumie i w opinii społeczeń­
stwa rosyjskiego, jedzie nasze przedstawicielstwo do Pe­
tersburga, a można być pewnym, iż pomimo utrudnio­
nych warunków zadanie to spełnić potrafi.

Z a  T p ó ł :r©Ik:Tću
W iedeń , 13 listopada.

(A) Nowych ministrów przyjęła Izba poselska okla­
skami i gwizdaniem. Ostatecznie oklaski wzięły górę. 
Nic dziwnego! Przyiaciele nowych ministrów byli li­
czniejsi. Przedewszystkiem stronnictwo clirześcijańsko- 
społeczne. Dalej agraryusze czescy. Jeszcze daiej agra- 
ryusze niemieccy. Posłowie katoliccy cztscy nie maią 
powodu oporow ać gabinetowi, w którym siedzi dr. 
EbenUoch, a sekunduje mu dr. Gessmann. Dlaczegóż 

' 7 , -i zać Aw gabinet Koło polskie?
Wszystkie te stronnictwa razem wzieic, ' tworzą 

większość. Owa większość uchwali ugodę węgierską 
jeszcze przed Nowym Rokiem, uchwali prowizoryum 
budżeiowe. Co dalej ? Czy na tych obu uchwałach i 
na uchwaieniu rekruta ma się skończyC współdziałanie 
owych stronnictw ? Nie I Obywatele państwa spodzie­
wają się, że nowy parlament uchwali 'długi szereg re­
form społecznych i gospodarczych, refo-m, które uczy­
nią życie znośniejszym, ulżą ciężarom, uiarwią zaroDko- 
wanie, zagwarantują wolność osobistą, wprowadzą w 
czyn równouprawnienie, dzisiaj naprawdę ieszcze nie 
istniejące.

Jakiem: będą owe refo rm y?  Takiemi, jaką jest 
owa większość. A więc demokratycznemi przedewszy­
stkiem I Boć dzisiaj niema w Izbie poselskiej ani je-

„Nasi poprzednicy wystąpili z kultem nierzeczy- 
wistości (l’irrćel), ze sztuką marzycielską, poszukując 
dreszczu nowego. Kochali oni kwiaty trujące, widma 
i mroki i byli spirytualistami, pozbawionymi spójni we­
wnętrznej. Nas, przeciwnie, „za-światy“ nie wzruszają, 
wierzymy w panteizm olbrzymi i promienny. Ach! jak 
ci ludzie, z ich marym sadyzmem i znikomymi spazma­
mi ascetyzmu, wydają się nam czczymi i dziecinnymi. 
Sztuka ich w istocie wydaje się przestarzałą, zwłaszcza 
w chwili, kiedy najmłodsi unoszą się namiętnością dla 
Eoenów cielesnych, kiedy materya ubóstwiona odzysku­
je swoich wyznawcóu W uścisku powszechnym chcemy 
odmłodzić nasze „ ja“ . Powracamy do natury, postukuje­
my zdrowego i boskiego wzruszenia. Drwimy ze sztuki 
dla sztuki i tego rodzaju zagadnień bezpłodnych".

Mniej więcej w takim samyrn stylu wystąpi prze­
ciwko symbolizmowi grupa poetów z Tuluzy, którzy 
pragnęli „wypowiedzieć to tylko, co im wydawało się 
pięknem i koniecznem do powiedzenia".

Zwolennicy „humanizmu" p o w ied z ą , że „nowi 
poeci chcą przedewszystkiem urzeczywistnić sztukę ludz­
ką"; manifest „integralistów" oświadczą, że „rola" poe- 
zy: poiega na zwiększeniu świad .ości ludzkiej przez 
przekraczanie prawd poznanych, ż*e poezya urzeczywi­
stniona jest transcedentalną formą wiedzy, jest rozkoszą 
poznania i t. p .“

Z manifestów i wystąpień przedstawicieli poezyi 
..dzisiejszej" i „jutrzejszej" przeciw „wczorajszej" mógł­
by ktoś wywnioskować, że w tej ostatniej nie było 
wcale poszukiwania „wzruszeń boskich", ani chęci wy­
powiadania tego, co jest „piękne i konieczne", ani za­
miaru urzeczywistniania „sztuki ludzkiej", oraz zwiększania 
świadomości prawdą transcedentalną Nadto mogłoby 
się niejednemu wydawać, że to  wszystko zapoczątkowa­
ły k ;ernr.ki poezyi, występujące przeciw symbolizmowi, 
Zarzucają mu nowi poeci głównie naamiar marzenia, 
a stąd i zaniedbanie życia, podczas gdy sobie pragną 
przypisać zasługę wyjątkowego ża b c ia  s i t  niuu. cnęć
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dnego stronnictwa, które nie byłoby szczerze demokra­
ty cznem.

Następnie owe reformy będą nosiły znamię wy­
bitnie agrarne. 1 to rzecz zrozum ia ła ! Austrya jest 
państwem, w którem przewaga ludności rolniczej nad 
miejską i przemysłowo-rękodzielniczą musiała po uchwa­
leniu głosowania powszechnego wprowadzić do Izby po­
selskiej więKszość agrarną. Ta większość agrarna po ­
kieruje ustawodawstwem w myśl swych potrzeb i ży­
czeń.

Wreszcie me ulega wątpliwości, że reformy społe­
czne nie będą nosiły piętna antykatolickiego. Boć ol­
brzymia większość obywateli Austryi należy do kościoła 
katolickiego. Glosowanie powszechne dało katoiinom 
przewagę stanowczą w Izbie poselskiej.

Tej większości w Izbie poselskiej, demokratycznej, 
przychylnej interesom agrarnym, przeciwnej wszelkiej 
nagonce na katolicyzm, przeciwnej wogóle wszczynaniu 
jasichkolwiek rozterek religijnych, jak to  robili w latach 
1901 — 1902 wszechniemcy, odpowiada skład osobisty 
gabinetu, poczynając od prezesa gabinetu, barona Becka.

Baron Beck służył długie lata w ministerstwie 
rolnictwa. Pozyskał tamże rozgłos zasłużony gorliwego 
obrońcy interesów agrarnych. Obecnie więc nic jest w 
sprzeczności z własną przeszłością, gdy staje na czele 
gzbinetu o wyraźnie agrarnym charakterze.

Przeprowadzeniem glosowania powszechnego i
obecną rekonstrukcyą gabinetu dowiódł, że tkwią w nim 
—  instykty demokratyczne. U katolików jest także do­
brze zapisanym.

Grupę ministeryalną o charakterze agrarnym utwo­
rzą ministrowie Ebenhoch, Praszek, Peschka. Pojdzie
z mmi poseł Dawid Abrahamowicz, gdy w przyszłym 
tygodniu zasiędzie na ławie ministrów. Z  tą grupą bę­
dzie sympatyzował minister handlu dr. Fiedler, ekono­
mista o wybitnie agrarnym programie. Do owej grupy 
trzeba zaliczyć nadio i ministra skarbu, dr. Witolda Ko- 
rytowskiego, ziemianina z dziada pradziada.

Ministrów o charakterze demokratycznym jest wię­
cej : Ebenhoch, Praszek, Pescnka, Gessmann, Marchet, 
Derschatta.

0  tendencye antykatolickie trudno pcaejrzywać 
choćby jednego z ministrów. Może tylko dr. Klein nie 
zr.ajdzie poklasku na ławach katolickich.

1 właśnie dlatego jego stanowisko uważamy za 
najbardziej zagrożone. Urzędnik. Nie posiada mandatu.
Z Izbą poselską nic go nie łączy. W gabinecie stoi
odosobniony. Boć niepodobna go uważać za demokratę. 
Agraryuszom nie idzie na rękę. Katolicy patrzą na mego 
podejrzliwie.

Jest jednak bardzo zdolnym i bardzo pracowitym 
ministrem. BęJzie ted> piastował tekę az do cnwili, gdy 
przyjdzie chwila ogólnego sparlamentaryzowania gabi­
netu. Wówczas dr. Kiein będzie musiał ustąpić ja o ten, 
który nie ma tytułu do zasiadania na ławie mtaiste 
ryalnei.

Chwila sparlamentaryzowania rządu nadejdzie po 
uchwaleniu ugody i budżetu, a więc na wiosnę przy ■ 
szłegu roku. Za pół roku baron Beck bedzie musiał 
oosadzić i resztę tek członkami parlamentu, członkami 
rządzącej większości. Wówczas stosunek ministrów sło­

wiańskich do niemieckich musi się także zmienić na ko­
rzyść owych pierwszych.

Z Berlina,
Pogromca Królestwa Polskiego ulubieńcem cesarza. — P o­
lityka antypolska. — O t  awy konserwatystów i pretensye

wolnomyślnych. — Polityczna kwadratura koła.
Berlin  12 listopada.

Cesarz Wilhelm wyjechał do Anglii bez swego 
kanclerza. Ks. Biilow musiał ustąpić miejsca swemu no­
wemu pomocnikowi w ministerstwie spraw zagranicznych, 
p. Schoenowi, ktćrv, jako świeżo upieczony sekretarz 
stanu, mniej będzie zwracał na siebie uwagę, nie zdą­
żył dotąd jeszcze narazić się niczem Angiikom, a co 
naiważ uejsze, jest ulubieńcem ctsarza, czego ks. Biilow 
obecnie już twierdzić o sobie nie może. Zasługa, którą 
były am basador w Petersburgu zaskarbił sobie łasnę 
cesarską, było gładkie pokierowanie polityki rosyjskiej 
w chwili decydującej w kierunku antypolskim.

Po ostatnim zamachu stanu i poufnej konferencyi 
w Swnem uende, jego obecność w Petersburgu stała się 
już niepotrzebną, a wskutek przykrego zatargu dwoi 
SKiego nawet nie bardzo pożądaną. Powołano go więc. 
do Berlina, aby dać mu sposobność do okazania swoich 
zdolności na nowem polu działania, a pierwszem zada­
niem, które p-zypadło mu w udziale, jest asystowanie 
cesarzowi w niekoniecznie miłej wycieczce do Anglii.

Zresztą kanclerz Buelow musiał wyrzec się za­
szczytu towarzyszenia cesarzowi nie dla tego tylko, że 
znaiazł w swoim nowym współpracowniku groźnego 
konkurenta, a ponaato uaział odpowiedzialnego kiero­
wnika niemieckiej polityki zagranicznej w podróży ce­
sarskiej mógłby skłonić Anglię, ze względu na jej s to­
sunki z Francyą, do wielkiego miarkowania się przy 
uroczystościach powitalnych, ale i dla tego, że sprawy 
polityki wewnętrznej wymagają koniecznie jego obecno­
ści w Berlinie. Za dwa tygodnie rozpoczną się obrady 
sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego, a w obu 
ciałach prawodawczych położenie będzie tym razem bar­
dzo niejasne i niepewne, dzięki —  polityce an ty­
polskiej.

Nie w tern zrozumieniu jakoby polityka ta, wzglę­
dnie dotyczące jej nowe projekty rządowe miały szcze­
gólne znaczenie dla państwa. Zarówno w sejmie pru­
skim jak i w parlamencie mają przyjść pod obrady 
sprawy pod względem państwowym daieko ważniejsze i 
pilniejsze —  ażeby wspomnieć tylko o ogromnym i wzra­
stającym stale deficycie, na który trzeba koniecznie w y­
naleźć jakikolwiek sposób, albo o nowym projekcie po­
większenia floty wojennej. Ale z tych spraw żadna nie 
przedstawia się dla rządu tak groźnie, i żadna nie bę­
dzie tak trudna do załatwienia, jak właśnie sprawa po1- 
ska. W sejmie ks. Buelow ma postarać się o przepro­
wadzenie nowej ystawy kolonizacyinej w łączności z prc • 
jektern wywłaszczenia, w parlamencie o pozyskanie g ło ­
sów stronnictw wolnomyślnych dla klauzuli, ograniczają­
cych swobodę urządzania zgromadzeń polskich, jeżeli 
z zadań tych wywiązać się nie potrafi, czekają go przej­
ścia bardzo nieprzyjemne.

W parlamencie może rozbić się wytworzony przez

wyłączną mówienia o tern, co się przeżyło, wyrażania 
człowieka nie symbolicznie, lecz poprostu, ściśle i bez­
pośrednio, jego myślami, czuciami i uczuciami. Zamiary 
bardzo piękne, opamiętanie przychodzące w porę, ale 
w zapale reakcyjnym ludzie występują już nietylko prze­
ciwko nadużyciom jakiegoś kierunku, lecz wogóle prze­
ciwko temu wszystkiemu, czem był i jest, co zrobił, na 
czem się wspiera i jak się wyrażał.

Widzi się np. w symbolizmie samo tylko marze­
nie i zaniedbanie życia, pomija się natomiast to wszy­
stko, co było tam objawem głębszego wchodzenia w ży­
cie, oryginalnem ujmowaniem go, zarówno jak i wdra­
żaniem myśli, uczuć i czuć człowieka sposobami może 
za mało prostymi, lecz nowymi i wewnętrznymi, zgo­
dnymi ze stanem umysłowym, wrażliwością, liryzmem 
pewnych organizacyj twórczych, wielu jednostek ludz­
kich.

Jak niegdyś symbolizm zgrzeszył przeciwko szkole 
„Parnasu",  negując zupełnie jego zasady twórcze, tak 
samo dzisiaj, nowe kierunki w poezyi, grzeszą przeciwko 
symbolizmowi. Symbolizm chciał wyprzeć z poezyi opi­
sowy i analityczny sposób przedstawiania życia i wyra­
żania człowieka, w mniemaniu, że to zatrzymuje poezyę 
na powierzchni b y tu ; symbolizm nie chciał mówić 
wprost o rzeczach, chciał je suggestyonować św iadomo­
ści ludzkiej i miał zupełną słuszność, w tych wszystkich 
wypadkach, gdy chodziło o te strony życia, o te spra­
wy i przedmioty, które nietyle były objektem pojmo­
wania, świadomości jasnej i niewątpliwej, ile sprawą 
czucia i uczucia, słowem czegoś, co stoi w związku nie 
z intelektem wyłącznie, lecz z duszą całą, me z „ ja 1' 
świadomem, lecz bezwiednem. T ego  wszystkiego niepo­
dobna uimować zawsze wyraźnie, z widocznością me- 
wątpliw ą, gdyż to  wszystko mało bywa dostępne poj­
mowaniu naszemu. A aoaać  trzeba, że z tego, co się 
czuje tylko, odczuwa, czem się człowiek wzrusza, że 
z procesów ciemnych, wewnętrznych, które głuchem 
echem odtrjają się w świadomości naszej, składa się 
znaczna część obiawów życia.

Niepodobna więc zarzucać tym, co jak symboli- 
ści starali się udostępnić pojmowaniu ludzkiemu całą 
niejasność życia wewnętrznego, sposobami soDie właści­
wymi, za pomocą symbolów, że pomijali życie istotne 
i wciąż odrywali się od niego marzeniem. Winą ich 
mogło być chyba to, że swoje sposoby suggestyowania 
stosowali również do faktów i przejawów życia wiao- 
cznych, myśli odrazu dostępnych, czem nieraz zacie­
mniali ich sens, gmatwali pojęcie, prostotę wyrazu za­
stępowali jego sztucznością.

Na tę stronę kierunku symbolistycznego słusznie 
zareagowała „nowa" poezya —  ale tylko na tę, n.e 
zaś na symbolizm wogóle, jako na ten rodzaj peezyi, 
który posługuje się sposobami suggestyi, w celu wywo­
łania w umyśle naszym rzeczy trudnych do jasnego 
przedstawienia, do opisania i zanalizowania.

Reakcya przeciwko symbolizmowi przeszła powoli 
w literaturze francuskiej w reakcyę wogółe pizeciwko 
temu wszystkiemu, co wnosi do twórczości niejasność 
i chaos, co się wyłamuje z pod wszelkich przepisów, 
przeciwko sztuczności wzruszeń, dowolności symbolów 
i zbyt subtelnej technice twórczej. Ostatnie pokolenia 
twórców przejmują się coraz wyraźniej, zasadą nieod- 
biegania od zdrowych tradycyi geniuszu narodowego, 
głoszą powrót do jasności myśli, do rozumu i prostoty 
w wyrazie uczuć, wypowiadają zaciętą wojnę temu, co 
nazywają „duchem romantycznym", który zdaniem je­
dnego z heroldów powyższych dążności, zmeprawia 
wciąż umysłowosć współczesną, tem wszystkiem, co jest 
w nim fałszywego, przesadnego i pretensyonalnego.

Oto, jak inny przedstawiciel tego anty-romanty- 
cznego kierunku, streszcza jego dążności.

„Obuwiązkiem naszym — tych co piszą —  jest 
nieprzyczyniać się, pod pozorem poszukiwania nowości, 
do tych zboczeń od dobrego smaku, które fałszują są­
dy i wnoszą zamęt w umysły. Miejmy za jedyny wzór 
życie, a jedynem dążeniem naszem niech będzie p ra­
wda. Bądźmy prości, bądźmy wyraźni, nie rafinujmy na­
szego umysłu, ani naszej wrażliwości; starajmy się od

niego z wielkim mozołem „blok" konserwatywno-Hbe 
ralny, a w Sejmie pruskim może dojść do przesilenia, 
wskutek którego ks. Biiiow albo musiałby zdecydować 
się na rozwiązanie skądinąd bardzo przychylrie dla nie­
go usposobionej Izby, albo też podać się do dymisyi.

Do tej pory wszystko jeszcze w zawieszeniu 
W Sejmie konserwatyści nie chcą bynajmnie, narażać na 
p-zykrości swego wypróbowanego przyjaciela i pro­
tektora, ale znaczna ich część, pomimo jego perswa/yi, 
nie chce słyszeć o żaanem wywłaszczeniu, bo boi s;ę 
naruszenia zasady własności, jak dyabeł wody święconej, 
w przewidywaniu, że może zacząć się od Polaków, 
a skończyć na niemieckiej wielkiej własności ziemskie!. 
Napróżno kanclerz Bulów i przychylne mu organy pi 
sy pracują od kilku miesięcy m d  rozwianiem tych obaw. 
Kiedy się słyszy, w jaki SDOsób mówdą o wywłaszcze­
niu —  oświadczył jeszcze prztd  paru dniami jeden z nm 
wybitniejszych posłów konserwatywnych, p. Heydebrand. 
na zebraniu śląskiego Tow. konserwatywnego —  to od ­
nosi się wrażenie, iakoby to był już ostatni sposób ra­
towania ojczyzny. A przecież nie może być mowy o tem, 
ażebyśmy mogli wykupić wszystkich Polaków, albo 
przez wywłaszczenie zapobiedz przechodzeniu ziemi nie­
mieckiej w ręce polskie. „Odbieranie obywatelom wła­
sności prywatnej, to  akt o następstwach meobliczonych. 
Nie będziemy mogli skarżyć się później, jeżeli z zasa 
dy tej będą kiedyś wysnuwane konsekweneye, które 
wprawią nas w bezgraniczne zdziwienie11.

Wiemy, co wy chcecie, ale nie wiemy, jakie kon­
sekweneye z zaprowadzonej przez was zasady i-.ogą 
wysnuwać kiedyś wasi następcy —  powiadają przezorni 
konserwatyści —  i dlatego ks. Bfilowowi tak nieskoń­
czenie trudno uzyskać ich zezwolenie na naruszenie pra­
wa własności. I konserwatyści wiedzą, dlaczego obawiają 
się przyszłości. Bo ten sam ks. Biilow, który w Sejmie 
usiłuje nakłonić ich do zrobienia wyłomu w prawie wła­
sności, mus., poa grozą sromotnej klęski w parlamencie, 
zaobyć się na wielkie ustępstwa dla stronnictw wolno- 
myślnych, których marzeniem jest wywłaszczenie —  nie 
tyle Polaków, ile konserwatywnych magnatów niemie­
ckich >

Powaśniwszy się z centrum katolickiem, kanclerz 
bez pomocy wolnomyślnych obywać się nie może. zwła­
szcza, że z rozkazu cesarza, czy też z woli pobocznego 
rządu hakatystycznego, musi domagać się od nich jawne­
go sprzeniewierzenia się • swoim zasadom bberalnym, 
przyzwolenia na przepis wyjątkowy, wyjmujący ludność 
poiską z pod prawa o zeoraniach.

Dzisiejsi wolnomyślni Niemcy nie są ludźmi tak 
niezłomnych przekonań, żeby nie mieli zdecydować się 
na odstępstwo od swoich zasad, ale —  nie za darmo. 
Domagają się za swoją przysługę zapłaty, a na czele 
swych żądań stawiają: reformę ustawy wyborczej w Pru- 
siech w duchu demokratycznym, głosowanie równe, 
powszechne, bezpośrednie i tajne w wyborach sej- 
sejtr.ówydi Takiej . reformv ks. Biilow przyrzekać im 
nie może, ale spełnienie choćby tylko połowy tych ży­
czeń miałoby ten skutek, że już w najbliższym seimie 
stronnictwa liberalne ‘zdobyłyby przewagę, a konserwa­
tyści znaleźliby się w mniejszości. Wtedy zaś precedens 
ustawodawczego naruszenia zasady własności orywatnej 
w imię haseł antypolskich mógłby rmeć następstwa bar-

czuwać tak, jak odczuwają inni, gdyż dzieła nasze wy­
mkną się rozumieniu ludzkiemu, dzieło sztuki zaś, żeby 
było kochane, powinno być pojęte. Nie wysilajmy się. 
Niech nic w dziełach naszych nie zdradza tych trudno 
ści, jakich doznaliśmy podczas ich tworzenia. Nadewszy- 
stko ukrywajmy nasze sposoby twórcze, i nie popisuj 
my się mmi za pomocą formuł pusiych i pompaty­
cznych".*)

Same to  ogólniki wprawdzie, zarówno zachęcają­
ce do jasności, prostoty itp. przymiotów tradycyjnego 
klasycyzmu, jak i usprawiedliwiające banalność i ruty­
nę, które mogą się przemycać pod tą flagą — jednakże 
w powyższem oświadczeniu wyraża się dobrze tenden- 
cya chwili, jednająca obecnie coraz więcej zwolenninów. 
Wśród nich znajdują się twórcy w istocie utalentowani, 
t a k : Ferdynand Gregh, Ch. Guerin, Fr. Jammes, Saint- 
Georges de Bouhelier itp., me brak też i krytyKdw wy­
bitnych, -ak Ch. Maurras i paru innych.

KamDania Drzeciw „ ro m an ty zm o w i"  p rzybiera  czę­
s to  ch a rak te r  nieprzejednany, przenosi sie z pola  litera­
tury  współczesnej i j j j  zboczeń na szerszą  d ro gę  lite­
ra tu ry  w ogó le  i nietylko li teratury, lecz i życia, jego 
zasad  i .deałów, jego  in teresów  najżywotniejszych, czy­
sto  um ystow ych i praKtycznych.

Tu już nie o estetykę romantyzmu cnoozi, lecz
0  całokształt tych pojęć o człowieku i jego stosunku 
do świata, o ideały moralne i społeczne, poglądy poli­
tyczne i historyozofr.zne, jakich romantyzm byl wyobra- 
zicielem. D o tego wszystkiego zwrócono się nietylko 
jako do źródła współczesnego wynaturzenia artystycz­
nego, zepsucia smaku, rozluźnienia przepisów twórczo­
ści i t. p , lecz i mko oo źródła rozkładu moralnego 
naszych czasów, z którego szereg poKoleń czerpał naj- 
falszywsze wyobrażenia o jednostce ludzkiej, jej prawach
1 obow iązkach ,  potrzeDach i nadziejach.

Z taniego stanowiska rozważał ostatnio I. Lemai- 
itre autora wszelkich złudzeń, fałszów i zboczeń roman-

*) P. „La Nouvelle Litterarure“ (1895— 1Q05) przez G. 
Caselba E. Gcuber. Paryż 1906 r.
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dzo niepożądane dla niemieckiej wielkiej własności ziem­
skiej. Dlatego to  konserwatyści; pomimo swojej głębo­
kiej mechęci do nas, nie mogą zdecydować zaś na po­
parcie rząaowego projektu wywłaszczenia. A z drugiej
strony wolnomyślni w parlamencie dla tego nie chcą dla
przyiaźni ks. Biilowa poświęcać swoich zasad liberal­
nych, Domeważ nie wierzą, żeby kanclerz miał zgodzić 
się dla nich na ustępstwa, które sprzeciwiają <ię intere­
som kół konserwatywnych.

Słowem, pogodzenie dwóch wyłączających się jja- 
wzajem przeciwieństw pędzie bardzo trudnem zadaniem * 
dla ks. Bulowa, a jeżeli tej kwadratury koła rozwią­
zać nie zdoła, to  jego nowy zastępca w ministerstwie 
spraw zagranicznych może niebawem stać się jego na­
stępcą. G. R.

Wiadomości polityczne.
POLITYCZNA D O N IO S Ł O Ś Ć  WIZYTY 

cesarza Wilhelma w Anglii zajmuje żywo niemiecką pra­
sę. Niedawno temu, jeden z paryskich dzienników twier­
dził, że Niemcy tak długo przeczyć będą politycznemu 
znacżeniu wizyty, dopóki się nieprzekonają, czy przyję­
cie cesarza przez angielski ogół będzie miało znamiona 
wyraźnie przyjacielskiej życzliwości. Niemieccy publicy­
ści, znając lepiej angielską obyczajność, nie czekali na 
takie wyraźne znamiona. Wiedzą oni dobrze, iż w An- 
gli przedewszystkiem gość jest gościem —  tembaraziej,  
skoro jest siostrzeńcem panującego monarchy, a już naj­
bardziej, gdy ten potężny siostrzeniec przybył do Anglii 
bądź co bądź w charakterze i z zadaniami... osłabione­
go przeciwnika.

Prasa niemiecka przestała więc bardzo wcześnie 
twierdzić, jakoby wizyta była wyłącznie afektem familij­
nej uprzejmości Berliński „Locaianze.ger", otrzymujący 
często oficyalne komunikaty, pisze na naczelnem miej­
scu, że, ze względu na polityczne położenie i „odm ien­
ne uczucia*1 obu narodów, wizyta nie jest zwykłym wy­
padkiem1-. Stanowi ona raczej kamień węgielny w seryi 
dość szczęśliwych starań około doprowadzenia do wza­
jemnego porozumienia i około zaszczepienia idei, iż 
„oba państwa mogą rozwijać się obok siebie, każde 
z osobna może pracować nad szczególnymi swymi inte­
resami, bez potrzeby szkodzenia sobie wzajem, lub upa­
trywania nadzwyczajnych animozyj".

Dalej głosi organ ministerstwa spraw zagrani­
cznych, że o jakiemkolwiek narrężeniu stosunków mię­
dzy obu władcami, czy ono istn.ało przedtem, czy nie, 
mowy być nie może. A jeśli się ogromnie nie mylimy, 
tc  skutek będzie jeszcze wyraźniejszy, bo odwiedziny ce­
sarskiej pary są zarazem aktem przyjacielskim wzglę­
dem angielskiego narodu. Naród angielski zdaje się u- 
znawać to  i zgotował gośc.om bardzo serdeczne przyję­
cie11.

Podobnie Disze „Vossische Z tg .11, a  półurzędowa 
„Noradeutscne Ang. Z tg .“ oświadcza, ze jak wizy ta kró­
la Edwarda w Wilhelmshóhe, ten wyjazd cesarskiej pa­
ry do Anglii „wieńczy starania o usunięcie ostatnich 
nieporozumień między obu naroaami i ugruntowanie 
wzajemnych stosunków na podwalinach przyjaźni i po­
koju11.

Jeszcze optymistyczniej rozpisuje się „Kreuz Ztg." 
Widzi ona w odwiedzinach „pieczęć, przyłożoną na ak­
cie pojednania się obu narodów" — zapewnia, że przy­
jazne między mmi uczucia rosną od półtora roku...." 
Uczucia te zaznaczyły się w kołach przemysłowych,

wieazących z dosw:adczenia, że pokój zasila i wzma­
cnia, a niepokój niszczy. O by więc —  kończy dziennik 
—  najbliższe dni odegnały na długi czas wszystką nie­
chęć i niezgodę ze stosunków między obu wielkiemi 
germańskimi państw am i14.

Wreszcie „National Z tg 11 upewnia, że gdyby na­
wet p. Schón, minister SDraw zagranicznych, r  t  tow a­
rzyszył cesarzowi, to  jeszcze polityczny pierwiastek od ­
wiedzin byłby widoczny, skoro „wizyta me usunąć osta­
tnie resztki podejrzliwości, z jaką Anglicy nazbyt często 
odnosili się do Niemiec".

Wczoraj przytoczyliśmy pesymistyczne głosy pra­
sy angielskiej. Dotąd nie zdarzyło się nam znaleźć po 
jej stronie żadnych zachwytów, żadnego znaku, iż Angli­
cy cncą zapomnieć przeszłości. Całkiem przeciwnie. 
Artykuły wstępne, nie tylko politycznych dzienników 
londyńskich, ale i wielkich organów angielskiego prze­
mysłu przypominają bezustannie, że Anglia nie da się 
łudzić uprzejmościami i słowami, że —  wyczekuji czy­
nów —  i to przedewszystkiem w zmianie niemieckiej 
polityki względem Francy i. Ten głos angielskiej opinii 
zrozumiała pewna część prasy niemieckiej.

Dla tego „Germ ania",  organ centrowców, uważa 
za konieczne przypomnieć, że król Edward jeszcze ni­
gdy ni : złożył oficyalnej wizyty w Berlinie, że wszy­
stkie inne j.:go odwiedziny u cesarza były dziwnie kró­
tkie i pośpieszne. Więc zapał i entuzyazm i cały chwi­
lowy angiofilizm niemiecki jest całkiem jednostronny, nie 
znajduje oddźwięku w Anglii. „Ham b. Nacnrichten11 
przestrzegają Niemców przed przysłowiową zdradMwo- 
ścią Albionu, boią się, że kroi Edward zdoła tak dalece 
grzecznością swą i dyplomatyczną mądrością uiąć Wil­
helma, iż cesarz...  „gotów będzie zgodzić się na jakąś 
politykę, niezgodną z niemieckimi interesami11.

DRUGI WNUK.

Możnaby przypisywać jakieś tajemnicze znaczenie 
tej dziwnej okoliczności, że drugi wnuk cesarza Wilhel­
ma, który się urodził zeszłej niedzieli rano, przyszedł 
na świat —  tak samo, jak Dierwszy —  kiedy panujący 
dziadek znają owal się poza granicami własnego pań­
stwa. Wtedy cesarz żeglował po wodach norweskich — 
w lipcu 190 6 ;  tym razem telegram następcy tronu 
oznajmiający wesołą wieść, zastał cesarsKą parę już 
w Gennep, małem mieście holenderskiem.

f\|a ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

A w ięc jednak w y w ła szczen ie! Półurzędowa 
„Koln. Z tg .11 ogłasza komunikat,  z k tórego wynika, że 
rząd pruski, Domimo oporu pewnych kół konserwaty­
wnych, zażąda w Sejmie uchwalenia ustawy, zezwalają­
cej na wywłaszczanie Polaków. Komunikat ten ma treść 
nas tępu jącą : ,

„W kołach poinformowanych nie ulega żadnej 
wątpliwości, że pierwszym przedmiotem obrad zbierają­
cego się niebawem Sejmu pruskiego bęczie tak zwana 
ustawa polska. Fundusz koionizacyjny znajduje się 
w stanie, który wymaga jego spiesznego uzupełnienia. 
Z drugiej strony powtarzające się nieustannie smutne 
wypadki przechodzenia niemieckiej własności ziemskiej 
w ręce polskie, wieika trudność nabywania dla komisyi 
kolonizacyjnej ziemi z rąk polskich także tam, gdzie 
idzie o utworzenie zwartych wielkich osad niemieckich,

wreszcie zaś ogromne podniesienie się cen, które unie­
możliwia komisyi kolonizacyjnej prawie zupełnie naDy- 
wanie dóbr — zmusza do w y p o s a ż e n i a  k o m i ­
s y i  k o l o n i z a c y j n e j  w p r a w a  o s o b n e ,  
w z o r o w a n e  n a  o g ó l n o  o b o w i ą z u j ą c y m  
p a ń s t w o w e m  p r a w i e  o w y w ł a s z c z e n i u .  
Do tych potrzeb będzie zastosowany projekt ustawy, 
który ma być przedłożony Seimowi, a ponieważ idzie 
tu ó zwalczanie poważnych lokalnych nieuogodności poli­
tycznych, będą to  p rzep isy  w y ją tk o w e ,  o g r a n i c z o ­
n e  l o k a l n i e  w s w e m  z a s t o s o w a n i u " .

Słowem, rząd chce uczynić zadość żądaniom pe­
wnej części konsei watystów i przedłożyć sejmowi pro­
jekt ustawy, zezwalającej komisyi kolonizacyjnej na prze­
łamanie prawa własności, ale wyłącznie wzgledem P o ­
laków, w ściśle określonych warunkach i tylko w dziel­
nicach wschodnich. Czy w Izbie panów znajdzie się 
większość dla takiej ustawy, przewidzieć trudno. Wi­
docznie jeanak rząd liczy na to.

Co się tyczy komisyi kolonizacyjnej, to  położenie 
jej jest rzeczywiście rozpaczliwe. Olbrzymi fundusz, od­
dany do jej rozporządzania, wyczerpał się już zupełnie 
i w kasach panują takie pustki, że komisya w poje- 
dyńczych okolicach nie mogła już na dzień 1 listopada 
wypłacić Densyi swoim urzędnikom.

R ew elacye ks. Wanjury. Korespondent pism nie­
mieckich, wobec k tó iego ks. Wanjura wy wnętrza! się 
ze swoich zapatrywań na SDrawę obsadzenia tronu 
arcybiskupiego —  jak się okazuje, podejrzywany od 
dawna o wysługiwanie się policyi pruskiej, Polak, na­
zwiskiem Bolesław Rakowski, złożył w redakcyi „Gońca 
Wielkopolskiego" oświadczenie treści następującej:

Ks. Wanjura oświadczył rzeczywiście, że władza 
duchowna poznańska po śmierci arcybiskupa Stabi ;w- 
SKiego nie uczynna nic w sprawie nauki religii w języ­
ku polskim. Twierdzeniu temu ks. Wanjura w „Dzien­
niku Poznańskim11 nie zap rzeczy ł ; „sprostowanie11, 
ogłoszone w tern piśmie, było umieszczone bez jego wie­
dzy i woli.

Poza tem B. Rakowski zapewnił, że nie stoi na 
usługach policyi pruskiej i nie jest szpiegiem. Niepra- 
wdziwem też jest twierdzenie, jakoby był wysłannikiem 
policyi prusKiej na zlocie Sokołów we Lwowie i został 
tu zdemaskowany i aresztowany.

Osobistość p. B. Rakowskiego mało nas intere­
suje, ale jego uroczyste zapewnienie, że według oświad­
czeń ks. Wanjury, władza duchowna w Poznaniu rzeczy­
wiście po śmierci arcybiskupa nie ruszyła palcem w obro­
nie polskiej nauki religii, jest bardzo smutne.

W ym owny p ro tes t .  Obywatele miasteczka Żydo- 
wa, zmuszeni do odstąpienia od strajku szkolnego groź­
bą ciężkich prześladowań, wysłali do władz w Bydgo­
szczy następujący śmiały i wymowny pro test :

„P od  niesłychanym naciskiem ostatnich gr 5źb, że 
k r ó l  regeneya chce nas na mocy 100-letnich paragra­
fów i paragrafu 1660 procedury sądu opiekuńczego, 
tak długo fantować, począwszy od 3 marek, potem 10, 
30 i t. d., dopóki dzieci nie będą się uczyły religii po 
niemiecku, że regeneya chce nas w ten sposób do kija 
żebraczego doprowadzić —  tylko poo naciskiem cofa­
my się i pozwalamy dzieciom naszym tymczasowo uczyć 
się religii św, w nieojczysfym języku.

„Szanowna regeneya wie dobrze, że wszystkie ka­
ry i cierpienia w obronie wiary i języka ojczystego 
znosimy chętnie i cierpliwie: Strącanie rodziców z urzę­
dów so ł tysów  i członków dozoru szKolnego —  karanie

tyzmu, I. I. Rousseau’a, z tegoż samego poddał niesły­
chanie surowej krytyce całość romantyzmu francuskiego 
P. Lasserre, w dziele Dełnem mocy i swady p. t. „Le 
Romantisme franęais", „Essais sur la revolution dans 
les sentiments et dans les idećs au XIX siecle. (1907).

L asserre dowodzi, że romantyzm z powodu swego 
bezwzględnego indywidualizmu myśli i uczucia, był prze­
dewszystkiem silą dezorganizującą zarówno naturę ludzką, 
jej umysł, wolę i uczucie, jak i kulturę, wyższy stan 
uspołecznień a. Jest to  „dezcrgamzacya entuzyastyczna 
cywilizowanej natury ludzkiej". Występując jako negacya 
wszystKiego, uznał siebie romantyzm za najwyższą aiir- 
macyę i snom niszczącym nadał piękne miana rzeczy 
zniszczonych ; bezład nazwał su obodą, chaos geniusnem; 
instynkt rozumem, anarchię energią. Sformułował on 
estetyKę brzydoty, fiiozonę mroku, moralność namiętności 
i politykę instynków. Ślepym zapałom swoim potrafił 
naoać, w walce z operną  rzeczywistością, pewną spój­
ność ogólną. Zapamiętałym Dorywom dal pozór wspa­
niały, zupełnie-jak płomień, który świetność swoją za­
pożycza od materyi pochłanianych. Będąc w istocie cho­
robą, urokiem pozorów swoich uwiódł i obłąkał me 
jeden umysł zdrowy, łudząc, że prowadzi do czegoś 
wielkiego.

J. J. Rousseu mieści już w sobie, podług Lasser- 
re’a, cały romantyzm. Wszystkie teorye, wszelkie postaci 
wrażliwości, które w następstwie zaczną mienić się ro- 
mantycznemi, dzieło jego Dolecą i upoważnia. N iew ąt­
pliwie romantyzm, zanim stał się ideą, był w rzeczy­
wistości, przedtem, nim się stał sprawą myśli, był 
sprawą życia. Fakt rozkładu moralnego musiał, biorąc 
rzeczy logicznie i psychologicznie, poprzedzić jego apo ­
teozę. Rousseau właśnie dokonał tej apoteozy, wyniósł 
na szczyty i uświęcił zarówno rozkład uczuciowy i umy-

slowy człowieka, jak i nihilizm społeczny, który był 
gtębojóem pragnieniem jego serca,

W treści jego odnajdujemy: strach, pychę i roz­
kosz. Strach, przejmuiąc serce dreszczem trwogi, oa- 
wodz1 umysł od poznan.a. Doradza on ucieczkę od lu­
dzi. Połączenie jego z rozkoszą rodzi fałszywy świat 
marzenia. Ze związku jego z pychą powstaje chęc na­
rzucenia siebie uwielbieniu ludzi, jako ofiary wyższych 
przeznaczeń. Stąd skargi wymowne na rzeczywistość, 
przeklinanie jej bezpłodne oraz przeciwstawienie jej 
„świata idealnego11, jakiegoś Edenu przeszłości i przy­
szłości, syntezy nieokreślonej wszelkich rozkoszy, zdo­
bywanych bez trudu i cienia przykrości. „Niebem chrze- 
ścijańskiem — powiada Lasserie —  jest „nadnatura11, 
dokąd się wchodzi za cenę cnoty i w innem istnieniu. 
Niebem romantycznem jest fata - morgana ziemi i ludz­
kości, dogadzającej wszelkim naszym pragnieniom11.

Wysiłki dyalektyczne Rousseau’a zmierzają do tego, 
aby wykazać, że rzeczywistość naturalna i społeczna 
pragnienia owe we wszystkiem obraża, me pozostawia­
jąc nam nic innego, jak tylko wyjście z siebie samego 
albo n ices tw o ; jednocześnie zaś starają się przedstawić 
„raj naszych życzeń próżniaczych11, jako „na tu rę11 praw­
dziwą i prawowitą. Wówczas biada się z tego powodu, 
że materya podlega prawu ciężkości, że tygrys jest dra­
pieżnym, dobre zaś uczucia coś kosztują.

Dzieło Rousseau’a jest —  zdaniem Lasserre’a —  
jedną z najbardziej niewczesnych skarg, jakie kiedykol- 
wiekbądź rozlegały się w przestrzeni. Wyraża ono mar­
ność duszy. Poza tem wszakże mieści się w niem jesz­
cze błąd umysłowy, który u Rousseau’a wypływa z uczu­
cia, kiedy u wielu innych wyniknie z intelektu i spaczy 
im wrażliwość. Błędem tym jesi zapoznanie najwyższej 
zasady filozofii prawdziwej, która nas ostrzega, że ra- 
dość i cierpienie, cnota i występek, mądrość i obłęd,

sprawiedliwość i gwałt, wogóie zło i dobro nie są 
utwoizone z pierwiastków różnych, lecz z tych samych, 
których pierwszy wyraz odpowiada stanowi zgodności
i harmoni-', drugi zaś stanowi niezorgatr.zowania i roz­
luźnienia.

Rousseau roi o rozkoszy i cierpieniu, o  szczęśli­
wości i nieszczęściu, cnccie i występku, iaKo o czemś 
rdzennie czystem i bez domieszek, o tem zaś, podług
mego, ma sądzić nieomylnie jego własny zmysł we­
wnętrzny, bez oglądania się na stosunki zewnętrzne. 
W ten sposób, daje on fałszywe nazwy swoim wzrusze­
niom i podług nich sądzi o przymiotach objektywnych 
rzeczy. „Wszystko, co czuję jako dobre, jest dobrem, 
wszystko, co czuję jako złe, jest złem". Są zatem uczu­
cia bezwzględne i nieskończenie dobre i można się im 
oddać w zupełności: mogą one nie kombinować się z
niczen.. Taką  drogą docnodzi się J o  rozkładu moralno­
ści. do ruiny obyczajów.

Celem sztuki, religii, moralności, polityki, jest 
urzeczywistnianie jedności pierwiastków i sił sp-zecznych 
—  bezpłodnych i niszczycielskich, dopóki ich sprzecz­
ność nie jest przezwyciężoną. Dokonanie tego nazywa 
się dobrem i występuje pod rozmaitemi jego postaciami 
piękna, uczciwości, mądrości, sprawiedliwości.

Jeżeli jednak istnieje jakaś dobroć, jakaś cnota i 
sprawiedliwość samorzutna i pierwiastkowa, to  w takim 
razie powyższe dyscypliny nietylko są bezużyteczne, 
lecz są zarazem jakimś wybiegiem sznodliwym który 
powstrzymuje rQZkwit raju naturalnego. O p tym ^m  po­
dobny, jest nihilizmem umysłu i serca. J. J. Rousseau 
jest jego arcy-kapłanem, jego krzewicielem w następnych 
poKoleniacn.

(Dok. n.) WŁ. JABŁONOWSKI
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dzieci codziennie kilkagodzinnym aresztem, nawet wśród 
srogiej zimy, tak, że dzieci nawet na obiad do domu 
nie przychodziły; niebywały areszt nawet w środy i so 
boty przed i po nauce religii św. w kościele; zatrzymy­
wanie dzieci ponad 14 rok w szkoie; nie zwomiam. 
ich do buraków; straszne kary cielesne; nadmierne 
obarczanie lekcyami szkolnem i; srogie kary pieniężne, 
nałożone na rodziców i więzienie, nawet i inne kary —  
wszystkie te środki me zdołały złamać ducha rodziców 
i dziatek w ob-onie wiary św. Wszystko wytrzymaliśmy 
i pozostaliśmy w oczach całego świata —  zwycięzcami. 
1 dopiero te niesłychane 100-letnie paragrafy, do k tó­
rych regencya w swej bezradności sięgnęła, zniewoliły 
nas —  aby się nie dać zupełnie zrujnować —  do 
cofnięcia się tymczasowego.

„Zarazem zaznaczamy król. regency i: 1) źe i na­
dal żądamy dla naszych polskich dzieci religii św. tylko 
w języku o jczystym ; 2) żądamy dla naszej katolickiej 
szkoły dozoru szkolnego —  tylko katolickiego, a nie 
lutersko-protestanckiego; 3) zakazujemy naszym dzieciom 
uczyć się z tych przez szkołę za darmo o fiarowanych 
niemieckich historyi biblijnych i katechizmów w domu, 
bo my rodzice nie rozumiemy tyle po niemiecku i nie 
możemy wiedzieć, ani dzieci przesłuchać, czego się 
w religii do szkoły nauczyły. A mogłyby się wiele błę­
dów nauczyć".

Że zaś „prawda w oczy kole", więc wszyscy 
członkowie regencyi bydgoskiej wytoczyli podpisanym 
pod tym protestem proces o obrazę. Proces rozpocznie 
się dnia 25 b. m. O broną oskarżonych będzie kierować 
„Straż".

Z  ZABORU ROSYJSKIEGO.
Stronnictw o krajow e na L itw ie. .jKuryer Litew­

ski" donosi:  „W stronnictwie Krajowem na Litwie roz­
poczyna się naturalny rozkład na ssładające tę sztuczną 
organizacyę pierwiastki. Pisaliśmy już o wystąoieniu ze 
stronnictwa członka Rady państwa, p. Hipolita Korwin- 
Miiewskiego. Obecnie ze stronnictwa tego wycofują się 
pp. Aleksander Chommski i dr. Tadeusz Dembowski. 
Jak słychać, exodus ze stronnictwa Krajowego na tern 
się nie skończy P ióby  większego zdemokratyzowania 
stronnictwa spełzły, jak się dowiadujemy, na niczem".

F r z e ^ l ą d  p r a s y .

Po wyborze dra Głąbińskiego. 
Przytoczyliśmy już wczoraj, w numerze porannym 

i popołudniowym głosy, jakimi nasza prasa przywitała 
wybór prof. Głąbińskiego na prezesa Koła polskiego. 
Dziś przychodzi nam zarejestrować dalsze w tej sprawie 
oceny tego faktu.

„N owa Reforma" w artykule „Nowe premiery"
p isz e :

„N ow y prezes Koła jest człowiekiem jeszcze 
młodym, pełnym energii, rwącym się do pracy pu­
blicznej. dla której teraz otwiera mu się olbrzy­
mie pole. Nawet przeciwnicy p. Głąbińskiego nie 
odmówią mu dwóch wielkich z a le t : był zawsze
posłem pracowitym i pilnym i z pewnością także 
zostawszy prezesem Koła nie spocznie na laurach 
poselskich. Jest człowiekiem niezawisłym, może 
więc prowadzić politykę śmiałą, wolną od wzglę­
dów ubocznych. Prawda, że nowy prezes ma 
taKże wielu przeciwników, może więcej, aniżeli n.e 
jeden wybitny polityk. Uoadomo, że ludowcy 
z pewną niechęcią odnoszą się do jego osoby, że 
socyaliści go zwalczają, a Rusini za wroga go 
uważają. Nie dziwimy się temu. P. Głąbiński 
mandaty swoje zdobywał zawsze po namiętne,
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ł t :
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
W uprzednich okresach ukazywała mu ona cele 

dalekie i miarę wysoką, znaczyła tęsknotą oaległość do 
ideału, trapiła gu smutkiem, nękała wyrzutami i Paweł 
stawiał sobie doniosłe wymagania, przebywał nieubła­
gane egzaminy, sądził siebie surowo, słucnał srogich 
nagan, upadał i podnosił się, błądził, szedł, szukał bez­
wiednie Boga. Dziś zatrzymał się. W rozgwarze zajęć 
społecznych i uciech miłosnych zgasło życie wewnętrzne 
a raczej zgasł religijny jego, sędziowski, spowiedniczy, 
wysoki głos i urwał się ów zasadniczy trud duchowy, 
W Pawle zamilkły oba sum ien ia : społeczne obywatel­
skie i to  drugie sumienie, moralne. Był całkowicie za­
dowolony ze siebie. Z jednej strony — szczęście oso ­
biste, z drugiej —  partya. Działalność zbiorowa daje 
spokój, k tórego nie zna człowiek samotny. Jako czło­
nek stronnictwa, w którego zbawczość wierzvł, Paweł 
mógł zasłaniać się jego programem i pracą, mógł za­
mknąć usta wszell im niepokojom i znaleźć na każde 
zagadnienie odpowiedź gotową i łatwą, jak ten, który

walce wyboiczej, a  jako przywódca stronnictwa, 
które sięgało także po mandaty wiejskie, spotykał 
się często z agitacyą partyi ludowej.“

„W ybór dzisiejszy p. Głąbińskiego prezesem 
Koła, jest sukcesem bardzo ważnym konsolidacyi 
demokratycznej. P o  raz pierwszy to, od początku 
ery parlamentarnej, demokrata staje na czele Koła 
polskiego.“

„Długo demokracya czekała na dzień, w któ­
rym przewodnictwo Koła przejśćby mogło w jej 
ręce".
Potem skreśliwszy wysiłki, z jakimi demokracya 

zdobywać sobie musiała posterunki w Kole polskiem, 
w delegacyach i komisyach, podkrt#ia sukces obecny, 
będący wynikiem zjednoczenia frakc^j demokratycznych.

„W taKich sytuacyach kwestya osoby odgrywać 
nie powinna roli, tembardziej, źe nowy prezes 
jest człowiekiem nieskazitelnego charakteru, a nie­
chęć ku sobie obudził tylko w gorącej walce po­
litycznej stronnictw, od której z cnwilą objęcia 
prezesury Koła się usuwa. Dzisiejsza mowa pro­
gramowa p. GłąDińskiego wskazuje o  dobrej jego 
woli i chęci przejednania przeciwników i usunięcia 
nieporozumień.

„Wybór p. Głąbińskiego może być początkiem 
doniosłej ery w polityce polskiej w Wiedniu". 
Podnosi w końcu fakt wielkiej liczby głosów, ja­

kie padły na prof. Głąbińskiego, zaznacza lojalność, ja­
ką okazała część konserwatystów, oddając głosy mężo­
wi zaufania większości demokratycznej Tak postępowali 
dawniej demokraci, aby nie osłabiać powagi prezesa 
Koła na zewnątrz.

„Dr. Głąbiński —  Kończy „N. Reforma" —  
jest metylko prezesem z woli większości, lecz pre­
zesem całego Koła, które dziś dało wyraz zaufa­
nia do wybitnego przedstawiciela demokracyi pol­
skiej".
„Kuryer Lwowski", pismo, któremu niektórzy przy­

czepiają nazwę demokratycznego, nietylko nie okazał 
najmniejszej radości ze zwycięstwa demokracyi w Kole, 
bo  kto wszelkich używał oszczerstw, aby do tego nie 
dopuścić, ten przegraną cieszyć się nie może. Utrzymu­
je on się też dalej w swym zwykłym tonie bezczelnej 
brutalności. Sądzimy, że ubliżylibyśmy naszym czytelni­
kom, gdybyśmy zacytowali cokolwiek z karczemnych 
wyrażeń z dwu wczorajszych artykułów tego pisma, po­
święconych wyborowi p. Głąbińskiego.

„G azeta Narodow a" w korespondencyi wiedeń­
skiej pisze :

Mogę was zapewnić, że po walkach, które 
w prasie nieraz przykrem odzywały się echem, 
przebieg i wynik dzisieiszego posiedzenia Koła 
polskiego wręcz zaimponował innym stronnictwom 
parlamentarnym i przedstawicielom prasy, którzy 
spodziewali się w Kole zaciekłych starć".
Na innem miejscu w artykule „W yoór dra Głą- 

bińskiego“ , „Gazeta  N arodow a" jakoy pożałowała po­
przedniego swego stwierdzenia, że „do  wybuchu przesi­
lenia w Kole polskiem przyczyniły się niezgrabna takty­
ka rządu przy rekonstrukcyi gabinetu...  wreszcie drażnią­
ce ataki „C zasu" i „Dziennika Polskiego", przeciw dr. 
Gląbińskiemu", teraz pisze

„Słowo P o l."  usiłuje obecnie całą winę zwalić 
wyłącnnie na „C zas"  i „Dzień. Pol.“ , samo atoli 
bez winy nie jest. Roznamiętniających artykułów 
ma dość na swojem sumieniu, a niedyskrecyj z 
poufnych obrad Koła popełniło m nogo."
A przecież „Gazeta N ar ."  mogłaby łatwo stwier­

dzić, że wszystkie nasze artykuły były tylko odpieraniem 
napaści na Unię demokratyczną, nasze stronnictwo ■ dra 
Głąbińskiego. Jeżeli w odpieraniu owych napaści mu-

liwie partyi, spełniał przecież tern samem wszystkie 
obov'iązki wobec narodu, obowiązków wobec duszy 
nie było, oo ausza spała, bo nowy katecnizm zdejmo­
wał z mej ciężar cierpienia i ciernistych brzemion grze­
chu, zwalniał z odpowiedzialności, z przymusu dosko­
nalenia, wzbogacił go zyskiem radosnej nauki o szczęściu. 
I z Pawłem stało się to, co ewangielia dosadnie określa 
w yrażen iem : zatyło serce, co w nowoczesnej mowie 
nazywa się filisterstwem. Nie był takim ani w epo­
ce skrajnego konserwatyzmu, gay w Naborowie, prze­
jęty stanowiskiem ziemianina, opierał przyszłość kraju 
na h a ś le : z polską szlachtą polski lud ; ani potem pod­
czas nużącego t o k u  rozterki małżeńskiej i tuiactwa po ­
litycznego —  filistrem został dopiero teraz pomimo 
p-zewrotowej doktryny i rewolucyjnych dążeń. Życie 
jego zmieniło się z gruntu, zewnętrznie i wewnętrznie. 
Przedewszystkiem pod wpływem miłosnych nalegań 
panny Malinowskiej przedzierzgnął się w eleganta pierw­
szej wody, Dowtóre posłuszny tymże wpływom począł 
używać wesoło i świetnie, on, ascetyczny dotychczas 
niby zakonnik. OdmłodniaJ, wypiękniał, rozrusza! się, 
poweselał. Bawiło go wszystko, jeździł na wyścigi, do 
teatrów, na nocne kolacye do gabinetów, odbywał wy­
cieczki, zwiedzał ogródki, zapiaszar do siebie kolegów, 
napełniał kieliszki szampanem... Na początku niezgrabny, 
onieśmielony i zdziwiony swoją nową rolą, wciągnął 
się rychło, przywykł, nauczył się i zasmakował w tern 
życiu gwarnem, zapienionem, podniecającem jak wino, 
zaprawione pieprzem, który to  mężczyznę na koń wsa­
dza. Dnie mijały na zajęciach, którym oddawał się ze 
znacznie uboższą gorliwością, wieczory i noce —  r.a

WYROBÓW angielskich, sukiennych i jedwabnych, na ka-  
styumy damskie, oraz wielki wybór wełny i jedwabiu na 
bluzki w najnowszych kolorach i deseniach, — jako- 
też flanelki i barchany — poleca takowe po bardzo  

nizkich cenach.

sieliśmy naruszać- poufność obrad Koła, to tylko o tyle, 
o  ile naruszali je nasi przeciwnicy, nadużywający tej 
poufności do podawania wręcz nieprawdziwych faktów. 
Ani na jotę nie przekroczyliśmy poza tę konieczność, 
owszem w interesie spraw'y publicznej, niejednośmy za­
milczeli, czego odsłonięcie w walce przeciw nam było­
by może rozstrzygającym na naszą korzyść argumentem. 
Nie na nas więc spada zaizut niedyskrecyi, lecz na 
tych, którzy ją pierwsi popełnili.

Tem więcej dziwi nas zarzut,  powtórzony obecnie 
za „Dziennikiem Doi.‘l przez „Gazetę N ar ." ,  że dem o­
kraci przestraszyli się zbliżenia się ludowców do obozu 
konserwatywnego i przesileniem chcieli uDrzedzić wstą­
pienie ludowców do Koła. Wszak sama „Gazeta N,o , .“ 
o kitka wierszy dalej p is z e :

„Zastrzeżeń, postawionych przez p. Stapińskie- 
go  na ostatniej naradzie komisyi parlamentarnej 
Kola z prezesem ludowców, me można było przy­
jąć, bo  wybór prezesa Kola musiałby być odło­
żonym na czas dłuższy, gdyż p. Stariiński bez 
kongresu ludowców, który tak rychło odDyć się 
nie może, nie mógł dać decydującego oświadcze­
nia, iż ludowcy bezwarunkowo do Koła wstąpią." 
Przecież „Gaz. N ar ."  me posąaza chyba demo­

kratów o naiwność, iżby wierzyli, że ludowcy bez kon­
gresu do Koła wstąpić m o g a ! Z tem ludowcy się nie 
taili, równie jak z warunkami tego przystąpienia, w pier­
wszym rzęuzie zmianą statuta Koła.

Czy nie za zbyt lekkomyślnie szafuje się tak cięż­
kim zarzutem, że demokraci dla interesów partyjnych 
poświęcili interes narorodowy solidarności wszystkich 
posłów polskich w Wiedniu ? Zarzutem polegającym nie 
na taktach, ale na domysłach 1 Czyż d . Inlander, który 
ten zarzut wymyślił, jesi dostaieczną dla „Gaz. Nar.,, 
powagą ?

„Głos N arodu" ,  który w całej kampanii przeciw 
Unii dem okratycznej zachowywał spokój i takt, ocenia­
jąc oDecme koniec przesilenia w Kole polskiem, podnosi 
wyrobienie polityczne Koła, które umożliwiło spokojne 
jego załatwienie.

„Koło polskie posiada tę wyższość nad innymi 
klubami parlamentarnymi, że wyrobiło sobii i 
przechowuje starannie swą tradycyę polityczną i 
pewne formy postępowartia. Powszechne głosowa­
nie nie zmien:ło ich wcale, wprowadziło tylko no­
we programy i zasady polityczne. Że te p rogra­
my i zasady weszły w dawne formy, ze „now e" 
Koło objęło po „s ta rem " pozostały inwentarz 
doświadczenia, w tem uznać należy dowód rozu­
mu i dojrzałości naszych posłów. Dlatego nas nie 
dziwi harmonijny i spokojny przebieg przesilenia 
w Kole i jego zakończenie. Możemy nie bez du­
my na to  wskazać, że w innych klubach, więcej 
nawet programowo jednolitych, przesilenia bywaj< 
o wiele gwałtowniejsze i wywołują przykry roz 
dźwięk, a często są  przyczyną secesyj, frond itp.‘

Ze świata.

(Nowa książka Mirbeau. — Balzac i pani Hańska. — Tra 
gedya geniusza. — Rockefeller a Tołstoj. — Plebiscyt Car 

negiego. — Nowy taniec L.oie Fuller).
Oktaw Mirbeau wydał nową książkę. To znaczy, 

źe ruch po paryskich księgarniach się ożywi. Jedni 
pójdą po dzieło głośnego autora, wiedzeni nadzieją do ­
sadnej pornografii, inni, jak na przedstawienie z „w al­
ką kogutów", aby nacieszyć się „wściekłą pasyą" z ia- 
ką Mirbeau ironizuje obecne stosunki społeczne, inni

hucznych uciechach, ro d z in y  ginęły świecące, zapadał^ 
w przeszłość, jak zapada w mrok nocy strzelista raca. 
Nie zostawało po nich ni żalu, ni wspomnień. Oczy 
czekały, ze zabłysr.ą wnet inne. Świat stanął w nowem, 
sztucznem, jaskrawern a złudnem i łudzącem oświetle­
niu i kłamał wzrokowi, który chciał widzieć kłamstwo. 
W sercu wypalał się płomień, którego blask ślizgał się 
na powierzchni świadomości niby na gładkiem szKle 
Czasami przychodziło znużenie, znużenie dosytu, ale 
mocniejszem było działań’? owego wina, zaprawionegt- 
piekącym pieprzem. 1 znowu dnie gorące, hałaśliwie, 
turkot wrażeń —  oszołomienie. Wówczas to Paweł 
wysnuł dwa niespodziewane wnioski: że towarzysze
z partyi, którzy uprzednio stronili od niego, a nawet 
gardzili nim, teraz garną się i okazują mu sympatyę 
i że zbytek, którym on otacza siebie, nie gorszy niko­
go. Nazywali go —  ona i tamci koledzy: „nasz pan"
albo „nasz hrabia" i Paweł czuł to, ze imponuje im 
właśnie tem znienawidzonem bogactwem. Nie mieli mu 
nawet za złe, iż z pow'odu ogromnych wydatków zmiej- 
szył swoją ofiarność na cele stronnictwa, a panna M a­
linowska tylko raz jeden rozgniewała się na niego, mia­
nowicie tego dnia, gdy on odmówił jej pieniędzy na 
totalizatora. Nie żałował sobie przeto niczego. Kolacye, 
które od czasu ao  czasu znudzony gabinetami restaura 
cyi urządzał u siebie, zyskały nawet rozgłos w mieście, 
opowiadano dziwy o całej ich „paczce" i pokazywano 
ich sobie palcami, gdy przelatywali ulicami w mknących 
jak wiatr dorożkach.

_____________ (C. d. n.)

~ M . SCHWARZWALD . DAWNIEJ
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25 LWÓW — R y n e k  l i c z b a  23.



„SŁOWO  POLSKIE“ Nr. 5 31 czwartek 14 listopada 1907.

wreszcie z czystych i głęboko odczutych motywów ar­
tystycznych.

W talencie powieściopisarskim O ktaw a Mirbeau—  
bo naturalnie do dzieł jego, scenicznych to się od­
nosić uia może —  uwidocznia się wyraźnie rozwój „od 
jedności do wielości-. Jego realizm tak Skrajny, że aż 
zatrąca o... mistycyzm, nie znosi sztucznie skom pono­
wanych fabuł i dąży uparcie do stawiania obok siebie 
luźnych ustępów, scen, obrazów, tak jak je życie ze 
sobą wiąże. Ostatnie tego powieści są właściwie zbio­
rami nowel, które wiąże ze sobą jedność osoby opo ­
wiadającej i idei zasadniczej, a w książce „Vingr et un 
jours d ’un neurasthemque“ (Dwadzieścia jeden dni neu- 
-astenika) Drocz nowel mieszczą się I ustępy literaćkie kry­
tyczne, a nawet odnoszące się do rzeczywistych, ży­
wych osób. Najnowsza książka O ktaw a Mirbeau „La 
6 2 8 = E  8 “ idzie jeszcze dalej w tym kierunku i ową 
mozajkę oprawia w ramy rzeczywistej podróży autom o­
bilem po Francyi, Belgii, Holandyi i części N iem iec .

W tej „podróży", która traktuje mnóstwo przed­
miotów, niełączących się z podróżą, zuajauje się ustęp 
bliżej nas obchodzący. Mianowicie z powodu przybycia 
swego do Kolonii, mniejsza o to, na podstawie jakiej 
asccyacyi myśli, Mirbeau opowiada co słyszał i wie od 
współczesnych Balzacowi o jego małżeństwie z p. Hań­
ską i o jego śmierci. Mirbeau oocym wspomnieniom 
i opowiadaniom nadaje nieposoolitą, właściwą sobie, 
plastykę i utrwala szereg szczegółów, w sposób odmien­
ny, niż to było dotychczas, a  —  trzeba przyznać —  
m rło pochlebny dla p. Hańskiej. Z tych rozdziałów 
k , ążki wyjmujemy kilka ustępów. I tak portret fizyczny 
p. Hańskiej Mirbeau kreśli w sposób następujący:

„Była to piękność imoonująca i szlachetna, nieco 
masywna, nieco nalana. Jednak przy tuszy umiała za­
chować urok bardzo żywy, opieprzony akcentem cudzc- 
zemskim, rozkosznym i zachowaniem się zmystowem, 
robiącem wielkie wrażenie. Miała cudowne ramiona, 
ręce najpiękniejsze na świecie, sKÓrę o cerze promiennej. 
Oczy, bardzo czarne, lekko zamglone, n iepokojące; jej 
usta grube i bardzo cze-wone, jej ciężkie włosy, okala­
jące lokami „a 1’anglaise" czoło o rysunku nieskończe­
nie czystym, wężowa miękkość jej ruchów, nadawały jej 
równocześnie wygląd opuszczenia i godności, pozory 
wyniosłe i lubieżne, których wrażenie było rzadkie i p o ­
rywające".

Natomiast Balzac był krótki, brzucnaty i bardzo 
brzydki, to  też kiedy po długiej wymianie listów po­
między nieznajomymi, mieli się po raz pierwszy spo­
tkać na promenadzie w Neufchatel w Szwajcaryi, p. 
Hańska, oczekując Baizaca na ławie, kiedy zobaczyła 
v reszcie iego postać, powtarzała sobie w d u sz y : „Och! 
mój Boże! md> Boże! żeby to tylico nie był o n ! "  
A jednak w chwil kilka potem, w parę chwil po przed­
stawieniu się, ujęta czarem jego rozmowy, zamieniła 
z n;m w cieniu wielkiego dębu pierwszy pocałunek 
i pieiwsze przyrzeczenie małżeństwa.

Zdaniem Mirbeau mąż p. Hańskiej nie sprzeciwiał 
się skłonności swej żory ,  tylko nie chciał umrzeć zbyt 
prędko. Ostatecznie po jego śmierci małżeństwo to  do ­
szło do skutku i Balzac powrócił z Wierzchowni na 
Ukra'nie z żoną. aie już prawie umierający. Na wstępie 
spotkała ich niemiła p rz y g o d a : zastali mieszkanie, jak
to Balzac zarządził listownie, oświetlone, ale —  zam 
knięte. Dobijania się nic nie pomogły, pani Balzacowa 
r-iedziala zmęczona przed drzwiami na kufrze, wreszcie 
zdecydowano się wyłamać drzwi i zastano wewnątrz —  
służącego, który dostawszy nagle obłędu, połamał me­
ble. porozDijal naczynie z przegotowaną kolacyą. Pani 
Balzacowa uważała to za zły omen i miała s łu szność : 
w tydzień małżeństwo się rozeszro, choć żyło w jednym 
domu, „umieiąc położyć większą przestrzeń pomiędzy 
jednym pokojem a drugim, niżii pomiędzy Paryżem 
a Wierzchownią". Oboje się zawiedli na sobie : fortuna 
pani Hańskiej, w której zadłużony Balzac widział ratu­
nek. okazała się fikcyą, a ona nie mogła sooie daro ­
wać, że poślubiła człowieka napół umierającego, odo­
sobnionego, zajmującego samotne, opustoszałe mie- 
szKanie.

Nadeszła chwila zgonu Baizaca i tu Mirbeau 
brew wspomnieniom Wiktora Hugo, który twierdzi, 

że u łoża umierającego widział jego żonę, zapewnia, że 
pani Balzacowa ani razu przy nim nie była. Balzac 
zwyczajnie nie mówił o swej zonie jakby nie istniała, 
aż kiedy ostatniego dnia dowiedział się od lekarza, że no­
cy nie przeżyje, zaczął jej pragnąć i wzywać, powiada­
jąc, że jej obecność by go ocaliła.

Gigoux, przyjaciel Baizaca, od którego Mirbeau 
ma te szczegóły udał się do p. Balsacowej. „Zralazłem 
ją —  opowiadał potem —  w pew nego rodzaju czerwo­
nym szlafroku, z nagiemi ramionami, z rozpuszczonemi 
włosami. Radziłem jej, aby się pokazała, choćby na 
kilka minut u łoża swego męża. O na jednaK o d p a r ła : 
„On nie zwraca na mnie uwagi, upokarza mnie. Nie, 
nie, to zanadto straszne". I nagle wybuchając łzami 
dodała „Pan gotoweś mnie zostawić samą przez cały 
dzień..."

W nocy o godzinie pół ao  dziesiątej Balzac sko­
nał. Pilnująca go kobieta zapukała dć> pokoju żony, d o ­
nosząc o tern

„Na ten okrzyk pani Balzacowa wsiała z łóżka 
jednym skokiem i zaczęła biegać po pokoju bosemi no ­
gami, nie wieaząc, co robi. Chodziła od fotelu do fo­
telu, podnosiła i rzucała rozrzucone moje ubranie i sw o­
je, potKnęła się na Krześle, uderzyła  s,ę o stół, z ktd-

rego nie zaorano deseru z obiadu, a lustra powielały 
jej postać oszalałą z sekundy na sekundę bardziej na­
gą... „Nie, nie, ja nie chcę... ja nie chcę tam iść —  
mówiła. —  Odwieź mnie do Rosyi... naiycnmiast...  na­
tychmiast... wywieź mnie, słyszysz ? “ 1 na nowe puka­
nie do drzwi, na nowe wezwanie, prawie będące znie­
wagą, w szlafroku źle zapiętym, z głową całkiem roz­
czochraną, t e z  pantofli na nogach, rzuciła się, k rzycząc : 
„Tak, tak. to ja... już idę... już idę". 1 poszła rzeczy­
wiście.

„N a  zajutrz ‘po śmierci swego męża pani Balza­
cowa przyszła do  siebie. Była bardzo pełna godności, 
bardzo szlachetna, bardzo bolejąca, bardzo literacka. . “

Tak tragicznie skończył geniusz, którego talent 
silny, brutalny, lubujący się w malowaniu brutalnych ty­
pów, nadawałby się właśnie na artystycznego o. rejopi 
surza dzisiejszych brutalnych stosunków społecznych...

Balzacowskim typem bezwątpienia jest słynny Ro- 
ckeieller, „najbogatszy człowiek na świecie", ten „rekin" 
pomiędzy miliarderami amerykańskimi. P ozer  czy napra­
wdę mistyk w głębi swego brutalnego charakteru roz­
bójnika finansowego, Rockefeller wpadł niedawno na ory­
ginalny pomysł napisania listu z zapytaniem, jak należy 
używać bogactw, do... Tołstoja.

Tołstoj odpowiedział mu, jak się było można spo­
dziewać, ale trzeba przyznać, bardzo banainie co do 
formy. Przytoczył Rockefellerowi więc szereg cytatów 
z biblii, przemawiających za bezwzględnem ubóstwem, 
i argumentów, że człowiek bogaty  nie może oyć zba 
wiony, a zakończył s ło w a m i:

„Doznaję prawdziwego wstydu, że muszę powta­
rzać te banalności i dowodzić tego, co jest pewnikiem 
dla każdego człowieka prawdziwie religijnego, bez wzglę­
du czy wierzy czy nie wierzy w boską istotę ewan- 
gielii".

A jednak odpowiedź Tołstoja nawet w treści jest 
b a n a ln ą : skoro bowiem czasy nasze są materyahsiy- 
czne, skoro  w nich są i muszą być milionerzy i miliar­
derzy, to  przecież lepiej aby byli milionerzy, choćby 
względnie tylko, uczciwi, i aby umieli używać swoich 
Dogactw.

Przykładem jest jest choćby inny miliarder ame-y- 
kański, słynny „król stalowy", Carnegie, który wsławił 
sie swojemi dziełami dobroczynnemu fundowaniem bi­
bliotek pubkcznych i uniwersytetów. Na tej swojej d ro ­
dze Carnegie może nieznalazl jeszcze najwłaściwszego 
kierunku, ale też szedł sam i nie znalazł żadnych wska­
zówek ze strony publiczności.

A pyiał i prosił o me. Mianowicie Carnegie, któ­
ry jest z pochodzenia Szkotem, rozpisał był w Szkocyi 
plebiscyt, w którym oświadczył, że mając półtora miliar­
da kapitału, postanowił obrócić go na cele pożyteczne 
przed śmiercią, zapytuje więc, co ma zrobić ze swenti 
pieniądzmi.

Pod względem ilościowym plepiscyt udał się świe­
tnie ; napłynęło odpowiedzi 245.0uG, a niektóre ' listy 
obejmowały do 40 stron pisma.

Pięćdziesięciu młodych ludzi zajętych było czyta­
niem tych pism i klasyfikowaniem ich. A o to  ich wynik 
r e a ln y : 50 .000  odrzucono jako mało traktowanych na 
seryo, lub zawierających żarty zbyt ordynarne, reszta, 
195,000 odpowiedzi dzieliła się na kategorye następu­
jące : żądało majątku Carnegiego dla siebie osób
112.246, ządaio go dla innych 53.268, proponowało za 
te pieniądze rozdawanie za darmo pewnego „syropu 
uzdrawiającego" 5.296, domagało się fundowania ko­
ściołów i tnisyj 3 .077, rozdania ubogim l ,9 o 5 ,  na wdo­
wy i sieroty po żołnierzach afrykańskich 1458, dom a­
gało się utworzenia pensyi na starość 1320, szpitali 
986, popa-cia wynalazców 651, zapomóg dla cierpią­
cych głód w lna_ i 629, przytułków ala starców 403, 
datków dla klubów 389, na poparcie emigracyi 332, 
na umorzenie długu narodowego 237, na fundusz wojny 
narodowej 236, na biblioteki puDbczne 204. Odpowie­
dzi różne 7,770.

Z tego wynika, że łatwiej krytykować miliarderów, 
niźli dać im rozumną a uczciwą radę, co mają rob.ć ze 
swojemi pieniądzmi.

Szkoda jeszcze, ze któryś dowcipniś nie zapropo­
nował Ca-negiemu poparcia swemi miliardami słynnej 
Loie Fulier, wynalazczym „tańca serpentynowego", któ­
ry przed kilkunastu mniej więcej laty wywołał dziesiątki 
naśladowczym i czarował całą Europę i Amerykę. Przy­
pominamy, że taniec ten polegał na tern, iż Loie Ful­
ler i jej naśladowczynie stawały na scenie ciemnej, a 
wybde; cza.nem suknem, w stroju białym, bardzo fał- 
dzistym, że na jej postaci skupiano różnoparwne, zmien­
ne światło, w któiem ona fałdami sukni wykonywała 
ewolucye, robiące istotnie czarujące wrażenie.

O d pewnego czasu Loi Fuller i jej taniec zeszły 
z widowni, aż obecnie z Paryża dochodzi wiadomość, 
że słynna ta wynalazczym choreograficzna przygotowuje 
coś całkiem nowego: pantominę p. t.: „Tragedya Sdlo- 
m y “ w najętym przez nią „Theatre des ar ts"  przy bul­
warze hatignolskim.

Słynny „nieśmiertelny" „Akademii francuskiej" 
i dyrektor „Comeaie franyaise" Juies Clareti, który wi- 
dz.ał Loie Fuller w nowej roli, jest zachwycony jej pan- 
tominą:

„Loi Fuller będz.e w nie] tańczyć rozmaite nowe 
tańce, taniec pereł, w którym się sti oi w ptffły c i  i pa-

prawdziwe amerykańskie
d la  P a t ió w  i  P a ń  o r a z  hygie-  

n iczne  b u c ik i  d l a  d z ie c i

ne z skrzyni Herodyady. tamec wężów, którymi mani 
puluje z dziką przygrywką, taniec stalowy, taniec srebr 
ny, i wreszcie ów „taniec trwogi", w którym ucieka 
przerażona, przed głową odciętą Jana, głową człowieka 
świętego, która ją ściga wszędzie ’ patrzy na nią oczy­
ma męczennika".

Loie Fuller pozostała rzekomo wierna swei za sa ­
dzie używania efektów świetlnych i na poasiawie d. 
gieb doświadczeń w specyalnem laboratoryum doszła p, - 
dobnoś do cudownie naturalnych i cudownie— cudownych 
efektów.

Przy sposobności warto rozwiać legendę o wyna­
lezieniu przez nią dawnego jej tańca se-pentynowego. 
Opowiadano sobie, że pewna farmerka w zapadłej pu­
szczy amerykańskiej,  ubierała swe córki w powłóczysta 
szaty i uczyła je tak pięknie manipulować ich fałdami, 
że z tego się zrodził „taniec serpentynowy'1. T ym cza­
sem w rzeczywistości ojcem tego ślicznego wynalazku 
był, jak zwykle, przypadek. Loie Fulier była podrzędną 
ak torką nowojorską. Raz dostawszy od pewnego znajo­
mego oficera marynarki sztukę powiewnego muślinu 
z Indyj wschodnich, kazała sobie zrobić z niego powie­
wną i fałdzistą suknię i wystąpiła w niej na scenie 
w sztuce, w której grała rolę dziewczyny, hypnotyzo- 
wanej przez magnetyzera. O woż w ciągu tej sceny, 
powodowana wstydliwością, narzuciła fałdy sukni na na­
gie ramiona i cofając się, znalazła się w strumieniu ko­
lorowego światła elektrycznego. W tej chwili teatr  za­
grzmiał od oklasków i oki zyków: „Buterfly, buterf ly!“ 
(motyl,  m o ty l !), a Loie Fuller nie wiedziała co ta owa- 
cya znaczy. Dopiero  po zapuszczeniu zasłony powie­
dziano jej, że tak cuaownie wyglądała w swojej rozpo­
startej sukni, w kolorowem świetle. A że to  jest rozum­
na i praktyczna Amerykanka, z „przypadku11 stworzyła 
„cno tę11 i tak powstał jej „taniec serpentynowy11.

Ciekawość, czy jej się uda równie dobrze wyna­
lazek „umyślny11 z tańcem Salomy, jak się udał wyna­
lazek „przypadkowy11 z „tańcem se rpen tynow ym 1?

ALDOR.

MIGAWKI.

Z WIDOWNI TEATRU.
T r z  e r  i b a l k o n .

Lwowski teatr miejski nie ma „galeryi ludowe]". 
Trzeci baikon w teatrze lwowskim me jest dość popu­
larny wśród tych sfer, dla których ~ jest przeznaczony, 
jako dość niewygodny i dość drogi. Natomiast bywają 
tu goście z klas średnich, urzędniczycn, kupieckich i 
akademickich. Na premierze przemienia się trzeci balkon 
w salę balową. Dekolty, jedwabie, pyszne fryzury, per­
fumy, flirt, komplementy, dowcipy, krytyka, cukierki, 
głośne uwagi.

Swoboda panuje tu prawie bez granic. Gdy trzeci 
balkon chce bić brawo, nie wstrzyma go żadna moc, 
gdy chce gwizdać, władza polieyanta jest niczem. T o te ż  
czasem trzeci balkon terroryzuje całą publiczność i sce­
nę i nie reaguje na prośby i wezwania, aby się uciszył 
Nieraz nawet ma moc zerwania przedstawienia, z które 
to władzy —  co prawda — - koizysta w najrzadszych 
wypadkach. i

Nieograniczoną swobodę trzeciego balkonu zna­
mionują częste dyalogi prowadzone swoboame przy! 
otwartej scenie-

—  T o  jest Halka? —  pyta damski głos.
—  To ma jest Halka, ale cała Hala aukcyjna — 

odpowiada jakiś dowcipny akademik.
—  Dygas to śliczny chłopiec.
—  Szkoda, że się pani zachwyca, bo on już żo­

naty i ma pół miliona rubli, zresztą wyjeżdża ze 
Lwowa.

—  Szkoda, Heller powinien go zatrzymać.
—; Proszę cicho być 1 —  woła jakiś trzeci g ło s— 

tu nic nie słychać.
—  T o  idź pan na parter, kto chce słyszeć ten nie 

idzie na jaskółki.
—  Ależ proszę cicho! „
— Daj mu pan pomadkę. to  sobie zatka dziób.
—  Acn, moja pani, jaka ta Zboińska jest śli­

czna...
—  Panno Broniu, niech pani zgadnie, do kogo 

ona podobna...
—  Proszę jeszcze raz, aby było c ich o !
—  Nie widzę podobieństwa żadnego. >
—  A do Salci Kanarek, m e?
—  Słowo daję, że pani ma racyę, ma pani jeszcze 

jakieś cukierki ?
—  Proszę, ale już się stopiły.
—  Proszę cicho !
—  Już, już pędzie cicho...
—  Czego się pan tak niecierpliwi?
—  „Szumią jodły" ja śpiewam o wiele lepiej-
— Wie pani, ja się chcę fotograiowac w takim 

kostiumie.
—  Miecznika? —  pyta dowcipny akademik.
—  Zwaryował pan ? W kostyumie I lalki I
— Trzeba będzie jutro zgłosić zgubę na policyi.
—  Jaką zgubę?
—  Że Okoński zgubił głos.
—  Nie miał co zgubić, bo nie miał głosu.
—  Ale on zguDił cudzy głos...
1 takie, lub tym podobne dyalogi toczą się nieraz

przez cały wieczór, dyalogi zaprawiane docinkami, non 
.................... mmmmmm mbbBb— —— iBansagraa

w Specyalnym składzie linolea n, cerat
12369 i  k o o f e k c y i  g u m o w e j ,  Lwów, ul. Karola f <. Uwtka 3 .
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sensami, dowcipami, budząc od czasu do czasu powsze­
chna wesołość.

KL.

N A D E S Ł A N E .
2a ru b ryk ę tę  R e d a k c y a  aie od p ow iad a . 

§k iv n n o śd « m do bolo brzucha
można szybko zapobiedz. Wypada jedynie do mleka za­
miast wody dodawaC odgotowaną mąkę dla dzieci ,.Kuft- 
kego“, a w następstwie wywiąże się uregulowane trawienie 
i normalny rozwój dzieci. ..Kufeke' jest najlepszym oo- 
karmem, uniemożliwia i usuwa szybko i pewnie, jak żaden 
inny preparat womity, ból brzucha, katar kiszkowy itd. 
Pouczającą broszurę pt. Niemowlę" otrzymać można der­
mo w miejscach sprzedaży lub od firmy R. Kufeke, Wiedeń 1.

11 79

Kupujcie!

prawdziwe 4 i8,BP°L\ z m a r k a  
j e t y n ie  A  T ró jką tną

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynu je  ul. Sykstuska  16. 12743

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Br. Maksymilian S c h m e fa
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 

—  Lwów, ni. Urajerowfciia 6 s

C .  l i .  l i p r z j w .

Gal. akcyj. Bank hipoteczny
p o d w y ż s z a

z dniem  15 listopada 1907 oprocentow anie w kładek  
na książeczki w  rachun u bieżącym

z  - 4 =  l 4 ° l o  m - s u  4 = 3 | ł ° / s
K woty do 2 .000 K. jednego dnia i na jedną  

książeczkę w ypłaca b ez w ypow iedzenia.
Lwów, dnia 12 listopada 1907.

12877 DYREKCYA.

W szęd zie do nabycia

Sarg’a

n iezbędny krem  do zębów.
yści zęby, wybiela i zapewnia im zdrowie.

1112

Ogrzewanie 
wodą gorącą.

H. MORLOCK,
właściciel.

Pierw szorzędny, naprzeciw ko
dworca. 11226

Otwarty
przez

rok cały.
Apartam enty 
i kąpielami.

S A Ł O I
znanej firmy M O R .  F I S C H E R  w Wiedniu przyjmuje 
zamówienia na wyprawy ślubne, — oraz na wszelką 
Dieiiznę domową. — Zastępstwo: 12966

Ś ’Ł E 14 M A »' X O W A  — Lwów, Sykstuska 40, I p.

Adwokat t  Zarzycki ouvora!0“ aryę
w TREMBOWLI, we własnym domu obok hotelu Steiruga.

12954

Wiadomości bieżące.
—r- W iadom ości o sob is te .  W kościele O O . Bernardy­

nów odbędzie się w dniu 16 bm. o godz. 6 wieczorem 
ślub p. Maryi Jaworskiej, córki Konstantego i Julii 
z Bostlow z p. Leonardem Macielińskim, auskultantem 
sądowym, synem Misolaja i śp. Tekli z Mullerów.

-4- Uzupełnia jące  ku rsy  dla m a js tró w  rozpoczną się 
w tuteiszej Akademii handlowej z dnia 2 g ru d n a  b. r. 
Nauka odbywać się będzie przez cztery miesiące od g. 
6 a o  8 w., a wykładane będą następujące przedmioty : 
Stylistyka przemysłowa 3 godz. tyg., rachunki przem. 
5 godz., buchalterya 2 godz. tygodniowo.

Wpisy odbywać się będą od 25 do 30  b. m. co­
dziennie od godz. 10 do 11 r. w kancelaryi Akademii 
przy ul. Skarhkowskiej 1. 39. Nauka jest bezpłatna. Na

kurs przyjęci być mogą tylko samoistni majstrowie; 
którzy wykażą się kaHą przemysłową. Majstrowie, chcący 
korzystać z tych wykładów, powinni się jak najrychlej 
zapisać, gdyż liczba frekwentantów będzie ograniczoną. 
Bliższych wyjaśnień udziela sekretaryat Związku Stow. 
przem. we Lwowie ratusz II p.

— W idowiska i zabawy. W „Gwieździe" w niedzielę 
dnia 17 b. m. odbędzie się przedstawienie amatorskie Ode­
granym zostanie po raz drugi wesoły wodewil p. t. „Biedna 
dziewczyna". POwzątek o godz. 7 wlecz.

— Z życia młodzieży. W niedzielę dnia 17 b. m. odbę­
dzie się posiedzenie „Kółka germanistycznego" w sali V 
uniwersytetu o goaz. 10\30 rano. Na porzą-ku dziennym 
odczyt p; Mayem ShaKespeara „Hamlet". W skład nowego 
wydziału „Korka" weszli na r. 1Q07;8: Jako przewodniczący 
p. Holzer, zastępca przew. p. Namysł, sekretarz p. Mayer, 
i panie Prokszówna i Rzepecka.

— Posiedzenia i zgrom adzenia .  Zwyczajne tygodniowe 
zebranie „Karpackiego Tow. Narciarzy1 odbędzie się uziś, 
we czwartek, o godz 8 wieczorem w kawiarni Schneidra, 
w ostarnirr pokoju.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie. W piątek dnia 
15 b. m . :

Or Z G a r g a s :  „O podatkach oezpośrednich". Sa­
la X Uniwersytetu ul. sw Mikołaja 4, 11 p. Początek o g. 
6 w. Prof. Uniw. dr. S. T o 11 o c z k o : „O fotografii i fo­
tografowaniu (z uem onstr). Zakład chemiczny Uniwersytetu 
ul. Długosza o. Początek o godz 7 w.

— Ze sztuki. Wielka IV wystawa jesienna, urządzana 
staraniem lwowskiego Tow. bZtuk pięknych, zapowiada się 
znakomicie. Udział w niej biorą niemal wszyscy polscy ar­
tyści tak ze Lwowa, jak i z wielu innych miast. Liczba 
obrazów wybranych przez komisyę jury, przewyższyła 
cyfrę 100.

— Koncert, urządzany sta-aniem Komitetu Pracy ośw. 
im. M. Wysłouchowej, odbędzie się z przyczyn od komite­
tu niezależnych dopiero we czwartek dnia 21 b. m. o go­
dzinie 7 30 w salach Tow. politechnicznego ze współuozia- 
łern wybitnych sił artystycznych.

— Uczczenie setnej rocznicy urodzin  Słowackiego. 
Na odbytem w maju o. r. walneir zgromadzeniu Tow. lite­
rackiego im. Ad. Mickiewicza uchwalono poczynić kroki 
przygotowawcze, celem uczczenia setnej rocznicy urodzin 
Juliusza Słowackiego. Stosownie do tej uchwały wydział 
Towarzystwa zwołuje na niedzielę 17 b. m. posiedzenie, na 
którem złoży sprawozdanie z dotychczasowej czynności 
i nastąpi wybór komitetu, który zajmie się urządzeniem 
uroczystości. Posiedzenie odbędzie się w sali ratuszow ej 
o godz. 6 w.

-4- Z  tea tru .  Piszą n a m : W jutrzeiszem drugiem
przedstwieniu szekspirowskiego „ham le ta"  rolę tytułowa 
odtworzy p. Chmieliński. Na sobotnie popołudniowe 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, danym będzie 
Gutzkowa: „Uriel Akosta" z p. Żelazowskim — a wie­
czorem po raz 5 3 :  „Wesoła wdówka" z panią Schupp 
W niedzielę o godz. 3 popoł.: „Orfeusz w piekle" =  
wieczorem o  godz. 7 ‘30 „Cyrano de Be-gerac" z p. 
Chmielińskim. W poniedziałek po raz 5-ty tragedya 
ludzi głupich w 3 aktach „Ich czworo" Gabr. Zapolskiej. 
We wtorek daną bedzie po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie, melodyjna opera Masseneta: „Manon" z go ­
ścinnym udziałem Ireny Bohuss i A L g. Dianni. W środę 
premiera dramatu Ibsena: .Rycerze północy" w prze­
kładzie z norweskiego przez dr. AKreda Wysockiego. 
Główne role wykonają: pp. Bednarzewska, Siemaszkowa, 
Żelazowski, Hierowski, Szobert, Antoniewski. Nowe dc- 
koracye według oryginalnych wzorów art. malarza St. 
Jasieńskiego. We czwartek wznowioną zostanie opera 
Czajkowskiego „Eugeniusz Onegin", w której wystąpi 
gościnnie Irena Bohuss i Aug. Dianni.

-4- T e a t ry :  T e a t r  m ie jsk i :
We czwartek 14 bm. po raz czwarty: „Mefistofeles", 

opera w 4 astach Ar. Boity. Ostatni i pożegnalny występ 
H. Zboińskiej ■ Ruszkowskiej i występ A. Dianni.

W piątek 15 bm. po raz drugi „Hamlet", tragdya w 5 
aktach Szekspira z p. C h m i e l i ń s k i m  w roli tytułowej.

W sobotę 16 bm. o godz. 3'30 popoł. dla mło-izieży 
szkolnej: .„Uriel Akosta", tiagedya w 5 aktach K. Gutzko­
wa, z p. Żelazowskim w roii tytułowej.

W sobotę o godzinie wieczorem po raz 53-ci: 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara z pa­
nią SJr-pp.

W Niedzielę 17 b. m. wyjątkowo o godz. 3 popołud.: 
„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach J. Offen­
bacha.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po 
raz szósty; „Cyrano de Bergerac", komedya romantyczna 
w 5 aktach E. Rostanda, z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

W poniedziałek 18 bm. po raz piąty: „Ich czworo", 
tragedya ludzi głupich w 3 aktach, przez G. Źapolską.

-4- K u is  dla s łużby  ta rg o w e j  miejskiej,  Który urzą­
dza magistrat, obliczony jest na trzy miesiące. Skłaoać 
się on będzie z 60 dwugodzinnych wykładów teorety­
cznych wraz z aemonstracyami. Poziom wykładów musi 
być więcei niż popularny, bo na ten kurs przeznaczeni 
są rewizorowie targowi, funkeyonaryusze sanitarni, dalej 
woźni i strażnicy biura targowego, a między tymi nie­
którzy są prawie analfabetami.

Koszty tego kursu obliczone są na 850  koron; 
z tego 600  k. przypada na honorarya dla wykładają­
cych (5 k. za godzinę), reszta na przybory i śroaki po­
mocnicze naukowe.

P o  ukończeniu kursu uczestnicy będą obowiązani 
złożyć egzamin. Niezależnie od tego dwóch urzędników 
manipulacyjnych magistratu zostanie wysłanych do Kra­
kowa na kurs dla badania środków spożywczych. Kurs 
taki ma być urządzony niebawem przy -ządowym za­
kładzie badania środków żywności.

-4- O św ietlen ie  m iasta. Na rok 1908 preliminuje 
budżet miejski 3 .000 latarń gazowych, z których 600  
na rogach ulic ma świecić całą noc, oraz 450  nafto- 
wycn, z czego 50 cułonocnycn. Oświetlenie Lwowa za­
tem w porównaniu z oświetleniem w roku bieżącym 
będzie znacznie lepsze, z początkiem bowiem bieżącego 
roku był Lwów oświetlony 2 .300  latarniami gazowemi.

w czem było 500  całonocnych i 874  latarniami f,o- 
wemi, z czego na całonocne przypacalo 138. Wobec 
tego, że oświetlenie naftowe jest o jedną czwartą droż­
sze, —  latarnia naftowa całonocna kosztuje 131 koron 
rocznie, a gazowa 100 kor., zaś nattowa północna Ol 
koron, a gazowa 46  koron —  m.asto, rugując oświetle­
nie naftowe i zastępując je gazowem, daje nietylko zna­
cznie lepsze oświetlenie, ale i zmniejsza równocześnie 
koszt oświetlenia.

-4- Kwiaty  n a  w ałach  h e tm ań sk ich .  Znany w mie­
ście handel kwiarów pod firmą Stark, wniósł do repre- 
zentacyi miejskiej prośbę, o zezwolenie ustawiema na 
wałach hetmańskeh ozdobnego pawilonu dla sprzedaży 
kwiatów i roślin. Sprawa ta była onegdaj rozpatrywana 
w sekcyi budowniczej rady, do której należy także za­
rząd plantacyj.

Przeważające zdanie było, że na ustawienie takiego 
pawilonu można zezwolić z zastrzeżeniem, że będzie to 
budowa lekka, ozdobna i nie zasłaniająca widoku. Kwiaty 
i rośliny wypełniać będą me tylko wnętrze pawilonu, 
ale taKże'zewnątrz tegoż umieszczone bęaą w zgiabnycn 
grupach na trawnikach.

Celem wyboru miejsca, gdzie taki pawilon meże 
stanąć, postanowiono sprawę zbadać komisyjnie.

Za najstosowniejszy punkt wymieniano trawnik po ­
łożony naprzeciw handlu Kauczyńskiego i Oberskiego 

-r- O  re fo rm ie  w y b o rc ze j  do S e jm u  mówił wczoraj 
na posiedzeniu komisyi czytelniano-odczytowej Akade­
mickiego Koła T. S L., dr. Zdzisław P r ó c h n i c k i. 
P o  wstępie stwierdzającym konieczność reformy ordy- 
nacyi sejmowej, prelegent omawiał zgłoszone projekty 
wyborcze w Sejmie. Najdalej idący i najoardziej odpo­
wiadający warunkom obecnym, jest projekt lewicy de­
mokratycznej,  wmiesiony przez posła G ł ą b i ń s k i e g o .  
Przeciw projektowi p. Tad. C i e ń s k i e g o  przema­
wiają: potęgowanie nierówności i niesłychane poKrzy- 
wdzenie stanu włościańskiego. Za substrat obrad wziąi 
subkomitet reformy projekt dra B o b r z y ń s k i e g o ,  
ulegający ciągle ustawicznym zmianom.

Te projekty wprowadzają rozmaite środki, zabez­
pieczające nasze mnieiszości narodow e; jednym z osta­
tnich iest kataster naroaowy, który zyskuje coraz wię­
cej zwolenników.

Dyskusya, w której wziął udział i dr. Q r a  b s k  i, 
stwierdziła, że w tej sprawie podniesionych być może 
wiele momentów nowych; postanowiono tez ją odłożyć 
do grudnia, kiedy sprawa sejmowej reformy wyborczej, 
stanie się aktualnieiszą i kiedy życie może przyniesie 
nowe problematy.

- 4- Sprawozdania na k oszt gm iny. Fizykat miejski 
wydał niedawno sprawozdanie o stosunkach zdrowotnych 
w mieście Lwowie za rok 1935 i 1906. Jest to  ogro 
mna księga zawierająca liczne zestawienia, tabele, cyfry 
nowe i stare, wyjęte także z innych publikacyj, a obej­
mująca kilkadziesiąt arkuszy drogiego druku. Koszt 
d ru K U  tej książki wynosi z górą 5400  koron.

Kiedy rachunek przedłożono sekcyi finansowej Ra­
dy miejskiej do zatwierdzenia i celem przyznania kre­
dytu na ten wydatek nie mający w budżecie pokrycia, 
rozwinęła się nad tą sprawą obszerna dyskusya, która 
doprowadziła do uchwały zasadniczej w sprawie druków 
na koszt gminy.

Mianowicie wyraziła seKcya zdanie, że sprawozda- 
nia poszczególnych funkeyonaryuszów miejskich — o ile 
są treściwe i drobnych rozmiarów, są bardzo pożądane; 
nie powinny one jednak być zbyt rozwlekłe i obszerne, 
a tern samem przesadnie kosztowne, bo wydatek na ta­
kie obszerne sprawozdania wszystkich działów służby 
miejskiej zrujnowałby gminę na same koszty druku.

Uchwalono przeto jako zasadę na przyszłość, że 
wszelkie prace i sprawozdania nieprzewidziane budże­
tem i obejmujące więcej niż dwa arkusze druku, mogą 
być drukowane na koszt gminy tylko po pop^zednicm 
przedłożeniu kosztorysu i uzyskaniu przyzwolenia sekcyi 
II, ewentualnie nawet pełnej Rady miejskiej; bez upowa 
żnienia tych ciał drukować nie wolno.

Jest to zasada bardzo ważna, która oszczędzi 
gminie wiele zbytecznych wydatków.

-4- W iec m łodz ieży  polskiej Otrzymujemy następu­
jący l i s t : „Zgodnie z życzeniem kilku uczestników osta­
tniego wiecu młodzieży eolskiej, którzy notatką o tern 
zgromadzeniu zamieszczoną w niedzielnym numerze 
„Słowa Polskiego" czują się dotkWęci; proszę Szanowną 
Redakcyę, jako przewodniczący w.ecu, o łasKawe uzu­
pełnienie owej notatki w tym kierunku, że na część 
rezolucyj, żądających ustawowego zagwarantowania pcl- 
skosci naszego uniwersytetu i spełnienia jego najaktual­
niejszych postulatów, głosowali wszyscy obecni, a zatem 
także i t. zw. „młodzież postępow a". Stanisław Wi- 
domski, przewodniczący Czytejni akademickiej".

—t— Z m iany  g a rn iz o n ó w .  W galicyjskich oddziałach 
armii odbędą się następuiące dyslokacye: I Korpus. Je ­
den batalion 57 p. p. przeniesiony zostanie z Tarnowa 
do Travnika i 3 bat 2 p. art. fort z KraKowa do 
Trydentu. X  Korpus. 3 i 4 bat. jakoteż sztab 10 p p. 
z Jarosławia do Przemyśla ; sztab i jeden bat. 58  p. p 
z Przemyśla do Stanisławowa, jeden bat. do Zaleszczyk, 
jeden bat. do Buaua; dwie kompanie 11 bat pion. z
Przemyśla do G o ry c y i ; 2 bat. 3 p. art. fort z Prze­
myśla do Poli. 11 K orpus: 1 szwadron 3 p drag. z
Trębowli do T a rn o p o la ; sztab, konwój pionierski i 2
dyw. 9 p. drag. ze Lwowa do Brodów; jeden szwa­
dron 1 p. uł. z Mostów Wielkich do Lwowa ; sztab, 
konw. pion, i jedna dywizya 8 p. uł. z Tarnopola (Zbo-

Znane ze 
znakuini- 
tiłśffh

GoMsrkl Euglera
w Budapeszcie 9922

są  do nabycia ŁJEO M A  P E O P i T A
w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
zas tępcy  gea (dom JWP. Brunickiego). Karty widokowe w największym i najgustow 

wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczta,
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rów-Brzeżany) do Czerniou iec ; jedna dyw. do Nowej 
Ż u cz k i; konw. pion. 13 p. uł. z Brodów do Złoczowa, 
2 dyw. z Brodów do Z b o r o u s ;  kom ;nda dywizyi ka- 
walsryi ze Lwowa do Preszburga , komenda 18 bry- 
g id y  kawaleryi ze Złoczowa do Wiednia; sztab 2 i 4 
bat. 24 p. p. ze Stanisławowa i 3 bat. z Zaleszczyk 
ao Wiednia ; 10 p. huz. z Czerniowiec (Nowa Żuczka) 
do Budapesztu.

-V N ow e pokłady  w ęgla  k am ien n eg o .  Otrzymujemy 
doniesienie następujące : „Miło mi podzielić się z Sza­
nowną Redascyą wiadomością, nieobojętną dla krajo­
wego przemysłu, iż w tych dniach na polu górniczem 
„M arya“ w Trościańcu, powiat Zablotow, własności 
spadkobierców śp Leopolda Lityńskiego odkryto zna­
czne pokłady węgla kamiennego. M. Lityński.

—r- Echa włam ania a o  Banku kred w  Przem yślu . 
P. A. S. Landau, zastępca pierwszego austryackiego 
Towarzystwa ubezpieczeń od włamań, w którem ubez­
pieczony był okradziony niedawno Bank kredytowy 
w Przemyślu, wyznaczył za wyśledzenie sprawców wła­
mania do Banku 200 kor. nagrody i 5 prc. od znale­
zionej przy sprawcach sumy.

- t-  Łaa w  ulicy Kopernika. Nieporządki panujące 
obecnie w jednej części ulicy Kopernika i prawie zupeł­
ne zatamowanie komunikacyi tamże, zwróciły wreszcie 
na się uwagę sekcyi technicznej Rady miejskiej. Ze
względu na to, że na przestrzeni od apteki Mikolascha
do pałacu Potockich prowadzi się kilka budowli i liczne 
w’ozy dowożą tam ciągle materyały, postanowiono ogra­
niczyć na tej przestrzeni ruch wozowy. Przejazd przez 
tę część ulicy będą miały dozwolone tylko dorożki i po­
wozy p ywatne, z wozów' ciężarowych zaś tylko te, któ­
re dowożą materyały ao  budowy na tej części ulicy. 
Z tego powodu ul. Lindego będzie dla dojazdu zam­
knięta a prowadzący budowę obowiązani będą u po ­
czątku owego rejonu budowlanego ustawić straż dla
przestrzegania porządku.

— Pom ysłowy żebraK. Na placu Gołuchowskich zwró­
cił wczoraj uwagę policyanta jakiś starszy żyd, około 45 lat 
liczący, który uwijał się między publicznością z dużą pu­
s z .ą  blaszaną, opatrzoną napisem żydowskim, i zbierał do 
niej datki.

Policyant zapytał go, czy ma zezwolenie na zbieranie 
składek, odpowiedział, iż na puszce wyraźnie napisano, iż 
zbiera „datk' na chorych lwowskich", więc pozwolenia nie 
potrzebuje. Innego jednak zaania był policyant, więc zabrał 
go z sobą do biura inspekcyjnego, gazie skonstatowano, .z 
człowiek ow zwie się Simon Knaler i zbiera w ten sposób 
datki dla siebie.

Przy spisywaniu protokołu oświadczył, iż wcale nie 
dopuścił się oszustwa an' nadużycia, bo na puszce napisa­
no: „Datki dla chorych lwowskich", a on czuje się niezarów 
i jest Lwowianinem !

<  K ronika policyjna W domu pod 1. 6 przy ulicy Ko­
ścielnej rozbito strych szynkarza Gedaliego Sacka i skra­
dziono mu znaczną ilość meznaczonej bielizny. — W ulicy 
Łyczakowskiej przytrzymano wczoraj o godzinie poł do 
dwunastej w nocy dwunastoletniego Leona Ogonowskiego, 
syna właściciela realności w Brzeżanach, błąkającego się 
bez celu. Przyoył do Lwowa za namową kolegi, który go 
opuścił. — Za pobicie policyanta pociągnięto do odpowie­
dzialności woźnicę Andrzeja Barana, który zatrzymany 
przez policyanta z powodu s-ybkiej a nieostrożnej jazdy 
ui. Kopernika, pobT go biczyskiem i chciał uciec; przy­
trzymał go jednak policyant konny.

Do mieszkania jMajera Spiry pod 1. 49 przy ul. Zielo­
nej gostali się złodzieje przez wj jęcie szyby w oknie i za­
brali mu narzutkę cza-ną, ubranie marynarkowe i kilka 
kilogramów cukru. — W ul Zyblikiewicza przytrzymano za 
włóczęgowstwo 9-letnią Katarzynę Buszczak z Wołostko- 
wa. — Za' kradzież ujrań, dokonaną w Hołosku, oddano 
do aresztów parobka Mikołaja Andruszko, rodem z Lubie­
nia — W ui. Krakowskiej przytrzymano zarobrika Jana 
Barana ze skradzioną komuś balią drewnianą, którą chciał 
tam sprzedać.

^  N ieurodzaj na  Rusi.  W bieżącym roku nieurodzaj 
dotknął też najżyzmejsze gubernie kijowską, wołyńską i 
podolską. Ziemstwo kijowskie odbyło w tych dniach 
naraaę, na której postanowiono dostarczać ludności zboża 
po cenach ko sz tu ; na ten cei ziemstwo otrzymało p o- 
zwolenie zaciągnięcia pożyczki 500 .000  rb.

Na tern samem posiedzeniu zredagowano odezwę, 
wzywającą obywateli do niesienia pomocy przez zaofia­
rowanie swej pracy przy zakupnie i podziale środków 
żywności.

O  K siążę Arnulf bawarski, trzeci syn księcia re­
genta Luitpolda. zmarł w Wenecyi onegdaj wieczorem. 
Książę Arnulf liczył lat 55, brał udział w wojnie fran- 
cusko-pruskiej jako porucznik, następnie, jako major, 
wysłany został do sztabu rosyjskiej armii pod Plewnę. 
Żonaty był z księżniczką Lichtenstein, siostrą obecnie 
panującego księcia. W Bawaryi me pył zbyt popularny, 
ponieważ uchodził za pruscfila.

O  Strajk lekarzy w  K oszycach. Lekarze tamtejsi 
postanowili pobierać od leczenia członków kasy chorych 
takie same honorarya, jakie należą się lekarzom urzę­
dowym ; ponieważ zaś kasa chorych tych żadań nie 
przyjęła, zerwali więc lekarze oficyalne stosunki z kasą, 
zaprzestali leczenia jej członków i grożą bojkotem łami 
strajkom.

P. Ignacy F r ie d m a n  p rzy jeżdża  do L w ow a dnia
18 bm. d!a odbycia lekcyi w  w yższej szkole  m uzy­
cznej p. Ja n in y  I l ias iew iczównej.  12696
r , . r s rereagu ja ia s  hłałUŁ — ą

j a k  chroni się przed chorobą p łu c ?  To pytanie jest 
aktualnem mimo pojawienia się tej choroby już w dawnych 
czasach a wszędzie prawie zakładane towarzystwa zajmu­
ją się pytań em, jak zwaiczać tę chorobę. Zwraca się tu 
szczególniejszą uwagę na jeden z tych punktów zwalczania 
tejże. W zakatarzonym stanie nadzwyczaj dobrem polem 
do przyjmowania bakcyla tuberkulicznego są nasze prze­
wody oddechowe. JaK mało ludzi zważa jednak na to, je­
żeli nabawią się kaszlu. Przy zakatarzeniu zatem przewo­

dów oadechowych lub krtani używać wypada „Sirolin Ro- 
clieK. Już po krótkiem używaniu tego wspaniałego środka 
daje się uczuó dżenie w oddechaniu, mniejsze wyrzucanie 
plwocin i zmiciszenie kaszlu. 304

Kilka słów o naśladownictwie. Rozwój przemysłowy 
w' naszych czasach jest niestety często z bardzo sprytnerni 
fałszerstwami wszelkiego rodzaju połączony. Do miast 
sprowadzane bywają fałszywe środki spożywcze, na wieś 
fzłszywe produkty przemysłowe. Od niedawna pkSzują się 
najrozmaitsze naśladownictwa mydła „Schichra". To w swo­
im rodzaju jedyne mydło, ma swą markę ochronną _ wyci­
śniętą w postaci „pędzącego jelenia". Otóż wypływają naj- 
roz.maitsze falsyfikaty z podobną marką, a mianowicie 
z pędzącem zwierzęciem, z ‘Ogami lub bez, k,:óre są bar­
dzo podobne do marki mydła „Stliichta". Proszę orzeto 
przy zakupnie mydła zważać nietylko na markę „jijeiiia“ . 
lecz również na wyciśniętą obok nazwę „Schicht" 11177 

+  Ze Stryja donoszą nam : Przed kilku dniami grono 
osób żegnało p. dr. Juliusza Meiselsa, lekarza, przenoszą­
cego się na stały nobyt do Lwowa. Podczas swego długo­
letniego pobytu w Stryju, zyskał on sobie był ogólne po 
ważanie i sympatyę u wszystkich. Szczególnie biedacy tra ­
cą w nim prawdziwego opiekuna, gdyż jako długoletni 
prymaryusz szpitala dał dowody swojej bezinteresowności. 
Niechaj w nowem miejscu działania zyska sobie taką su n ą  
sjmpatyę, jaką się u nas cieszył. 12978

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

4^- „ H a m l e t " .  We wznowionym wczoraj „Hamle­
cie" znać było większe niż zazwyczaj staranie i więcej 
niż zazwyczaj dob.ych chęci. Jednakże nic już, zdaje się, 
nie zdoła poruszyć naszego scenicznego tłumu, który 
przemęczony i wyczerpany patrzy osowiały na wszystko; 
nie wzruszyło go nawet zakończenie „Hamleta" i cztery 
trupy na scenie. Zakamieniały w operowej pozie tłum 
pozostanie zawsze czemś, co tragedyi pęta nogi, lecz wi­
nić go nie można, bo mu, zdaje Się, do udawania sz tu­
cznego zajęcia sił już nie staje.

Wystawa pięitna, właściwie zręcznie złożona; 
„Tannhauser" przydał się najbardziej. Efekty świetlne 
marne; szukanie reflektorem ducha ojca Hamleta po sce­
nie rooiio wrażenie wesołe; nastrój grozy pełen ciągle 
ginął na syk latarni za sceną. Rzeczy małe, do uniknię­
cia, lecz na scenie naszej wieczne. Orkiestra  w zacie­
mnionej saJi robiła nastrój; chwalebne jej dzieło psuły 
ustawiczne krzyki w antraktach za sceną, gdyż coś się 
ciągle psuło w państwie duńskiem.

W obsadzie z lat dawniejszych mało się zmieniło. 
Pani Bednarzewskiej tym razem należy się pochwała, 
tern większa, że — niespodziewana. Ofelia była piękna, 
w scenie obłąkan 'a bardzo piękna, nie szablonowa, ci­
cha, poetyczna. Pani Rotterowa, która w teatrze lwow­
skim ma koronę królewską zawarowaną —  konrraktem 
wskutek doskonałej swej postawy, była królową coś po 
raz siódmy w tym roku, więc ma już królewską... ru­
tynę. Miała sceny barazo dobre, jak je miał i p. Hie- 
rowski, król.

W gruDie aktorów pani Karszo i p Wysocki zwra­
cali uwagę. P. Wysocki doskonale wypowiedział swoje 
wiersze o Hekubie. Poioniuszem D y ł  p. Jaworski,  takim, 
jskim jest zawsze p. Jaworski. O  rozmaitości niema 
mowy. P. Anton'ewski przesadził w charakteryzacyi; 
ukazał się starzec, siwy jak gołąb, poaczas kiedy król 
Hamlet miał „brodę czarną posrebrzaną" więc był w peł­
ni sił, aby się Hamlet mógł zdumieć nad wyborem 
matki.

Hamietem był Adwentowicz; po Hamlecie O m ie -  
lińskiego poświęcimy grze obu artystów więcej miejsca. 
Z dnie się, że Hamlet Adwentowicza porwał publiczność; 
lecz też do jej porwania użył narkotyKu scenicznego, 
prześlicznej pozy, lub rozigrania się nerwów. Hamlet 
Adwentowicza me wyglądał, jakby duszę sobie krwawił 
myślą, bo to  był Hamlet...  szlachetnie lekkomyślny. Nie 
przeżywał tragedyi Hamleta, tylko ją doskonale odegrał,  
nadzwyczaj konsekwentnie w stosunku do raz obranej 
arogi i pomysłu i nadzwyczaj efektownie, co zresztą 
rozpatrzymy.

Publiczność nie dopisała w zupełności, (k. m.)

I T o ż r e ,  e irs c .
W ybór p. Gląbińskiego na prezesa Koła —  to n ie  

tylko zmiana osohy, stojącej na czele naszej reprezen- 
tacyi parlamentarnej.  —  P. Głąbiński został wybrany 
prezesem Koła nie tylko dla osobistych swych zaiet, 
ale jako przeastawiciel demokiatycznej polityki narudo- 
wej. Został on wybrany po ciężkiej walce z grupą kon- 
se-watywną, która używała wszelkich środkow, aby nie 
dopuścić do wyboru demokratycznego prezesa. Wybór 
p. Gląbińskiego, to  więc pierwszy stanowczy krok na d ro ­
dze do zwycięstwa demokracyi i demokratycznej myśli 
politycznej.

Powszechne wybory dały w Kole większość p o ­
słów demokratycznych. Rozterki jednak, które dzieliły 
były od dawniejszego czasu poszczególne frakeye de­
mokratyczne, choć już znacznie złagodzone w czasie wy­
borów, w pierwszych miesiącach życia nowego parla­
mentu nie pozwalały ująć oarazu w ręce demokracyi 
steru naszej polityki wiedeńskiej.

Lecz na tle pozytywnei pracy w Kole i wspólnej 
w Sejmie o reformę wyborczą walki rozdźwięki s to ­
pniowo się zacierały. Różnice znaczne wtedy, gdy de- 
mokracya skazana była na rolę tyiko opozycyi i ogra­
niczać się musiała tylko do oceny i krytyki poiity- 
cznei sytuacyi kraju, zmalały ogromnie, gdy stanęła ona 
wobec Konkretnych do przeprowadzenia zadań. Okazało  
się, że w większości wypadków były to  różnice tylko 
w sposobie formułowanta zadań tych, a nie w ich isto- 
tnem rozumieniu.

Nastąpiło znaczne zbliżenie ideowe między po-

szczególnemi grupami demokrafycznemi i znalazło zewnę­
trzny swój wyraz w Unii demokratycznej.

P-zeciwnicy Unii rzucili byli przeciwko niej zarzut, 
że, tworząc Koło w Kole, rozbija ona harmonię naszti 
reprezentacyi parlamentarnej.  Fakty okazały całą zarzutu 
tego bezpodstawność.

Dziś należy stwierdzić, że właśnie aopiero u tw o­
rzenie Unii skonsolidowało i wzmocniło Koło i na we 
w,.ątrz, i na zewnątrz w stosunku jego do r,.ądu i in 
nycii klubów

Koło, rozbite na caiy szereg grup drobnych, z któ­
rych żadna nie miała dość siły, aby nadać jednolity n a ­
szej polityce parlamentarnej kierunek, Kolo polskie, na 
czele którego stali politycy, różniący się zasadniczo 
swymi dążeniami i 'spusooem  pojmowania najważniej­
szych zagadnień społecznych od przeważnej liczby jego 
członków — Koło takie było niezdolne do energ.cznej, 
sprężystej akcyi. Ściślejsza jego konsolidacya była nie­
odwołalnie niezbędną. Początek dały frakeye dem okra­
tyczne, zespoliwszy się w jeden związek.

Myiworzyło się jądro, okoIo k torego mogła się na­
stępnie skrystalizować wyraźna większość w Koie. Wy­
padki dni ostatnich wskazują, że proces ten krystaliza- 
cyi politycznej Koła się rozpoczął: powstała silna wię­
kszość, która przeprowaaziła na prezesa Koła przedsta­
wiciela Unii i jednocześnie najliczniejszej frakcyi demo- 
kratycznei.

Lecz to  dopiero począteK.
T a większość, która wybrała na prezesa p. G lą ­

bińskiego. nie ’est jeszcze dość trwała, ani dość silrne 
s p o i n a ,  aby można było mówić o konsolidacyi Koła, 
jako fakcie już dokonanym.

Trzeba będzie wiele jeszcze pracy, zanim uprze­
dzenia wzajemne ustaną zupełnie, zanim odcienia polity­
cznej myśli, które reprezentują eiementy demokratyczne, 
w Unii i po za Urną stojące, zostaną do jednego mia­
nownika sprowadzone, i ustali się jednolity kierunek z a ­
patrywań na naczelne zadania demokratycznej polityki 
narodowej, zanim wreszcie grupa konserwatywna pogo­
dzi się ostatecznie z faktem zwycięstwa demokracyi i 
określi swój do demokratycznej większości stosunek na 
podstawach szczerego współdziałania ,w sprawach ogól- 
no-narodowego znaczenia

Sposób, w jaki konserwatywne stronnictwa pro ­
wadziły ostatnich dni swą walkę przeciwko dochodzącej 
do zwycięstwa demokracyi, budzi obawy, czy pożądane 
i w ich własnym interesie i wr interesie Koła, oraz ca­
łej naszej narodowej polityki, pogodzenie się ich z no­
wą sytuacyą polityczną nastąpi prędko.

Ale choć zdajemy sobie sprawę, że demokracyę 
czeka nie jedna jeszcze ciężka walka i w Wiedniu i 
w Sejmie, walka o zdemokratyzowanie zarówno metod 
naszej polityki narudowej w państwie, jak i składu Sej­
mu i jego polityki społeczno-ekonomicznej, i że w tych 
walkach i stronnictwa konserwatywne i ludowcy bodaj 
czy iść bęaą tylKO „praw em ", zaniechawszy posługiwa­
nia się „ iew am “ —  jesteśmy przekonani, że każdy krok 
naprzód ku utrwaleniu Drzewodmctw'a demokracyi w na- 
szent życiu politycznem, będzie jednocześnie łagoazić 
wewnętrzne nasze niesnaski —  klasowe i polityczne.

Demokracya, idąc pod hasłem sprawiedliwości spo­
łecznej i polityki narodowej, oceniającej równomiernie 
potrzeby i dążenia wszystkich stanów z punKtu widzę 
nic dobra powszechnego całego narodu, nie chce i nie 
może nikogo majoryzować i nie popełni tych błędów 
dotychczas rządzących u nas sfer, które tak bardzo za­
ogniły wewnętrzne w społeczeństwie naszem antago 
niżmy.

Bo celem jej jest skupiać, jednoczyć poszczególne 
stany : klasy w jeden żywy organizm narodowy, nie ze­
wnętrznego przymusu środkami, lecz wzmacniając po ­
czucie jedności narodowej w najszerszych warstwach spo ­
łecznych.

N ow e m inisteryum .
W iedeń. (Teł. wł.) ,,-Die Zeit" donosi,  że prezy- 

dyalistą nowego ministerstwa robót publicznych zosta­
nie urzędnik ministerstwa dr. Juliusz T w a r d o w s k i ,  
który do tej pory był czynnym w prezydyum minister­
stwa handlu.

Zm iany w  dypiom acyi.
B erl in .  (Tel. wł.) W dypiomacyi niemieckiej zajdą 

niebawem znaczne 2miany. Najważniejszą atoli będzie ta, 
że am basador niemiecki w Madrycie, Radowitz, zos ta­
nie przeniesiony w stan spoczynku. Rcdowitz, jak wia­
domo, grał ważną rolę na konferencyi w Algeziras, 
gdzie się okazał nieprzyjaznym Francyi. Również i po­
seł niemiecki w Maroko, Rosen, zostanie przeniesiony 
do Teheranu do P ersji .

Jak wiadomo, niedawno pojawiły się pogłoski, że 
Francya, jako jeden z warunków użyczenia kredytu na 
cele państwowe i przemysłowe, postawiła, ażeoy z M? 
roka odwołano Rosena, który uchodził za nieprzyjaciela 
Francyi. (. becnie tedy rząd niemiecki spełnił io żądanie 
Francyi.

Równocześnie pojawiła się wczoraj pogłoska, że 
na giełdzie paryskiej będą ofieyalnie wprowadzone t. 
zw. bony państwowe Rzeszy niemieckiej (Staatsscheine) 
krótkoterminowe, piatne ania 1 kwietnia 1908. Byłaby 
to  pierwsza operacya ofieyalna finansowa niemiecka na 
giełdzie paryskiej.

Paryż .  (7 ei. wł.) Francuski am basador w Kon­
stantynopolu Constant,  liczący obecnie lat 73 ośw iaa-  
czył swoim przyjaciołom, że ma zamiar pozos tać  na 
swem stanowisku jedynie do wiosny. Jako  następcę je­
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go wymieniają obecnego generainego gubernatora Indo- 
chin Geau, na którego miejsce przyjdzie minister skarbu 
Cai!laux.

Kamarylli n iem a.
Lcndyn . (Tel. wł.) „Westminster Gazette" ogłasza, 

że cesarz Wiihelm po przybyciu do Anglii do znaio- 
mych oświadczył z całą stanowczością, ze nie jest praw­
dą, jakoby w jego otoczeniu istniała jakakolwiek kama- 
rylla dworska. Cesarz oświadcz} ł, że rządzd zawsze 
samodzielnie i nie da nikomu wpływać na swą opinię, 
i jak dotychczas nigdy przy jego boku na dworze pruskim 
kamarylli nie będzie.

Ankieta w ęglow a.
W iedeń. (TBK.) K om isja  ministeryalna, ustano­

wiona dla kwestyi węglowej, wczoraj w dalszym ciągu 
owych obrad na podstawie specyalnych referatów po ­
szczególnych ministerstw, zajmowała się stosunkami ta r­
gu węglowego, zwłaszcza omawiano kwestyę monopolu 
handlowego i eksportu węgla, oraz sprawę taryf wę­
glowych. Na następnych posiedzeniach omawiana bęazie 
sprawa organizacyi targu węglowego, jakoteż sprawa 
zaradzenia zbyt wielkiemu zapotrzebowaniu węgla przez 
użycie innych materyalów opałowych.

O zamach na Skałłona.
W iedeń. (Te' wł.) Obrony przewiezionej do Wie­

dnia p. Wandy Dobrodzickiej, oskarżonej o zamach na 
Skatłona podjął się poseł dr. Liebermann, który wczoraj 
odbył z aresztowaną dłuższą konferencyę w aresztach 
sądu śledczego.

Dobrodzicka liczy lat 22  i mówi dobrze po nie­
miecku.

Zaburzenia w Gracu.
Grac. (TBK.) O tw arto  dziś napowrót uniwersytet, 

który przez dwa Lbiegłe dni był zamknięty. Dziś p r zy- 
s z ł o z n ó w  d o  b ó j k i  m i ę d z y  W ł o c h a m i  
a N i e m c a m i .  Kilku studentów po obu stronach od­
niosło obrażenia. —  W końcu Nieme; j  opanowali pole 
walki.

S zp iegow sk ie sprawy.
Lipsk. (TBK.) W procesie o szpiegostwo Drzec:w 

Antoniemu Bogackiemu, oskarżonemu o zbrodnię zdra­
dy ta jemnic wojskowych, sk a za n o  podsądnego  na  trzy  
lata w ięz ienia,  5 lat utraty czci i postawienie pod nad­
zór policyjny. 2 miesiące więzienia śledczego będą mu 
wliczone do kary. Sąd wyszedł z założenia, że podsą- 
dny działał jako szpieg na rzecz rządu rosyjskiego, ale 
równocześnie orzekł, że nie udowodniono, ażeby rze­
czywiście Bogacki zdradził jakieś tajemnice rządowi ro­
syjskiemu.

Sprawa hardena
Beriin. (TBK.) Sąd krajowy tutejszy odrzucił za­

żalenie Maksymiliana Hardena przeciw uchwale sąJu, 
którą umorzono postędowanie w prywatnej skardze 
Moltkego przeciw Hardenowi.

W ilheim II w  Anglii.
W indso r  (TBK.) Jak donoszą ze strony poinfor­

mowanej, cesarz Wiihelm i cesarzowa Augusta Wikto­
rka są bardzo uradowani z powodu przebiegu oJwiedzin 
swych w Londynie i wzruszeni przyjęciem jakiego do- 
z ali ze strony ludności.

W iadom ości k rak o w sk ie .
K rak ó w  (Tel. pryw.) Przed tutejszym sądem 

D rzysięglych rozpoczęła s ę dziś rozprawa o obrazę 
c-^ci, wytoczona przez urzędników oddziału technicznego 
Tow. Wzaj. Uo. przeciw byłemu urzędnikowi tej instytu- 
cyi, Tadeuszowi Majewskiemu, z powodu znanego listu 
otwartego, dołączonego do „N aprzodu1 .

Strajk w ruskiem giuwazytfui.
P rzem yśl (Tel. wł.) U czniow ie  piątej klasy  tu ­

te jszego  rusk iego  g im nazyum  postanow ili  na  naradz ie  
zbo jko tow ać  p ro fe so ra  K rusze ln ick iego  za  s u ro w ą  
klasyfikacyę.

P o s ta n o w ie n ie  to  w ykonali  w e  w to re k  w  te n  
sposób, iż gdy p ro fe so r  w szed ł  do  klasy  na  lekcyę 
grek i,  wszyscy uczn iow ie  g rem ia ln ie  upuścili sa 'ę ,  
zos taw ia jąc  p ro fe so ra  samego, To  sam o  uczynili 
wczoraj.

Dziś udata  się  do d y re k to ra  g im nazyum  deie-  
gacya z łożona  z 8 najlepszych uczn iów  i miała  ż ą ­
dać usunięcia  prof. K ruszein ick iego . W ynik k o n f e r e n -  
cyi z a y re k to re m  dotychczas n ie  wiadom y.

O tw arcie Dumy
Petersburg (TBK ). Z okazyi otwarcia Dumy za 

mieszczają dzisiejsze gazety powitalne artykuły, nacecho 
wane sympatyą dla nowej Dumy. Na ulicach panuje 
zwykły spokój Z 4 42 posłów odebrało dotychczas 390 
swe legitymacye.

Dum a.
Berlin .  (Tel. wł.) Rosyjski minister skarbu Ko- 

kowcew ogłosił w „Beri. Tagebl." wywiad w sprawie 
kwestyi finansowych, które będą zajmowały dumę.

Mmister skarbu wyraził nadzieję, że Duma zajmie 
się przedewszystkiem załatwieniem budżetu i dlatego 
minister skarbu wygotował już budżet zaopatrzony we 
wszelkie materyały i wyjaśnienia. Wszystkie te materyaly 
będą przedłożone Dumie i byłoby rzeczą pocieszającą 
gdyby Duma nie wdając się w rozprawy polityczne za­
jęła się załatwieniem tej sprawy. Zarówno minister jak 
i urzędnicy będą się starali aać pomoc postom w tych 
sprawach. Następujące projekty podatkowe będą przed­
łożone Dumie a mianowicie projekt podatku dochodo­
wego, projekt podatku na nieruchomości, projekt po­
datku zbożowego,

P ete rsbu rg .  (Tel. wł.) Wczoraj prezes ministrów 
Stołypin przyjął deputacyę dziennikarzy rosyjskich na 
posłuchaniu, które trwało colą godzinę. Stołypin oświad­

czył, że ograniczenia, jakiemi skrępowano swobodę 
dziennikarzy w trzeciej Dumie są tylko przejściowe i 
zostaną natychmiast usunięte po wyborze prezesa. Po 
wyborze prezesa Dumy sprawozdawcy dziennikarscy 
otrzymają wszystkie swoje dawne prawa i możność 
przebywania w kuloarach. Wydanych rozporządzeń obe­
cnie zmienić/nie można, ponieważ są one zatwierdzone 
przez cara

Wynurzenia Stołypina robiły wrażenie szczerości.
Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że w 

Carskiem Siole wczoraj jeszcze raz dyskutowana byta 
kwestya jawienia się cara w Dumie. Za porauą party' 
dworskiej zdecydował się car me próbować pododnych 
eksperymentów, jak długo sytuacya w Dumie nie będzie 
zupełnie wyklarowaną.

Członkowie Dumy przedstawieni będą Carowi gru­
pami.

Niebawem przyjętą ma być przez cara deputacya 
związku ludzi prawdziwie ruskich.

Depesze handlewe z 14 bm.
ż S n d a p e s z t ,  dnia 14 listopada. Pszenica na paździer­

nik — do —•—, pszenica na kwiecień . od 12'7ó do 
1277, Żyto na październik 1 H 2  do li lii, Żyto na kwie­
cień 12-25 do 12 26, Owies na październik—'— do—"—, 
Owies na kwiecień 8’63 do 8'64, Kak-urudza na wrzesień 
—•— do — . Kukurudza na ntaj 1908 7 38 do 7 39, Rze­
pak na siei pień 17'tO do 17’20.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kiiogr.).
Oferty na pszenicę mierne
Cł.ęć kupna słaba.
Usposobienie lepsze.
Pogoda piękna.

Niezwykle zjawiska 
astronomiczne.

Pochmurne niebo dzisiejsze przeszkodziło, u nas 
przynajmniej, ohserwacyi ciekawego zjawiska astronomi­
cznego, które, w razie pogody, mogliby obserwować 
nietylko astronomowie ale i publiczność przy pomocy 
średnio dobrej lunety. Zjawiskiem tem jest przejście pła- 
nety Merkurego przez tarcze słoneczną, które przypada­
ło na godziny południowe.

Jest to więc zja,visko, ściśle wziąwszy, zupełnie 
tego samego rodzaju co zaćmienie słońca przez Ks,ężyc, 
tylko nieskończenie mniej wyraźne i efektowne z pow o­
du, że na niebie, wskutek swej odległości większej, Mer­
kury przedstawia się naszemu oku jako tarcza bez po­
równania mniejsza niż tarcza księżyca. Przejście więc 
jego przez słońce, przez lunetę, pokazującą odwrotnie, 
przedstawia się jako przesuwanie się od strony prawej 
ku lewej, małego punKtu czarnego po świecącej tarczy 
słonecznej. Całe zjawisko w dniu dzisiejszym trwało, 
dla tych, co mieli szczęście je oglądać około 3 godzin 
i 1 kwadransa.

Zjawiska tego rodzaju powtarzają się nietylko 
z księżycem i MerKurym. W podoone położenie pomię­
dzy ziemią a słońcem przychodzi tez i płaneta VVenus, 
a jej przejście przez słońce przedstawia n a w e t  ze 
względu na obserwacye i obliczenia astronomiczne, zja 
wisko o wiele ciekawsze, niż przejście Merkurego, zda­
rza się jednak nadzwyczaj rzadko i najbliższym razem 
będzie je można oglądać dopiero w r. 2004. Dla ,,źy- 
wych“ więc przejście Merkurego przedstawia większe 
zainteresowanie. Ponieważ zaś i ono zdarza się stosun­
kowo rzadko, mniej więcej 13 razy, w nierównych od­
stępach czasu i zawsze w maju lub listopadzie, w cią­
gu mniej więcej lat 100, z czego zawsze znaczna licz­
ba wypadków uchyla się od obserwacyi z powedu nie­
pogody, przeto przypadające na dziś przejście Merkure­
go przez słońce zasługuje w całej pemi na nazwę „nie­
zwykłego zjawiska astronomicznego '1. Ostatni raz po ­
przedni można je było obserwować dnia 10 listopada 
1894, a najbliższą datą, w której powtórzy się, jest 
dzień 6 listopada 1914.

Przy dzisiejszem przejściu Merkurego przez słoń­
ce, gdyby je można było widzieć, Merkury obserwo­
wany przez lunetę, o szkle naturalnie zakopconem, 
w celu ochronienia oka przed porażeniem promieniami 
słonecznemi, przedstawiłby się jako czarna tarcza o śre­
dnicy dwieście razy mniejszej niż słońce.

M'mo tych maiych rozmiarów, zjawisko przedsta­
wia bardzo zajmujące szczegóły do obserwacyi, zwła­
szcza ze względu na możność mierzenia, za każdym ra­
zem dokładniejszego, średnicy płanety, skonstatowania 
czy jest ona doskonale sferyczną i badania czy ma 
okoto siebie atmosferę, k tóraby załamywała promienie 
słoneczne i przez to naruszała regularność geometryczną 
obrazu Merkurego.

Swoją drogą warto zaznaczyć, że nawet w razie 
pogody obserwacya napotyka "a wielkie trudności, z po­
wodu niestałości naszej atmosfery ziemskiej, jak również 
z powodu złudzeń optycznych, na które jest narażone 
oko, oglądaiące punkt czarny na mocno świecącej ta r­
czy. Z powodu tych właśnie truaności zła pogoda, jaka 
zaciem nia  niebo w dniu dzisiejszym, jest wielką stratą 
dla astronomów, gdyż aby dojść do jakichś pozyty­
wnych rezultatów, potrzeba korzystać z każdej sposo­
bności obserwowania zjawiska, a tylko wielka liczba 
zebranych razem tych obserwacyj dać może możność 
wyeliminowania błędów i skontrolowania faktów real­
nych

Drugiem ciekawem zjawiskiem, obserwowanem ty­
mi dniami, jest zachowanie się planety Marsa, który 
zwykle posuwa się ze wschodu na zachód, tymczasem 
teraz ten ruch przedstawia się oku jako skierowany 
z zachodu na wschód. Naturalnie jestto tylko złudzenie 
optyczne, które pochodzi stąd, że planeta Mars nie za­
kreśla drogi około ziemi w Kształcie koła, lecz w kształ­

cie elipsy i że przebiega swą drogę w czasie znacznie * 
dłuższym niż ziemia, bo w 687 dniach, podczas gdy 
my przebywamy ją w dniach 365. Owoż zdarza s:ę 
dzięki tym szczegółom, od czasu do czasu, jak się to i 
teraz zdarzyło, że Mars i Ziemia są blizsze sobie niż 
inne pianety. A ponieważ w takie, pozycyi różnica sz; b 
kości obu planet uwidocznia się dokładnie, przeto Mars 
wydaje się jakby nietylko nieszećł naprzód, lecz owszem, 
wstecz się cofał, tak samo, ak komuś jadącemu kole:ą, 
wydaje się, że się cofa, widziany przez okno wagonu, 
wóz zaprzężony końmi, Który jedzie w tym samym kie- 
runKu, po równoległym z szynami gościńcu.

Dodamy na zakończenie, że zjawisko astronomi­
czne, polegające na największem zbliżeniu się Marsa do 
Ziemi, kiedy mianowicie Mars- jest oddaiony od nas 
„ ty lko“ o 56 milionów kilometrów, powtarza sfę co 
lat 15, zasługuje więc także na nazwę „mezwyKlego“.

MAŁY FEJLETON.

B arnabo-Sdfora ta : P o k L l t S .

(Dokończenie.)
Później, cedząc zwolna słowa, spytała:
—  Czy znasz, łaskawa pani, surowe przepisy, ja­

kie nam dano względem tej dziewczyn'.-? Czy wiesz, że 
może się ona widzieć jedynie ze swym ojcem?

—  Wiem o tem siostra — odpowiedziała ze 
smutkiem nieznajoma, a w głosie jej znać byto drżenie 
—  wiem o tem, ale czy nie moźnaby zezwolić na tę 
łaskę przyjaciółce nieszczęśliwej matki dziecka, mnie, co 
przybywam z tak daleka aż tutaj?

i gtos jej drżał coraz silniej od łez i tłumionego 
łkania.

—  O  siostro Tereso! —  błagała gorąco —  za­
klinam cię na miłość C nrystusa!

Zakonnica , k tóra  sw e życie pośw ięciła  c ierpieniom 
innych ludzi, a w modlitwie czerpała  Dobożną pobła- 
ż liwoćć dla g rzechów  sw oich bliźnich, pojęła straszliwy 
d ram at,  jaki się o d g ry w ał  w tej nieszczęśliwej duszy i 
pom yśla ła ,  że ok ro pn a  m ęczarnia  jednaj godziny wy­
s ta rczy  m oże  sam a  Drzez się do  zm azania  winy biednej 
matki. Szepnęła  tedy  cichym głoserr-

—  Zaczekaj pani! Ale, oby Bóg łaskawy zrządzi., 
by się o tem nie dowiedziała ani matka przełożona, 
ani nikt inny!

Wyszła lekkim i chyżym krokiem i powróciła 
prawie natychmiast, wiodąc za rękę dziewczynkę okoto 
9-letnią blondynkę o dużych i turkusowych oczach, po ­
dobnych do oczu matki. I zresztą była ona podobna dc 
matki, równie delikatna, biała i piękna.

Rozleg! zię nagle krótki, urwany krzyk „Gemma! 
Gemma!* a później stychać było lękliwą prośbę zakon­
nicy :

—  Na miłość boską, nie zdradź się D a n i.

Nieszczęśliwa okryła d z i e w a ę długimi i gorącym
pocałunkami, które wyciskała na jej miękich włosach, 
podobnych do roztopionego z ło ta , na oczach, na dro­
bnych, różowych usteczkach.

Gemma oroniia się słaoo od tych gwałtownych 
pieszczot, dotychczas jej nieznanych, i patrzała ze zdu­
mieniem na te obcą, Diękną panię, której twarz była 
we łzach skąpana. Dziewczę trzymało w rączkach chry­
zantemy rozkwitłe, które zerwało było przed chwilą w 
ogrodzie, i stojąc taK wyprostowane w mi oku prze­
stronnej izby, w biatej swej, jak śnieg, sukience, wy- 
giądato, niby mały i zgrabny posąg niewinności.

Matka pożerała ją oczami, a w duszy czyniła so­
bie gorzkie wyrzuty:

—  Cc za szał nieszczęsny popchnął cię do opu 
szczenią' takiego dziecka! Patrz, jaka ona piękna 1

1 patrzała wciąż z bolesną egzaltacyą, z rosnąceir 
uniesieniem na tę uKochana, drobną istotkę, o które; 
nigdy nie mogła była zapomnieć, nawet gdy ,ą sza- 
nieszczęsny i zgubna namiętność popchnęły na drogę 
występku, nawet gdy haniebnie podeptała obowiązl, 
swoje małżonki i matki.

A teraz samo wspomnienie o'wej namiętności, kió- 
ra ją o d i  ielita na zawsze od jej dziecka, budzi w nie 
wstręt i obrzydzenie.

Minęło sześć lat szybko, gdyby błyskawica, sześć 
lat gorączki i szaleństwa, ale w duszy jej żyła zawsze 
tęsknota za Gemmą, którą pragnęła widzieć i uściskać. 
A teraz chciałaby chętnie umrzeć u jej drobnych stóp.

—  Znam dobrze twoją matkę —  poczęła mówić, 
tłumiąc gwałtownie wzruszenie, które jej tamowało od­
dech —  przybywam tu od niej, od twej mamy. P o ­
wiedz, czy przypominasz ją sobie jeszcze?

—  Ależ mama moja umarła —  odpowiedziała 
mała z dziecięcą obojętnością.

—  U m arła? . . .  Umarta?.,.  —  powtórzyła kobieta, 
blizka omdlenia. —  Któż ci to powiedział?

—  Mój drogi tatko kochany. Ty zaoewne jednej 
rzeczy nie wiesz, którą ci opowiem — ciągnęła dalej 
Gemma z naiwną otwartością dziecka, a w głosie jej 
drgały gniew i żal. — O to  moja mama była kobietą 
niedobrą, bo kiedy byłam jeszcze taka maleńka, opu­
ściła mnie i poszła daleko, a biedny tato ptakal za 
nią... płakał. I wtedy Pan Bćg, aby ją ukarać, kazał 
jej umrzeć.

Siostra współczuła z boleścią matki, jaką jej te 
słowa wyrządzić musiały i kładąc z pieszczotą rękę na 
jasnej główce dzieweczki, prosiła ją łagodnie:

—  Gemmo, nie mów tak. wiesz, że ia tego iiie 
chcę i ze o mamie nic złego me naieży mówić. Ona 
cię zresztą zawsze kochała.

—  Nie! —  odpowiedziało z uporem, nieświadome 
sytuacyi dziecko —  gdyby mnie byta kocnata, gdyby
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była dobrą matką, nie byłaby mnie opuściła. To mi 
powtarza zawsze tato, a on nie kłamie nigdy.

A poter.:, przeskakując w sposób dzieciom wła­
ściwy, z jed ego przedmiotu na drugi, zapytała tkliwie:

—  Dlaczego płaczesz, piękna pani ?
—  Bo —  odparła biedna matka —  miałam có­

reczkę, jak ty, piękną, która się również zwała, jak ty, 
Cemtna... O  powiedz mi, gdyby mama twoja nie um ar­
ła, gdyby cię do niej przywiedziono, byś u niej na za ­
wsze została, czy zgodziłabyś się na to ?

—  Nie, ja kocham tylko tata i siostrę Teresę. 
A zresztą uczono mnie, że umarli nie wracają z grobu.

Jak grom spadł na nią ten cios okrutny i nie­
oczekiwany. Dlaczegóż oiciec, straszny w swej nienawi­
ści, timny i nieubłagany w swej zemście, zamknął dla 
u.ej jednej tylko serce jej c ó rk i?  O, on nigdy nie prze­
baczy jej plamy na swoim bonorze, haniebnej zdrady, 
która złamała jego życie, zawiodła jego miłość, roz­
wiała jego nadzieję. Zaiste, straszną zgotował jej za to 
karę.

—  Siostro! To  niegodziwie, to  niesłusznie! —  wy­
krzyknęła, łamiąc dłonie.

—  Odwagi, cierpieniem odkupnjemy nasze winy 
— odpowiedziała zakonnica. A potem, zwracając się do 
dziewczynki, która trzymała jeszcze w rączkach blade 
chryzantemy, rze k ła :

—  Daruj tej dobrej pani twoje kwiaty, ucałuj ją 
serdecznie i proś, aby już więcej nie płakała.

Gemma podała matce z wdzięcznym ruchem kw ia­
ty i dała się raz jeszcze gorąco ucałować.

—  Moje dro g ie  dziecKO, bądź  d o b ra  i szlachetna, 
nie m ów  więcej o twej m atce, że jes t zła , pam ięta j  z a ­
wsze o mnie.

Nieszczęśliwa szlochała pi żytem gwałtownie, a
zakonnica zwróciła swe oblicze z wyrazem boleści ku
Cnrystusowi na krzyżu i szeptała słowa modlitwy.

*
*  *

Gdy nieszczęśliwa matka znalazła się znów na 
drodze, którą przed goaziną przybyła pełna trwogi i nie­
pokoju i słyszała, jak za nią zamykano potężną bramę, 
która ją oddzielała, może na zawsze, od ukochanej có­
reczki, czuła się blizką szaleństwa. Chciała wołać, ucie­
kać, czuła żelazną ręsę, która jej ściskała serce i skro­
nie, śmiertelnie znużona, nie mogła się ruszać z miejsca.

I przed oczami duszy w idziała swe m lode życie 
ziarrane i pełne katuszy, widziała cierpienie niezmierne, 
bez końca, które jej już miało towarzyszyć do grobu, 
a napróżno będzie żebrać przebaczenia! Z wybuchem 
boleści przycisnęła do ust smutne kwiaty, które jei ofia­
rowała córka i które zdawały się wydzielać, dla mej 
jedynie, zapach cmentarza.

W nieruchomem powietrzu słychać było z oddaii 
melodyjny, żałobny aźwięk dzwonów, a biedna kooieta 
oddalała się zwolna, stosując mimowoli i bezwiednie 
krok swój do owego smutnego rytmu, pędzona naprzód 
ślepą i nieubłagana siła swojego przeznaczenia.

Z Włoskiejc przetł. LEON STERNNLAP

Fil. Pragskiego Banka kredyt we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej różnego rodzaju  
towary, w szczególności ropę i naftę i udziela zaliczki 

7 na tariowe. 11018

Dział ekonom iczny.
go Z , ,D n is t ru “ otrzymmemy następujące p is m o : Na 

podstawie § 19 ust. prasowej orosimy o umieszczenie 
w najbliższym numerze szanownego pisma następującego 
sp ros tow an ia : „W numerze 519 ,,Słowa Polskiego"
• d. 7 b. m. w rubryce „Listy z kraiu" zarzucono, że 

agencyi Towarzystwa , ,Dnistr“ w Stanisławowie, 
którą prowadzi p. Michał Hubczak, „szkontrum ostatnie 
wyk-izało w kasie agencyjnej braki". Zarzut ten mija 

ię zupełnie z prawdą, przeciwnie, stwierdzić musimy 
w interesie prawdy, że niespodziewane szkontrum, prze­
prowadzone w tej agencyi przez delegowanego urzędni­
ka w dniach 17 i 18 października, wykazało zupełny 
porządek tan w kasie agencyjnej, jakoteż w rachunkach, 
a t ik  samo przy poprzednich szkontrach nie było nigdy 

tc-j agencyi braku gotówki. Z poważaniem „D nis tr“ 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń (podpis nieczy- 
t--iny)- ________

Bank roln iczy w e Lw owie.
Lwów, dnia 14 listopada b. r
Dziś notujemy za 5u Kilogramów loco Lwów 

W ai u t a K o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 12'2t) uO 12'40 Pszenicą na 

termina —.— do — . Zyto «otowe 11T0 ao 1T30. Żyto
na termina —'— d o  . Owies obroczm. gotowy 7'10
u WO Owies obroczny ua termina —'— do ' .ję­
czmień pastewny T— do 7'5u. Jęczmień browarniany 8 '— 
do 8'50. Rzepak —'— do — Lni anka — do —•—. 
Groch pastewny 7'— do 7'50. Groch do gotowania 9 50 
on 10'50 Koniczyna czerwona 65'— do 75'—. Koniczyna 
biała 15'— do 55'—. Koniczyna szwedzka 65' -  ao /5'—. 
Tymotka 30'— ao 36'—. Bobik 6 70 do 6'90, Wyka o 50 do 
6'70.

$®irytus paritas Tarnopoi za 100 litr. gotowy od 54'75 
ao 55'—, ’ Spirytus paritas Tarnopol na terminy —•— oa
 , spirytus paritas Tarnopol eitskontyngentowany 35-—
da 35'50

.Usposobienie: Ceny pszenicy wykazują dalszą zwy­
żkę. Żyto galicyjskie bez podaży, to też notowania więcej 
nominalne. Artykuły pastewne znajdują łatwy zbyt przy ce­
nach niezmienionych.

O a p o w i e n z i a i n y 7 . a n o ' :  
Jozef  Z iem bińsk  j

Najnowsza polska maszyna hygieniczna
1

mrnr i  Spaja sama bibułkę, wkłada jj 
|  samaastnpi i.watę do tatki, j

Bazdaikiiiącia rąk judzkich.
P. T. Publiczność powinna w interesie 

własnego zdrowia żądać wyłącznie tutek 
cygaretowych 129,1

5 °|c l  dochodu przeznaczono na rzecz Towar;, szkoły Indowej.

if” * ĘHH& feS" fiUH 

M i e i z f o ę d n i e  d k s a  k a ż d e j !

9 9  ł,»'ł.*rr
F i  eFwss&st p o m o c

Pierwszy opatrunek w nagłych wypadkach, dokładnie wyja­
łowiony (sterylizowany). 11310

S posób  użycia w ew nątrz.

I > o  n r l t y c ł a  w  k a ż d e j  a p t e c e .

f  irtSaL-jga Ł r iS E .J t  n ^ s f  a i . J i  f e J ś USB

ęłT "Ir "tr ->V "V "V jlr 4" r "tr ".V Mr %r -ffi pjr r %  *fcfjjg irę® sjh>

■&
1 4

I-sza Nagroda na Wystawie lekarsko-przyrodniczej 
i hygienicznej srebrny medal c. k. Mimsteryum 
____________________ handlu_____________________

ch inowo-że iazawa
d o  w ł o s ó w

usuwa łupież, wzmacnia cebulki wło­
sowe, powstrzymuje wypadanie wło­
sów z niedokrewności pochodzące. Na­
daje włosom piękny połysk, świeżość, 
barwę włosów utrwala i powoduje 
p o r o s t  w l o S i i w ,  przez spotęgo­
wanie czynności cebulek włosowych.

C e n a  2  k o r o n y

poleca

J a n  E in a t o w ic s
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: u!. Syk- J>|4 
8tin>ka i. 25 i ul. Hetmańska I. 6 — w Krakowie, Sukien 
iiice 1. 20 — w Przemyślu, ul. Mickiew.cza I. 11— r®7

w Stanisławowie, ul Sap.eżyiiska. 10618 144

E n a k o s s i n t a  : 2 9 5 2

Hurbaia z w i e ż ą
wszędzie w kraju do nabycia

S z a r s k i  i S yn
 w  K R A K O W IE .--------

Rok założenia 1853.

N o w o ś ć ! itfa ła  o r k ie s t r a  w  k ie s z e n i!
Pew na ilość osób  m uże utw orzyć c a la  kapelę 

^  za  ro m o c ą  harm onik i ustnej z bętTnkiem .
W  H arm on ika  u s tn a  z tiosk. a k o n .p an lam e i.u m

'“r  -śT  T* bęb ra . Nr. 2271. M osiężne płytki, 10 dż iu^R ,
' " -^W j , 20 t o n i 1 nailepszei jakość  z bębenkiem . Każ-
t1 Y w ir  dy grać  m oże n a tychm iast. Sztuką w eleganc-

kiem  uderku kor. 2'50. N.. 2212 T akaż sam a  
8 16 uziflrek, 3? tony, s tró j trem olo , la  jakości

jU P Ę sź S *  7 bebnem  skórzanym  w eleg. pudełku  koron  3.
s /f?  C - p ; .  j  W ysyłka za pooran iem  lub nadesłan iem  z gó-

lw tM  * 5<1 W  ) ry  należytości p fm z  7558
A  c- 11 dostawcę nadwornego

H A W S A  K O ! V l t A l » 4 L  

B r u x  nr. 6 3 1  (Czechy), e p  ■>“ " S * y ‘ "
B ogato  ilu s trow any  g łów ny  K ataU g z przeszło  3.000 illu s tracyam i wysyła

______________ się na  ż ąd an ie każdem u d a rm o  i o p ła tn ie .________________

W braku znajom ości m iejscow ych, szukam  na tej dzodze^

kupna !ub udziału
w solidnem, żywotnem, większem przedsiębiorstwie 

Rozporządzam  płynną gotów ką ponad

k o r o r \  ? C O . 000
władam językami krajowymi i światowymi i posiadam , mimo 
m ło d eg o  wieku, wielkie dośw ia d czen ie , b ieg ło ść  i wykształ­

cenie kupieckie, jakoteż  nieposzlakowane imię i opin.ą. 
Zgłoszenia pod P. P. 333, za okasaniem kwitu inseratowego, 

poste restante Lwów, główna Doczta. 12943

Z dawien dawna 
znaną ze swej do 

broci i zapachu 
prawdziwą 8 R 1

zhioru m aiowego poleca handel

ADAMOWICZA

ihte a-iTi (iśt* a.iir‘N <2\ ^  l

w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)
Familijna bardzo dobra zł. 1‘48 

l-S l  M e la rg ed e M o sk a u  wor. op. 2-50 
“  | Imperial cesarska w or. op. 3’50 

1 Okruchy znajl. herb. kwiat. 1 *20 
Grzybki litew sk ie białe czapeczki. 

Kawa C eyion wyśm ienita, franco 5 ko. 9- —
KAi^A CEYLON palona gor. pow. % kilo 80 i zł. LiO.

Z  B r o d ó w

ks- WIELKI POSTĘP
w prcdukcyi tutek cygaretowych!

wis— — U M i B H B M i s m r a f f l a a z a i B E ^ ^ B g a E a a B i i ^ a E E a ^ a g E B B

O r a  Z a c lc e r a

S^ąpiefe
zkwasu w§g :w igo,, z poćiszkami"
polecają najwybitniejsze po­
wagi lekarskie w chorobach 
serca, oodagrze, reumatyzmie 
dalej we tsszystkich cierpie­
niach nerwowych, przeora-1 
cowaniu, bezsenności itp. 
Z uwagi, że kwas węglowy 
uchodzi z patentowanych -jodu- 
szeczek, działają one równie 
skutecznie, jad "wszelkie ką­
piele kwasu węglowego ze 
źródełnaturalnych (Nauhe'm, 
Kissingen itp.j Baidzo poje­
dyncze przygotowanie w do­
mu, bez aparatu i bez uszko­

dzenia wanny.
* S  i I v a  n a.

Dra Zuckera kryształowe, 
orzeźwiające i pobudzające 
dodatki do wody ^aoielowej 
i do mycia wróciły przez 3 
swój kórzystny wpływ na 
skórę i nerwy tysiącom, ner­
wowo chorym zdrowie i si­
ły. Oba te preparaty nabyć 
możr.a w aptekach, droge- 
ryach itp. Gdzie zaś dostać 
nie można, wysyłamy opła ■ 
tnie wprost. Dra Zuckera 
prospekty darmo. Fabryka: 
Maits Elb, Tow. z ogr. port na, 
D ezno, albo gen. zast. ausu. 
F. Berlyak Machf.. Wieaen I. 
Weihburggas8e 27. Do nabycia 
we Lwowie: „Reforma", ul. 
3-go Maja róg Kościuszki.

11136

n m js  KiV dla Pań 1 Pan<5wU D B ł i 7. towarzystwa— 
domowe, wykwintne w nen- 
syonacie P datyn, Gołębm 2.

12275
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S iro lin a
Podnosi łaknienie i ciężar ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poty.

W chorobach płuc, katarach, krztuscu, zołzach
i influenzy

zapisuje ją codziennie w ieiu  p rofesorów  i lekarzy.

Z powodu narzucania lichych 
naśladow nictw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

o r y g i n a l n e g o  o p a k o w a n i a  „ B o c h e u.

F. H O F F M A N N -L A  ROCEiE & €»-
303 i l a z j l e j a  ( S z w a j c a r y a ) .

T E A T R  V 2 I E J S S I I  W E  L W O W I E

pod dyrekcyą Ludwika Hellera

W e czw artek dnia 14 listopada 1007 r.

M EFISTO FELES
Opera w 4 aktach a 8 odsłonach Arriga Boito.

P oczą tek  o godz in ie  7-30 w ieczorem .

errnanów. Od 1 do 16 listo­
pada. 1ó Arabów, Hadj Moha- 

Ben niall Les 4 Farabonis, klasyczne tańce ameryK. 
ffte Hinode. cesarscy nadworni artyści japońscy. Nieutule­
ni w żalu, farsa- Żywe, mówiące i śpiewające fotografie — 
'.V niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. ’ i b. — 
Bilety' są wcześniej do naoycia w biurze dzienników Piohna, 
Karola Ludwika 5. 12462

N o w o  o t w a r t y

P e n sjo n a t L ilii IK A
3 j W  Cl W  K o c k  a  no wsfc ieęo  1 4  a.

Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne Obrady na mia­
sto i dla docnocizącyc j. Opieka dla panienek. 12042
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Zawiadomienie! Powszechnie znany Specyalista gorsetów  H E R M A N  P I E S F N  (Praga) z Krakowa
pozwala sobie zawiadomić uprzejmie PT. Panie, że z dniem 1 listopada 1907 r. otworzy! we Lwo­

wie przy ulicy Jag ie l lońsk ie j  7, j i j ^ e c j ą l n j '  SSBifigaUCJ U  g » T S C Ł O A V  pod firm ą:

zaopatrzony w najnowsze modele z roku 1907-1908. 
Wielki wybór w gorsetach i wszelkich przyporach do
nich po cenach bardzo przystępnych. —  Szczególną
uwagę zwraca się na goi set „LE N E O S “ i opaskę ,,LE
NEA “ wynalazku s lvm ego  lekarza dr Fr. Glćnarda w Pa

ry ż u ; następnie na gorsety „C P. a la S irene Paris“, „H. P. Form ę droite R ationelle“ . Gorsety na miarę wykonuje się poalug figury i buaowy
ciała v/ najkrótszym czasie. —  Gorsety przyjmuje się do czyszczenia i naprawy.

do m terziinui urządzony z kom fortom .

Maison do Gorssts£:
Vł ta§ua praco ivala! 12837

1 ■ Wyszedł z druku rocznik IX.
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endarza Słowa Polskiego na rok 1008.
Zawiera miedzy innemi:

Kalendaryum.
Mały szematyzm państwowy (Rada pań­

stwa, Izba Panów , Izba p o słó w , spis p o s łó w  z Gahcyi,
Ślązka . Bukowiny, trybunały i m inisterstwa).

Mały szem atyzm  krajowy (Sejm krajowy,
w ykaz człon ków  Sejmu, w ładze polityczne, sądow e, skar­
bowe, górnicze, kultury krajowej, kom unikacyjne i handlowe

Przewodnik po Krakowie (G odne zw iedze­
nie w  Krakowie, warunki zw iedzania kopalń soli w  W ieliczce, 
plan grobów  królów  polskich na W awelu, w ykaz adw oka­
tów , lekarzy, dentystów , inżynierów, geom etrów , spis ulic).

Przewodnik po Lwowie (Spis członków  Rady
miejskiej, w ykaz biur w  magistracie lw ow skim , w ykaz in­
żynierów, architektów, geom etrów , budowniczych, adw o­
katów, notaryuszy, lekarzy, weterynarzy, akuszerek. dozor-

Cemi egzemplarza K. 1.20 ha!., w opasce zwykłej L  1.50 hal., w opasce poleconej 1 . 175 Ł
Bt? nabycia w Adm inistracji „Słowa P ilsk iego1* Łwóta, limorowieza. I I—15 i we- wszystkich księgarniach.

_____  . .  _____________

f

ców  i dozorczyń chorych, aptek, p-zewodnik adresow y, 
w ykaz ulic, p laców , ogrodów  i cm entarzy).

Przewodnik po Gallicyi (W ykaz ważniejszych  
m iejscow ości z podaniem powiatu poi dycznego i sądow ego, 
stacyj pocztow ych, telegraficznych i kolejow ych; w ładz  
autonom icznych, rządowych i sądow ych; szk ół, lekarzy, 
notaryuszów , adw okatów , aptek, oraz jarmarków i targów ).

Poczta, telegraf i telefon (G łów niejsze prze­
pisy pocztow e, telegraficzne i telefoniczny, op łaty)

Przepisy stemplowe.
Poradnik prawniczy (W yciągi z ustawy han­

dlow ej, w ekslow ej i przem ysłow ej, pooatki).

Poradnik sanitarny oraz

Część literacką.

J jjj -----

Panowie 11180 
czy taJcie!

Jedyny w świecie sposób za­
stosowania do natychmiasto­
wego uzyskania siły męskiej 

przez Cr Liickesch’a

Tabletek „Floricithin“
Potrójna gwa.ancya. Próbki 
i opis użycia K- 4;40. Do na­
bycia we wszystkich aptekach, 
drogueryach lub przez biuro 
wysyłkowe Drezneńskiego la- 
boratoryum botaniczn. Tow. 
z ogran. po.ęką. Ed. Than, 

Wiedeń 111., Postfach 5.

PierścioiyJ
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe, wszelkie wyro­
by złote i srebrne poleca 
Franciszek Kwaśniewski 
plac Malicki 3. Przyjmuje i 
wszelkie obstaiunki i re- 
paracve. _____  10238 ■ S;
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Wyjas.iie.i, dotyczących cropnj _t> ogłoszeń, 
udzie.a Administracja „Stówa Polski go po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiwdi.
Z jto łz e n j  w ytane być m cęą  ty ..o za tika- 

j i  in kwita na te -  Ci.
Zg.otzeft rekomen&nranj-Cii ićm ptz^Jataja eŁJ. I

ogłoszenia Do!?caf<iy -;* .te „Korespondent.. imera owe*; 
itabywać je inalna we wszv»tluai biurach 

Hkz
L rciirow em l.

azrer-Bljow i w wię&yzjrzt. -a ftia c h . O g.jsiteaia  
awjet ł itt t»rtt] 'toJc i

touBtaeeaia ■ ~soą 
AńiMuiledti . ,

Ki,

iycnorate i ra u
i Przez c. k. Rząd kon.
’ 3 > u r o  i n f o r r a c y j n ę

dla spraw  wojskowych 
i wojskowa 10574 

szkoła przygotowawcza
em. podpułkownika 

Karola N NAHL1 K ii
Lwów, Piekarska k 37.

eeWW3BŁ^-*>a»™™!»' _
10574

N ow ożytne języki
'Nowe kursu, języ- 
ka ang. i  niem.

Berlitz School
L w ó w ,  ul .  T r z e c i e g o  
M a j a  2 .  W pisy codzień,

12773
SIdzielam początków muzyki 

po bardzo przystępnej ce­
nie. L isty : Administracja Sło­
wa Polskiego, pod L. B.

_________ 12894
H anna  z ukończonem semi- 
R. nary urn poszukuje prywa­
tne] posady. Poste restante
Sokal ML A. 12948
J f u r s  tańców dla początkuj. - 
l i  cych rozpoczynam 16 li­
stopada. Wpisy przyjmuję :a- 
ły dzień. Ormiańska 4, 11 p., 
Nowicki. 12931
pji ‘sriw*T ■5*iwiŁŁt'iiff-i-'tii

:? paszikiwaw
jL'andydat adwokatury upra- 

l  wniony do substytucyi, ka­
tolik, poszukuje posady w 
mieście obwodowem lub po- 
wiatowem z 1 stycznia._ Zgło­
szenia do Administracyi -iło­
wa pod „Kandydat 150“.

12803
Jpdolny OGRODNIK, żona- 
JM ty, z ukończoną sz to łą  
ogroaniczą, dobią praktyką, 
poszukuje posady. M. poste 
restante Stanisławów. 12873

F oszukuję posady jako za­
rządca za kaucyą. na więk­

szych lub mniejszych mająt­
kach. Łask. zgło=,zeria pod 
.,P. R. M.“ w Chyrowie. 
_____________________ 12899'

"jgffi i i t y n o w a u y  g e s p o -  
d a r z .  o b z & a j o m t o  

i y  w  k a ż d e j  g a ł ę z i ,
wchodzącej w zakres gospo­
darstwa tak rolnego jak Iaso- 
uego, biegły w prowadzeniu 
wszelkiej rachunkowości, zna­
jący się na pomiarach pól, 
obeznany z gorzelnią, wszel­
ką budową, biegły w sądo- 
wn.ctwie — poszukuie poma­
dy zarządcy osobnego fol­
warku, pi założonego obsza-u 
dworskiego, kontrolora lub 
kasyerr — Posadę przyjmie 
zar ri jako żonaty lub kawa­
ler. Zgłoszenia pod „Gospo­
darz11 do Biura WPana Soko­
łowskiego, Lwów, pasaż Haus- 
mariay________________ 12922

agister farmacyi, dobrze 
polecony poszukuje po­

sady Łaskawe zgłoszenia pi d 
A Z. Stanisławów, apteka Wł. 
Feuersteina. 12925

jsooa inteligentna, znająca 
gospodarstwo wiejskie — 

poszukuje posady K.„cznlcy 
iub zarządu domu. R poster  
S.anisławów.___________ 12874

anna umiejąca bardzo do­
brze krawieczyznę i krój 

paryski, poszukuje zajęcia w 
prywatnym domie. Bonifra­
trów 8, Katarzyna Flegel.
 _________________  J8P46

Asp iran t farmacyi II roku 
poszukuje natychmiast po­

sady. Buchband, Przemyśl. 
Władycze. 12953
RGagisier farmacyi poszuku- 
” 1 je posady. Łaska w e zgł. 
.przyjmuje z grzeczności Maj- 
blu.n, Lwów, apteka Piepasa 
Poratyńskiego. 1 2933

a r Bolesław ^rus S trow ski
adwokat w Tyczynie obok 

Rzeszowa, przyjmie zaraz ru­
tynowanego koncypienta.

12735

osada dyrek to ra  lasów w
wielkim skarbie wakuje. — 

Zgłoszenia przyjmuje Towa­
rzystwo Urzędników prywa- 
tnych, Lwów. _________ 12825

D roguerzysty rutynowanego, 
wiadającego polskim ru­

skim językiem, poszukuję za­
raz. Zgłoszenia z podaniem 
warunków Samborski, poste 
rest. Podgórze. ______ 12798
fNSTYTUCYA FINANSOWA
i poszukuje rutynowanego 
korespondenta. — Wymagana 
jest dokładna znajumość szcze­
gólnie języka niemieckiego, 
oraz polskiego, niemniej fa­
chowa wiadomość w handlu 
sztucznych nawozów, nasion, 
i maszyn. Oferty z. odpisami 
świadectw i podani :m warun­
ków należy wnosić najdalej 
do 1 grudnia br. pod adr. L. 
B 24 poste.-r. Lwów- 12842

Fabryka dachów ek Doszu­
kuje SPRĘŻYSTEGO AD­

MINISTRATORA. Fachowe 
wiadomości pożądane ale nie­
koniecznie. Zgłoszeń,a  pod 
Katolik K. G. do Administra­
cyi Słow a _____________ 12855

Oczeń potrzeby dc handiu 
win, delikatesów i korzeni 

A. TUMiDAJSKlEGO w .] i- 
rosławiu. 12S69

P omocnik gospodarczy z
praktyką, energiczny, po­

trzebny od stycznia 1908. — 
Płaca 400 kor i utrzymanie. 
Zgł. z odpisami świadectw do 

Towarzystwa Urzędników 
prvwainych Lwów. 12363

Biuro nauczycielskie Mme
Allement św. Michała 3 

(boczna Kościuszki) poszuisu- 
je bony Niemki z dobremi 
świadectwami. 12839

Akcyjne Towarzystwo
poszukuje dwóch panów spry­
tnych do interesu, z niena­
ganną przeszłością do bez­
zwłocznego objęcia posad. 
W arunki: stała ' pła^a, a uo 
podróży uyety i osobna tan- 
tye.na. Zgłoszenia z oznaj­
mieniem wieku i dotychcza­
sowego zatrudnienia pod adre­
sem „Akcyjne Towarzystwo11 
poste-restante, Lwów. 12743

D r. T ygerm an adw okat w Do- 
bromilu, poszukuje .«,n„y- 

pienta.___________  _: 2896__
(Poszukuję zdolnego inkasen- 
I  ta z kaucyą. Oferty z po­
leceniami pod ,.lncasso“, Biu­
ro Sokołowskiego, — pasaż 
Hausmana 9. 12976

r. Marek sPIN D LER adwo­
kat w Samborze, przyjmie 

zaraz koncypienta, uprawnio­
nego do substytucyi — wa- 
rur.ki korzystne. 12904

P otrzebna Bona Niemka na 
wyjazd. Zgłoszenia do M. 

Wernickiej Syksruska 56, par­
ter, drzwi 8. 11926

D r Wojciech Ś łączka, adwo­
kat w Sanoku, poszukuje 

koncypienta religii rzym. ,cat.
1 ż95d

BSutynowany drogerzysta — 
l i  znajdzie umieszczenie w 
arogueryi Mag. Maurycego 
Zim termana w Podwoloczy- 
skach. 12912

SiaF.ESFOF^T
Diegły w polskim i niemiec­
kim języku, — samodzielnie 
pracujący, znajuzie zaraz sta­
łą  posauę w większem przed­
siębiorstwie krajowern. Zgło­
szenia z podaniem dotychcza­
sowego zajęcia, — odpisami 
świadectw i -/vsokości płacy 
poć .A B. 350“ do Admini­
stracyi Słowa. Oferty nieu- 
względnione pozostaną oez 
odpowiedzi. 12935

6rhk»ij sRsżjfissi®
sYjlićd najlepszy ''powy po 
i ' !  0 kor. 10 hal. II sortu, — 
Miód polny ciemny po 5 kor. 
50 hal. 5 kilo franko wysyła 
z własnych pasiek pod gwa- 
rancyą Józef Czajkowski, — 
Skał? nad Zbruczem. 129o5

gród kozłów wysyła pię- 
ciokiiowe koszyki dobo­

rowych jabłek po 2 80koszvk.
12942

OBIADY najlepszej jakości 
pod gwarancyą na świe- 

żem maśle. Ulica Romanowi- 
cza 16. 12761

Miod p s z c z e lą
prawdziwy, patokę, lipcowy, 
wysyła w 5 klg. blaszankach 
po ó koron  opłamie. Wy­
borne zaś miody do picia 
z własnej miodosytni, (odzna­
czone nc wystawie b. r. zło­
tym medalem), wysyła w 5 kg. 
szklanych gąsiorach po 5 k. 
60 hal. lównież op łan t ie  — 
Zarząd dóbr  i pasiek Zygm. 
LITYŃSKIEGO w Siemi- 
kowcach, p. Siemikowce

11795

HERBATNI KI
cod z ien n ie  św ieże  

pół fu n ta  4 5  centów . 
Ul. J a g i e l l o ń s k a  Ł 5.

C . S  c ł i  a  V  e r-
12888

„ar -.i asEatsaaaa

M IO D Y
Wyborne czysto pszczelne i 
naturalne ! Miód patoka bla- 
suanka 5 kg. 6 kor. Miód do 
picia stołowy gąsiorek 4 litr 
5'80 k. Miód uo picia a la 
Malaga gąsiorek 4 mr. 6 40 k. 
beczkami znacznie tan ie j! 
Wysyła cały rok wszystko 
opłatnie za zaliczką. Eksport 
miodu Denysów.______ 12713
gjieniąaz każdy wyrzuca, ku- 
t  puiąc gotowe likiery, gdyż 
za pomocą esencyi M onopol 
sporządzić można każdy likier, 
oszczędzając 50 proc. Glowny 
skład najtańsza Drogucr a 
Menkesa, ul. Kazimierzowska, 
róg ul. kzeźnickiej. 126o9

F-ancuskie eseneye na li­
kiery i rum po 20 h., 40 h. 

i i kor., jakoteż prawdziwą 
herbatę rosyjską poleca Dro- 
ger\a  w Podwołoczyskach 
Zamówień.a od o kor. franco 

12913

n

MOTORY gSR. " f :
karnie, hyblarki, wiertarki, na­
rzędzia kowalskie, wszystko 
prawie nowe, tanio uo naby- 
cia u yana MICHALIKA vfl 
Drohobyczu. 12S96

Z a t t i i a s t  3 0 0 0  z i .  z a  
2 0 0 0  z ł  j e s t  d o  n a ­
bycia okazyjnie jadalnia sty­
lowa, sułajająca się ze i 7 
sztuk .neoli, Jan TKACZ 
i Syn- Magazyn menli stylo­
wych. Lwów, Kopernika 18

12878

Z n a c z n i e j s z ą  i l o ś ć

żołędzi
p o  1 8  k o r o n  z a  1 0 0  kg.  

loco Lwów — sprzedaje 
K a r o l  S k o w r o ń s k i

w Monasterzyskacn.
i 2897

K upię kilkaset cetnarów me­
trycznych wysokoprocen­

towych kartofli, Zarząd dóbr 
Grodzisko. 12898

Fortepian króciutki mignion, 
machoniowy, najmodniej 

szy, tanio sprzedam, Rynek 8. 
Wojr.arowicz. 12914

P ortyery, Firanki, story, ma- 
terye meblowe jedwabne 

i dywanowe, karnisze mosię­
żne poleca po cenach konku­
rencyjnych. Jan TKACZ i Syn 
magazyn mebli stylowych 

Lwów, Kopernika 18.
72yl7

J asionów kilka tysięcy — 
sprzeda natychmiast po 

cenie bardzo nizkiej. Zarząd 
lasów Zawadka via Kałusz.

12901

.HerData „UfKi
, 2(Thiele) znany, skute­

czny i nieszk. środek 
przeciwko otyłości.

P akiet 2  kar. nabyć można w apt. 
pod „srebrnym orłem “ we Lwowie.

P ianino prawie nowe, fabry­
ki Rocslera z powodu wy­

jazdu jest zaraz ao nabycia 
w Borysławiu. Zgł. poste r. 
pod Z. 100 Borysław. 12830

O h  E Ą  GL A K I  
z czerwonych b u k ó w
od 4 m. długie i 35  cm. 
średnicy zw yż, bez gałęz. 
i rów no cięte, poszukuje 
do kupna Erich F R O S T ,  
W rocław V, Handel drze­
w em  en gros. 12o97

Oo wypraw ślubnych. —
Kompletne urządzenia sty­

lowe. sypialni, jadalni, budu­
ary, salony, oraz MEBLE 
tapicerowane, żelazne i gięte, 
poleca na dogodnych warun­
kach spłaty

HERMAN S T E 1 L 
we Lwowie, ulica Teatral­
na L 16. 1266"

i w ariatek
Odnajm ę lub sprzedam Dom 

parterowy (6 pokoi z przy- 
należytościaim) oficyny i dwa 
morgi pgrodu. — Wiadomość 
Właoesław Borzentski, Skład 
aparatów fotograficznych — 
Sykstuska 11. 12887

OWÓR o 12 pokojach z o- 
grodem angielskim wa­

rzył. nym i owocowym, p ęcio- 
morgowym, z budynkami go­
spodarczymi w bardzo dobrym 
stan e, — oraz 12 morgów 
roli drenowanej, 20 minut od 
Stanisławowe położony — jest 
z wolnej ręki do sprzedania 
Bliższa wiadomość aawoka- 
dr. Anzelm Haipern, Stanisłat 
wów. 1196“

r iea lność  ul. św. Marcina 28, 
IŁ c ęściowo lub cała — do 
sprzedania. W indomość na 
miejscu u właściciela. 12656

0om parterowy, murowany, 
blat ną kryty, z ogrodem, 

o 6 poicojuch 2 kucnniaoh, 
wozowni, 2 stajniach, drewu­
tni etc., zaraz do sprzedania. 
■Łask. zgłosz. pod „P. R. M.“ 
w Chyrowie. 12900
f l j i i l a  Zacisze w Mikuliczy- 
W  me i osm morgów grun­
tu budowlanego są zaraz ra­
zem lub osobno z wolnej rę­
ki do sprzedania. - -  Bhższe 
szczegóły poda Wierzbiański 
3 Maje 4, między 3—5 pop.

-2977
p ię k n a ,  słoneczna parcela 
» budowlana przy ul. Jabło­
nowskich nr. 38 uo sprzeda­
nia. Wiadomość ul. św. Zoli. 
11 b. 12907

R a m ie n ic a  trzypiętrowa, w 
ii i śródmieściu, z v,\ nemi la­
tami, postępowo budowana — 
z powodu działu familijnego 
do sprzedania. Pośrednicuwo 
wykluczone. Wiadomość Sa- 
lawa, Kopernika 58 12928

J/am ien icę  w centrum mia­
ł a  sta, z wkładem SOOuO ko­
ron gotov.ką, kupię Pośre­
dnictwo wykluczone. Dr. Fried 
Nyiregyhaza, Pazonyigasse 5.

12932

r 2* v 8$l3*aHB698SłflBeła

iiiłmj lu s im
anceiarya adwokacka do­

brze się rentująca • w mie­
ście powiafówem do odstąpie­
nia. Zgłoszenia Adwokat11 
do Administracyi Słowa Pol.

12819

P oszukuję na drugie miejsce 
hipoteki 2UOOO kor. — po 

Banku krajowym na majatek 
ziemski na I miejscu. Zgł Z. 
Z. 5. poste restante Tu> hów.

1232U

Karce la rya  adwokacka bar­
dzo dobrze jmospcrująca 

w mieście powiatowem, za- 
możnem i ładnem, z przyczyn 
familijnych do odstąpienia. — 
Zgł- „Kancelarya Biuro ogło­
szeń Sokołowskiego Lwów.

12841

i o — „,ux “
gie rmejsce realności lwow­
skich. Na pewne hipot- ki po­
szukuję kapitalistów. „SORS“

oszukuj'ę dzierżawy mająt 
ku od dUO— 1000 morgów, 

administracyi za odpowiednią 
kaucyą a względu.e kupna. 
Lassa'., e Zgł. ,„4i. >100“ poste 
rest. Tarnów 12S91

lożycrki osobis te  d ia urzę- 
7 dników, oficerów, nauczy- 

c.eli. Samoistne Konsorycya 
zal.czkowe i kredytowe ' to ­
warzystwa urzędników' udzie- 
lają pożyczki nod umiarkowa- 
nymi warunkami, także na 
dłuzsze terminy spłaty. Agen­
ci wykluczeni Adresy teon- 
sorcyj podaje bezpłatnie Za­
rząd Centralny Towarzystwa 
urzędników, \ fiedeń 1, Wipp- 
lingerstrasse 25. 11120

n o n  i c na a pr° c- uioko-lUAUDfi.,  wać niożna na 
uardzo newmej hipotece ka­
mienicy lw'ow'skiej. Dom ko­
misowy „Merkury“, Lwów, ul. 
Polna 14._________  12902

Tylko do kapitalistów p ry ­
watnych Potrzebuję 6000 

do 8000 koron dla powię­
kszenia interesu we Lwowie 
na 8%. Warunki zabezpiecze­
nia: daję hipotekę i weksel. 
Kapitał spłacę po 1000 koron 
rocznie Pośrednicy i giełdzia- 
rze wykluczeni. — Zgłoszenia 
pod M. J. poste rest. główna 
poczta Lwów', za okazaniem 
kwitu inseratowego. .2908

ożyezKę do 40 tys. koron
udzieli na realność we 

Lwowie. A. Z. Administracya 
Kłowa. 1279Ć

BamesierJa mm
"  - .... ....  - -»—-■»<■ m

USiorohy weneryczne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurastnenii leczy 50

!> r .  F K I S C S I
PASAŻ HAUSMANA S

mmmmm
Największy wybór, najdogo- 
dn.ejsze warunki i najprzy­
stępniejsze ceny w składzie 
— J a NA ŚLIWIŃSKIEGO — 
Lwów', ul. Kopernika 16. 
_______________________ 10792

L i e g t a c y j  i a n k e g j  
D o r o t e a n i

nie przeprowadza, natomiast 
spizedaje tanio z wolnej ręki 
od zacnych państw' z powodu 
zaszłych stosunków rodzin­
nych nabyte meble, obrazy, 
fortepiany, pianina, kreaensy, 
sypialnio, jadalnie, garnitury 
salonowe, antyki, motocykle, 
bronie palne, szable, \fanny, 
portyery, chodniki, firanki, 
uprząż na konie, siodła, no­
wą bieliznę, kilka futer mę­
skich i damsKich, oraz ii nyc i 
towarów futrzan Hi, stśmi, 
maszyny doszj.cia, niebie mo­
siężne, zegary, lairpy, powo­
zy, porcelanę serwisy, lustra, 
konsole i wiele innych przed­
miotów. — Z prowincyą po­
rozumienie listowne za na.ie-

słanem 20 h. w markach.
!Z a r z ą d  f i r m y  TKjt.ro- 
t e u n i ' 1 w e  L w o w i e ,  ni.

S z a j n o c h y .  12457

iieszkai:ia i sklep;
Dwa lub trzy p ok oje z nyżą  

przeupOKOjem i pokojem  
dla słu żb y  przy ul. Gołębia 
1. 7, zaraz do wynajęcia. 12737
fiflieszKania z wielkim kom- 
5 fortem od 3 do U pokoi 
ao wynajęcia zaraz. Tur°cka 
3. 12H1

P odlewskiego 6 — 5—6 p o ­
koi, kuciu.ia, przedpokój, 

łazienki, balkon komfort.
 ____________  12851
1 fełczyńska 7 — 4 pokoje, 
J_ przeupokój, kuchnia, ła­
zienka od 15 hstopaua lub 1 
gi^dijm______________  12858
•JB lub pokoj kawalerski
l'm0 ffront., elegancki,
na 1 p. 7. przedpokojern zaraz 
do wynajęcia, ewent. z utrzy­
maniem, Sai\ramentek Ib a.

12718
willa „Helena11 

n r B U U t S E l  Dierw.szo-zędny 
pensyonat. wszelki komfort, 
elektr- oświetienie, urocze, 
wolne od pyłu położenie, — 
wspaniały widok, zupełny spo­
kój, park. 12364

Długosza 9 — dwa pOKOje 
kawalerskie zaraz do wy- 

i. ajęcia-________________ 12930

Friedrichów 12 — II piętro. 
3 pokoje, przedpokój, bal­

kon. — Friedrichów 3, 11 p. 
jeden po.\ój duży. 12y29

T. Adwokaci (żydzi) — 
• którzy zamierzają prze­

nieść lub otworzyć sw e 
kancelarye na prowincyi 3 
miejscowościami rentownych, 
bhzko kolei — zechcą .uska- 
wie podać swoje adresy do 
15 grudnia 1907. Adresować 
„Przyszłość11 Lwów, poste r. 
główna poczta fia  okazan em 
kwitu inseratowego). 129b9

Uprasza się wszystkich P. T 
odbiorców, którzy w ubie­

głym tygodni kupili w kan- 
iorze ROSNERA w pasażu 
Hausmana PROMESY, aby 
w najbhższ.m czasie w tym 
kantorze się łaskawie zghr.iu 

129-1

ziewczynkę dwuletnią ł a ­
dną, zdrową, oddam im 

własność. Szeptyckich 33 Vo- 
geh____________________ 1292-1

|y d o w a  przystojna, gospo- 
W  darna, lat 29, izraelitka 
szuka znajomości starszego 
mężczyzny na stanowisku, w 
celu matrymonialnym. Zgło­
szenia poste rest. „Ognisi\0“ 
Szczerzec. Anonimy nie przyj­
muje się. 12927

OamsKa fryzyerka, władają­
ca językiem niemieci-tim 

i polskim — czesze na we­
sela, oraz przyjmuje abona­
menty. Fryzyerka, Administr. 
Słowa 12947

anna  z dobrego domu znaj­
dzie kompletne utrzymanie 

we wspólnym, pięknym poko­
ju z drug? pan'enką, opieka 
rodzicielka. Pensyonat „Za­
cisze11. Badenich 5. 12895

okój kawalerski na i pię­
trze, ul. Krótka 1. 1 la  do 

najęcia-______________ 129uo

S pokoje, przedpokój, ku­
chnia, itd. (kamienica z o- 

gi jdem) od 1 grudnia do wy- 
r ajęcia, Supmskiego 7, I p.

12940

Dwa duże pokoje fi ąnŁowe, 
balkon, przedpokój, bar­

dzo odpowiedni? Jla pp. woj­
skowych. — DWA pokoje 
kucnnia, łazienka, spiżurka, 
wejście .rontowe, Jo  wynaję­
cia- Supiflskiego 6 A. 12936

Tapicerowanie mebli nowych 
przerabianie starych wraz 

z dodaniem materyi, materaca 
włosienne i sprężynowe, oraz 
wszelkie roboty w zaki es ta- 
picersko-dekordcyjny wcho­
dzące, wykonuje najtaniej i 
najgustowniej Jan  Tkacz i 
Syn. Zakład tapicersko-deko- 
racyjny, Lwów. Kopernika 18. 
_____________________ 12920

B ezpłatnie i bez porta
w ysyłam  każdem u 

mój w ielki, bogato 
ilu s tro w an y  cennik  
z 300 w zoram i so­
lidnych . d o b ry ch  i 
ta n ic h  in s tm m en tó w  
m uzy czn y ch  k& ldego 

rodza ju , 
c. k. dostaw ca nadw

Hanrs Konrad
Dom w ysyłkow y in 
s trum en tów  muzvczn. 
w  Brttz nr. 885 (Czechy)

Skrzypce do nauki bez smy­
czka K. 4’8U, 5'50, 6‘80 i wyż. 
Do tego smyczek K. —1'80,' 1. 
l oO. Cytrv, harmonie i t. d. 
na składzie. B702

r - T f l y i D k n ] W  zastawione i0sy wykupujemy I Zjitr O l W I c  łY j lla życzenie te san.e lovs,
te same serye i numery, sprzedajemy na dogodne spłaty 
miesięczne z prawem gry pez przerwy. Do ciągnienia 

i 1_ grądnia polecamy losy tureckie.na spłaty po ti kor. 
| <50 hni. miesięcznie.  Razem 37 rat. Do pierwszej ra­

ty r.ależy aoiączyć napodatek i stemple 3 kor. Dalsze 
po 6 k. 50 h. Prawogry już po złożeniu pierwszej raty 
zon. G ióune  wygr. ne po 600 000, 4U0.000, 300.000, 
200.000 itd., zaś najniższa wygrana, która na każdy los 

paść musi, wynosi 232 fr. w zlocie.
j Orur. aai'kti*w SCKU r’t i CHAIŁS Laow, cl. taryacki 1.
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2 0 a ż n e  d la  S Y ia teU !
Niniejszem mamy zaszczvt donieść, że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA 1. 19 Zakład 12835

„ B T  K
w którym wyrabiać będziemy dla n ie ? n o w ls}t  i  s t a r s z y c h  d z i e c i  chorych na żołądek l u b  mających się odłączyć, mleko według

system u p roff. d i a  B a c k i a u s a
Przeszło 50 takich Zakładów istnieje już w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jedynie dostarczają niemowlętom prawdziwie zdrowego i pożywnego  

pokarmu, odpowiadającego w zupełności mleku matki.
Tysiące nstów dziękczynnych i uznań lekarskich, świadczą najlepiej o dobroci i zdrovrotności naszego przetworu.

Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z domów panujących zawdzięczają swe istnienie i zurowie tylko mleicu prof. Dra Backhaus’a. Mleko Dra Backnausa dla niemowląt 
zostało odznaczone 13 medalami złotymi, 5 srebrnymi i 4 krzyżami honorowymi.

Zamówienia z prouincyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lwowie, —  odstawia się codziennie mleko własnymi wozami i w każdej 
ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o  aosrawę przyjmują wszystkie więKsze apteki zarówno we Lwow.e jaK i na prowincyi.

Wszystkie m atk i, mające droone d z ia tk i  u p ra sza m y  o łaskawe podan ie  n am  dokładnych adresów  w celu rozesłania  bezpłatnie  
■i f  'anko naszych broszur i prospektów .

Wszelkie dalsze informacye tak pisemne jak i ustne udziela w każdej chwili
„ U f  U T R I C I  A ‘ 4 L w ó w ,  u l i c a  Z a m k o w a  l. 1 9 .

Stoll’a dietetyczne p?ej araty Kolia |
8  ja k :  T in o Hola, E llks ir-K o la  .JKais er-K ola, K ola gran u low ane, b is k w it - 9'
§* ki Kola, czek o lad a  1 p asty lk i Kola z na jlepssych  afrykańskich orze- 
jj chów Kota polecane i zapisywane przez p ierw szotzędue powagi raedy 
j czne, jak o  najlepszy środek wzm acniający i pożywny, a przytem  nie 

pobudzających kwasów żołądkowych. Mają one smak przyjem ny i są 
| polecenia godne, zw łaszczą dla cierpiących na żołąaek, słabych nerwo- 

J  \vo, fizycznie i umysłowo przeciążonych pracą, osób podeszłych w  wie- 
^  ku i rekonwalescentów. Liczne w spaniałe uznania naw et z najwyższych 

kół towarzyskich.
Ż ądać n a leży  w y raźn ie  ,.S toll*a p rep aratów  K ola“

| Fabryka, ka. S t o l i ,  P r a g -a  W e m b e r g -e .
ilS jT  Specyalna lite ra tu ra  i prospekty na  żądanie beapłatnie.

Składy w  wszelkich w iększych aptekach Austryi i W ęgier,
Składy we LWOWIE : Apt. P io tra  M ikolascha i Sp, P iepes-P ora  

j  tynskiego, Szym on Hay, K. Sklepiński,
W KRAKOWIE: apt. K. v. W iszniow ski, W CZORTKOW1E:

! A pteka L udara N oss. W KOŁOM YI: A pteka A leks., Bergla. KRON- 
(S T A D r (BRASSO): A pteka Eug. N eusta tte r. RZESZÓW: A ptekarz  St. 

h  Klisiewicz. TARNOPOL: ap t. M. K rzyżanow ski. NOWY TARG : Giży- 
E c k i i W ytrwał. JAG1ELN1CA: ap t. H. P reiss . BRODY: ap t. Leon Zu- 
ffickerm ann. STANISŁAWÓW: ap tek . A rtu r F euerstein . CZERNIOWCE:
H Schm iedt t Fontin. ________________  12657

m
A K C Y jN E  T O W A R Z Y S T W O  

Sprzedaży Mineralnego Paliwa Zagłębia Lłonieck ego
„P rodug-©!44

Agentura na Galicyę i Bukowinę:

W

♦| Oskar Łoziński
^  Lwów, Ochronek 1. 9 a. 12472

SHostarcza: A n tr a c y t  — W ę g ie l .  ^

m mmmm®*®*®*® *m®*®* o

Ceny niesłychane!
a K o s z jabłek tyrolskich „Rozmarynek" zł. 1*60

„Edelroth“ „ 1’40
„ Tafetowych „ 1 50

Woreczek 5 kilowy maronów tyrolskich „ 160
C odzienn ie żyw e ryby — wysyła

E n a n y  ł i a . n . d .^ 1  d e l i l c a / t e s ó - w

Fryderyka Schleichera
Lw ów , Sykstuska 2. 12655

Warszawska fabryka gorsetów

— LWÓW, »*as:»ż iSImnsraana -
poleca wielki wybór

O - o a r s e t ó - w "
najnow szego kroju

z p*-ostą bryklą.
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin. 0778

palona
z Własnego parowego palenia

za poraocą gorącego powietrza!
Z n a k o m i t a  w  s m a k u  i  a r o m a c i e ,  n a j w i ę c e j  w y d a tn a

c ł K l z i e a  ś w i e ż o  p a l o n a

pół kilo kawy palonej po 1 '60, 1 ‘80, 2'30, 2'4G i 2'80 kor.
Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 

w w adze 1, ł/s, J ,« i V* kilo. 21
Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

f K. 600.000
głów na wygrana.

! Q  c i ą g n i e ń  Q  
I r o c z n i e  °
I Najuliz.sze 2 ciągnienia już 
115 i 16 listopada 1907

przez kupno 
austr. losu kred. ziem

II losu państw, serbsk. 
(tytoniowy)

losu Josziv(aobr. serce) 
I Wszystkie 3 efekta ory­
g in a ln e  koszt, za gotówkę

l i .  7 3 - 5 0 ,
IluD w  28 spłatach m ie- 

iięeznych po k. 3-—

Wyłączne i niepodzielne 
na rządownie kontrolo­
wane oryginalne losy, pra­
wo wyg-anej zaraz po za­
płaceniu 1 raty wprost u 

mnie. 11171

I Gazeta cągnień „Neuer 
I Wiener Merkur“ darmo.

DOM BANKOWY
O t t o  & p i £ z

W iedeń, I 
j Schottenring tylko O C  

róg Gonzagagasse
sast

Daimatyńskie, naturalne, 
czerwone litr po 44 hal., 
białe 3-letnie 50 hal. wy­
syła w baryłkach, począw. 
od 50 litr. Ecmund PauK, 
skład win,Fiume. Próbka, 
5 kg. przesyłka, dia prze­
konania się o wybornej 
jakości kosztuje 3 kor. 
opłatnie do każdej poczty. 
Cennik opłać, za darmo.

11124

ji& M

mAftKA OChAONMA

Wozy wielkich
typów

i u p rzęże
używane pierwszoklasowe 

wszelkiego rodzaju tanio do 
nabycia w vielkim składzie 
Karola Fischera, Wiedeń IL 
Praterstrasse 72, Hote1 Nord- 
bahn. Teł. 20107. 751.

WRząd owo -#5 uprawn.

fabryka wóii mineralnych
sz tu e z n y c n  i sp e e y a la y e h  

le c z n ic z y c h

pod . firm a. 13

K. Rżąca i Ctimurski
w  K r a k o w ie

ul. św. G ertrudy 1. 4
wyrabia pod Kontrolą Komisyl 
Przemysłowej Tow. Ltk. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody  m in e ra la s
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom B iliń sk ie j, 
G iesn iib le rsk ie j, S e lre rsk ie j, 
V ichy, H om burg , M arien - 
badzk ie j, B issingen , tudzież 

sp e cy a ln e  ieezn ieze  
jak : litową, bromową, jodową, 
zelazistą, z.wasną, oruz nor- 
ma-uie wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte- 

k u c h  i drogueryach- 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Vrewiurskiego. Halicka 5.

P roszę żudać 2

bezp łatn ie  i franko  
m ój b ogato  ilu s tro w a­
ny g łów ny k a ta lo g  z 
p rzesz ło  3.000 ilu stra - 
cyam i zegarków , to ­
w arów  zło tych  i s reb r­
nych i in strum en tów  

m uzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

HANNA KONRAD’!
c. k. dost. uadw. 

w Briix nr. 984 (Czechy).
Praw dziw y szw ajcarski rem o n to a ro - 
wy zegarek iklowy system  RosKopf 
k. 5; 3 sztuk i k. 14. Prawdziwy zega­
rek  re rro n to a ro w y  sreb rny  k. 8.40, 
z podw ójną k o p e r ą  k. 12.50. N ieo  a 
ryzyka. Z am iany  dozw. lub zw o 

pieniędzy. 5701

po koron 10, 14, 18 do 60, 
puchowe po kor. 30, 36 i 44. 
Materace, sienniki Poduszki 
z pierzem. Prześcieradła r.a 
łóżka bez szwu , o kor. 2 80 
3'20, zszywane po kor. 190, 
2'20, prześcieradła pod kołdry 
na guziki bez szwu po koron 
5'40, 6‘40, i. Poszewki białe 
po kor, 1 -80, 2 20 w do boro 

wycn gatunkach poleca 
Pierwsza galic. fabryka 

l>iel sany i kołder
M or Setilaczck

L w ów , plac Kapitulny 3.
Cenniki gratis. — Próbki na 

żądanie. 12103

Refosco
wyśmienite ciemno-czer-l 

wone słodkie wino 
deserowe K 7'80 1
złoto-żółte Cipern „ 7'40 
Lacrimae-Christi „ 806 
Madeira m. żółte „10'60[| 
Malaga czerwone „ 9 — 
Jamsikc R' m „14’—
Cognac, wyborny „12 — 
za circa 4 litrową beczuł­
kę ze stosownemi etykie- 
tami wysyła opłatnie za

zaliczką 1 H 6 7 | |
R. Maiti, C apod istria .j|

PATENTY wyrabia i sprzedaje
| inżynier

egzam. i zapraysięż. rzecznik pat.. iuiopieiniaciier m ,  % mmm w.

Fusfcran wapniowy
jako dodatek do karmy olu bydła, wobec ubogiej 

tegorocznej paszy. 12665
I. Galic. T ow arzystw o akcyjne dla przem ystu

chem icznego, L w ów , A kad em icka8.

Ze względów familijnych 
kanio do w y d z ie r ż a w ie n i?  iu b  d o  sp rzed a n i?  

w p o łu d n io w o -w sc h o d n ic h  C zech ach

T3o b ra  S t n d e n e c
obszaru 3090 morgów, w tern lasu szpilkowego w 80-letnim 
turnusie 1150 morgów. Role i łąki nardzo doDre intensywnie 
gespodarowane w 7 folwarkach. Gorzelnia z kontyngentem 
1536 hl. z krochmalarnią, cegielnia, inwentarze gospodarcze, 
stawy z wzorową hodowią karpi. Zamek nowo odrestaurc 
wany z wodociągami w najpiękniejszej okoiicy Czech. W miej­
scu stacya kolei Noruwestbahn Zdi 'etz-Kreutzberg 5 godzin 

od Wiednia, 4 od Pragi 12ą67
Poważnych reflektantów uprasza się zgaszen ia  przesyłać 
wprost pod adresem: G utsdirection, Ober Studenetz, Bohmen. 
Proszę żądać najnowszego cennika i spisu płyt najnowszych 

zdjęć darmo i opłatnie.

Pierwszy krajowy skład
hurtowny i częściowy

G n rr.o fo n ó w  i Fonografów

Józefa Y fekslera
płyt

Kraków, G rcdzka 71.
Największy skład Gramofonów i 

najnowszych zdjęć.
Części składowe zawsze na składzie. 

Reparacye wykonywa się dokładnie i 
szybko.

Najnowszy gram ofon „Tonarm “ z tu­
bą kw iatow ą i 10 płyt podwójnych  
35 złr. G ram ofony najnowszej kon- 
strukcyi od 2 4 -—  do 2 .400 —  kor.

12395
D o b .a  V ra jów - UFRBERSTORF poczta  WILDON w S tvryi, 1-sze 

ś redn io -s ty ry jsk le  zakiad;. ,vina lablkow ego (p rzeszło  ż f j  ha o tsza rL  saau ; 
rnają w zaDasie o k o ło  100.00U litrów  zn ak o m i.eg c , poć p t/a ran c ' ą praw ­
dziwego i czystego  jak k rysz ta ł

w ina, ja b łk o w e g o  w ła s n e g o  w y tw o r u
i w ysyła je W cenie  od .ó, 28 : 24 h. w; ueczutkach od  56 litrów  począw szy 
i w bu te ikach  oo 50 h. za sztukę, dalej Jcserow e wino jabłkow e w łasnego 
w ytw oru (specyalność) oo o;l hal. za litr w beczułkach od  5? litrów  pocz. 
i w bu te lkach  po  1 kor za sztukę, dalej sp rzeda ją  kosze w ierzbow e Pięciu 
ne, szczepy i la torogm w ierzbow e .__________ 3133

"“ S Z M ^ H A Y ™
aptekarz c. i k. dóstawica saiitlw.

w e L w ow ie, ul. K azintierzowska 26.
2786 poleca następujące wyropy:
L-! -1 \ ) ca11 Antiseptyczną 

„ n c i y d  wodę do ust
i zębów przez pp. lekarzy 
p decaną. Wzmacnia dzią- 
s a, usuwa nieprzyjemny o- 
dór ust. uśmierza ból zę­
bów, goi wszelkie zranienia 
i owrzodzenia dz.ąseł.
Cena flakonu kor. 1'20 i 2'—

M Antiseptyczną
„ n c y d  pastę do czy­
szczenia i konserwowania 
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową barwę, a zęby śnie­
żną białość.

Puszka 89 hal.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

VVoi,e a tef l‘Cty ^  ską z chiną.
Jedyny niezawo-ny i sku­
teczny środek na porost 
wdosów, przeciw wypadaniu 
tychże i łupieży.

Flakon kor. R20.

„jlay a" l’ł“ier hl,g'e-niczny prze­
ciw poceniu się rąk, pach- 
t in i nóg. Znakomity ten 
środek okazał się skute­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia znakomit ^  skórę.

Cena pudełka 1 kor.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, ood zarządem józera 'dietnńńskiego.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


